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Odpouuiedź ZSRR na oszczerstma USA

lak Departament Stanu
f a ł s z u j e  h i s t o r i ę

MOSKWA 10.2. (API). Age ncja prasowa TASS ogłosiła dziś 
*«*no pierwszą część oficjalnego komunikatu w sprawie opubliko- 

anych przez Departament Stanu dokumentów, dotyczących sto­
sunków radziecko-niemieckich w okresie 1939 —  41. Komunikat 
JV|erdza, że publikacja tych dokumentów bez uwzględnienia 

resu z przed 1939 —  41, a szczególnie okresu przedmonachij- 
. leSo, stoi w sprzeczności z obiektywną i uczciwą interpreta- 

prawdy historycznej. Ponadto podkreśla się, że są to dokumen- 
. ' hitlerowskie, jednostronne i tendencyjne, przedstwiające spra- 

■ z hitlerowskiego punktu widzenia, a więc w świetle korzystnym 
a rządu hitlerowskiego.

i  ? orriunik a t radziecki składa się 
ł  części:

■ kulisy publikacji dokumentów 
Stanu" lemieckich przez Departament

4 ^  ^ osPodarcza pomoc kapitału 
Ni» aiherykańskiego w odbudowie 

Iec hitlerowskich;
^ 0,'tyka nieinterwencji i „nie- 

kresi azn*en‘a" hitleryzm u w o- 
_  e międzywojennym;

Próby Zw. Radzieckiego stwo- 
be. rz<nia. systemu kolektywnego 
0 C*Cftstwa w tym samym o- 

< anglo-amerykańsko-trancu  
dzf ®h°zycja antyradziecka w L i-

Narodów.

Ktilisg publikacji 

^kunientóiii niemieckich

że pu b likac ja  tych dokum entów  m ia 
la na celu:
fH rozpętanie nowej kampanii o- 
■ szczerstw przeciwko Związko­

w i Radzieckiemu;

2  przedstawienie fałszywego ob­
razu przeszłości;

Departament Stanu
£ ■ ..... .........— .............. ...

&cnaPr,2edmowy do w ydanych przez 
W tament Stanu dokum entów  
Stanf '  że już  w  lecie 1946 rządy 
c jj w  Zjedn., W. B ry ta n ii i  F rań 
tya Postanow iły  opub likow ać archi 
Spia niem ieckiego m in is terstw a 
Prag* 2agr- z okresu 1918 — 1945. 
str0tl ac u sp raw ied liw ić  tę jedno- 
p°ro? Publikację , dokonaną bez 
PrasaUmienia ze Zw. Radzieckim  
Piotke a!nei'ykańska poczęła szerzyć 
go ze ZSRR odm ów ił wspólne- 
t>]0rJ .. ow ania dokum entów  dy - 

c.li h itle ro w sk ie j.
Xv *

Z w, jednak  ju ż  la tem  1945 r.
^ ' t y i ^ c h i  zw ró c ił się do rządu 
h ia er kleg0 z żądaniem dopuszczę 
stU(lio ! l l ' ;: t l 'w  sow ieckich do prze- 
*»5’ch V an i? dokum entów  znalezio- 
histersT  ^ ' emczech. B ry ty js k ie  m i-  
iedna! •"  °  sPr aw zagr. odrzuciło 
dzaj_e z® żądanie radzieckie s tw ie r 

’ . lest ono przedwczesne.

r ' delegacja ame 
Soju„ ka w  w ydzia le  po litycznym  
StaWi}a *CZei  Rady K o n tro li przed- 
ihentóu opracowania doku-
Pr ze\yvi • * a rch iw ów  niem ieckich , 
Wg]„ .Jdujący udzie len ie  prawa 
lorp w szystk im  przedstaw icie- 
? r0pof n s t w  członkowskich ONZ. 
Fech yc^ .  ^  rozpatryw ano na czte 
lecz osPos' edzeniach dyre k to ria tu , 
Prośbp tateczn ie sprawę odłożono na 
Srperv , delegatów b ry ty jsk iego  i 
^ eryk_?nsk' eg°- P rzedstaw icie l a- 
że , n®k ' ośw iadczył następnie, 
gotowy • tandw Zjednoczonych przy 
sPrawie1S • nowe propozycje w  te j 
Sw64 i pros ił o un ieważnienie 
Spos6bPoprzedniej propozycji. W ten 
z Por'7o j? rawa ta została skreślona 

R Zadku obrad.

ze Ohn'n-,,:a  ̂ stwierdza następnie, 
°kejnui • an'e dokumentów nie 
1941 r Jący«h okresu przed 1939 — 

a szczególnie okresu przed­
nie ma nic współ

3 podważenie międzynarodowego 
wpływu Związku Radzieckie­

go jako prawdziwie demokratyczne 
go bojownika przeciwko siłom agre 
sywnym i  antydemokratycznym:
JM  podważenia wpływu elemen- 
m^  tów postępowych w  Stanach 

Zjednoczonych, W ielkiej Brytam i i 
Francji, a w  szczególności w  tym  
pierwszym kraju  *  uwagi na zb li­
żające się wybory prezydenta w  je ­
sieni 1948 r.

W  tym  stanie rzeczy Zw. Radzie 
eki opublikuje tajne dokumenty 
dyplomatyczne, znajdujące się w  je 
go posiadaniu, a dotyczące stosun­
ków rządów W . Brytanii, Stanów 
Zjedn. i Francji z rządem hitlerow  
skim. Temu samemu celowi służyć 
będzie publikacja innych dokumen i 
tów pod tyt. „Fałszerstwo historii“, i

P i ę k n o  K r a k o i n a

Dziedziniec Biblio teki Jagiellońskiej.
(Patrz a r ty k u ły  w ew ną trz  num eru)

Gospodarcza pomoc kapitału amerykańskiego 
i d  odbudoujie Niemiec hitleroujskich

•ho:•MO»,.. c
neg0 h*Jakiego __  ___
hretap- “ ''ektyw ną i uczciwą inter- 
haat0 ‘ Prawdy historycznej. Po- 
skie, to dokumenty hitlerow - 
‘ltz"dst f t,.no.slronn*! * tendencyjne, 
sl t i 0 w 'a.iące sprawy z hitlerow  
sób prz!>llnk*'u widzenia i w ten spo 
He kor- S*aw''a iaca historię w świe 
skieg0 Zyst«y»n dla rządu hitlerow-

^ u n i k a t stw ierdza następnie,

Reżim  h itle ro w s k i ustanow iony 
został przez niem ieckie koła mono 
polistyczne przy pe łnym  poparci).' 
klas rządzących W. B ry ta n ii, F rań 
c j i  i  S tanów Z jedn. Już po tra k ta ­
cie w ersa lsk im  am erykańskie f irm y  
p ryw atne , ba n k i i  tru s ty  rozpoczęły 
p rz y  pe łne j aprobacie rządu USA 
odbudowę gospodarczą N iem iec, a 
szczególnie ich po tencja łu  wojenne 
go. Oto na jbardz ie j cha rak te ry ­
styczne p u n k ty  te j akc ji:

1) P lan reparacy jny Dawesa, przy 
pomocy którego Stany Zjedn. i An 
g łia  chc ia ły  uzależnić przem ysł nie 
m ie ck i od m onopolów b ry ty js k ic h  
i  am erykańskich i  dzięki k tórem u 
o tw a rta  została droga do nieogra­
niczonego na p ływ u  ka p ita łu  zagra­
nicznego do N iem iec ju ż  w  1920 r.

2) W skutek nap ływ u  kap ita łów  
eksport n iem ieck i w  1927 r. osiąg­
ną ł poziom z r. 1913. Od 1924 — 
1929 do N iem iec nap łyną ł ka p ita ł 
zagraniczny w  wys. 10 — .15 m ilia r  
dów m arek na inw estyc je  d ługoter 
m inowe, oraz 6 m ilia rd ó w  na inwe 
stycje kró tko te rm inow e. U dz ia ł ame 
rykańskiego ka p ita łu  w yn os ił 70%.

K om u n ika t TASS-a w ym ien ia  
ponadto, ro lę  odegraną w  odbudowie 
gospodarki n iem ieckie j przez w ie l­
k ie  tru s ty  i koncerny i szereg da l­
szych Dowiązań m iędzy N iem cam i 
i  USA i  podkreśla zw iązk i is tn ie ją ­
ce m iędzy bankiem  Schroedera i 
„V ere ingte  S tah l-W erke“  a ban­
k iem  D illo n  Read and Company w  
N ow ym  Jorku. Prezesem tego Ban 
ku  jest obecny m in is te r obrony, 
Forresta l.

Polityka nieinterwencji
W 1933 r. po do jściu  H itle ra  do 

w ładzy podpisano w  Rzym ie pakt 
„zgody i w spółp racy“  m iędzy W. 
B ry tan ią , F rancją , N iem cam i i 
W łocham i. P ak t ten oznaczał, że 
rządy b ry ty js k i i francusk i doszły 
do porozum ienia z faszyzmem nie­
m ieck im  i  w łosk im , k tó re  już w te­
dy nie próbow ały ukryw ać swych 
agresywnych zam iarów.

W r. 1934 W. B ry tan ia  i Francja 
pom ogły H itle ro w i w ykorzystać nie 
przyjazne stanowisko ówczesnej Pol 
sk i do ZSRR, co doprowadziło do 
zawarcia paktu n ieagresji m iędzy 
N iem cam i h itle ro w s k im i a Polska. 
B y ł to jeden z ważniejszych etapów 
przygotowania n iem ieckie j agresji

W r. 1935 podpisano w Londynie 
uk ład m orsk i m iędzy N iem cam i i 
W. B ry ta n ią  Ta ostatn ia pozwoliła

N iem com  na stworzenie f lo ty  tak  
s ilne j p raw ie  ja k  francuska, udzie­
la jąc ponadto H itle ro w i praw a bu­
dow y łodzi podwodnych w  sile od­
pow iadającej 45% podm orskie j f lo ­
ty  b ry ty js k ie j.

W. B ry tan ia  i F ranc ja  prow adzi­

ły  p o litykę  . „neu tra lnośc i“ , wobec 
napadu w łoskiego na Abisynię, oraz 
in te rw e n c ji n iem iecko-w tosk ie j w  
H iszpanii, „n ie  ruszywszy palcem, 
gdy bandyci faszystowscy dokony­
w a li coraz b ru ta ln ie jszych  zbrodn i“ .

Jak ZSRR malczpł o stworzenie 

kolektywnego bezpieczeństwa
Już 6 lutego 1933 r. przedstawi­

ciel Zw. Radzieckiego w  Komisji 
Rozbrojeniowej Ligi Narodów za­
proponował przyjęcie deklaracji, o- 
kreślającej pojęcie agresji i napasł 
nika. Propozycja radziecka odrzu­
cona została przez konferencję, dzia 
łającą pod egidą Anglii i Francji.

W  całym okresie przedwojennym, 
Zw. Radziecki prowadził przez usta 
swego przedstawiciela na forum Li 
gi Narodów, uporczywą walkę w ce 
lu skonsolidowania kolektywnego 
bezpieczeństwa. Głos ten pozostał 
głosem wołającego na puszczy.

Jedynie Zw. Radziecki prowadził 
politykę, głoszącą prawo Abisynii 
do niepodległości, oraz prawo le­
galnego rządu republikańskiego w 
Hiszpanii do otrzymywania pomocy 
krajów demokratycznych przeciwko 
włoskim i niemieckim interwen­
tom.

Wiadomo powszechnie ,że 30.8. 
1936 r. delegacja radziecka w Li 
dze Narodów złożyła na ręce sekre 
tarza Ligi p. Avenóla propozycję 
w sprawie środków, zmierzających 
do ustanowienia kolektywnego bez 
pieczeństwa; ugrzęzła ona w  archi 
wach Ligi Narodów.

W’ marcu 1939 r., prem. Stalin  
wygłosił przemówienie, w którym  
oświadczył wyraźnie, iż główną 
przyczyną wzrostu agresji hitlerow  
skiej było odrzucenie przez Anglię 
i Francję zasady kolektywnego bez 
pieczeństwa, a przyjęcie zasady 
„nieinterwencji“ i „neutralności“.

K o m u n ik a t TASS-a odpowiada 
następnie na oszczerstwa 
karza am erykańskiego, Neal S tan­
forda. k tó ry  s tw ie rdz ił, iż rząd ra 
dziecki b y ł w  ow ym  czasie przeciw 
ny po lityce  bezpieczeństwa ko lek 
tywnego. i  że L itw in o w  został zastą 
p iony przez M ołotow a ponieważ 
prow adził w łaśn ie taką po litykę .

„Nie można wyobrazić sobie nic 
bardziej bezsensownego —  głosi 
komunikat — niż to fantastyczne 
twierdzenie. Jasne jest przecież, że 
Litw inow  nie prowadził własnej 
polityki, ale politykę rządu radziec 
kiego. Z  drugiej strony wiadomo 
przecież jak  wielką batalię o kolek

tywne bezpieczeństwo przeprowa­
dził Zw. Radziecki, i jego przedsta 
wiciele łącznie z Litwinowem. Je 
śli chodzi o mianowanie Mołotowa

komisarzem spraw zagranicznych, 
to jest zupełnie zrozumiałe i i  w  
chwili, gdy agresorzy faszystowscy 
przygotowywali drugą wojnę świa 
tową i  gdy W. Brytania Francja 
i Stany Zjedn. podburzały ich ot - 
warcie do ataku, konieczne było 
mianowanie na tak odpowiedzialne 
stanowisko męża stanu, posiadają­
cego większe doświadczenie i  po 
pularność - w kraju, niż L itw inow “. ■

K o m u n ika t o fic ja ln y  agencji 
TASS podkreśla w  końcu, że w  o- 
kresie przedw ojennym  is tn ia ły  2 
lin ie  polityczne, z k tó rych  p ie rw ­
sza — ko lektyw nego bezpieczeń­
stwa i wspólnego oporu wobec agre 
sorów, reprezentowana by ła  przez 
Zw. Radziecki, a druga —  w prost 
przeciwna, reprezentowana była  
przez W. B ry tan ię  i  Francję.

Przyczyn rozpętania drugiej woj 
ny światowej dopatrywać się nale 
ży właśnie w  zastosowaniu tej dr*- 
giej lin ii politycznej.

Przemówienie amb. Putramenta

Polacy we Francji winni pamiętać
źe Polska obroni ich interesy

P AR YŻ, 10.2 (PAP) —  W  ponie­
działek zakończyły się w  Paryżu 
dw udniow e obrady plenum  Rady 
Narodowej Polaków  we F ranc ji. W 
czasie obrad w yg łos ił przem ów ie­
nie ambasador RP. Jerzy P u tra ­
ment. P ow itaw szy Z jazd w  im ien iu  
w ładz państwowych i  całego naro­
du polskiego, ambasador om ów ił 
aktua lne zagadnienia m iędzynarodo 
we, podkreśla jąc przede w szystk im  
is tn ien ie  w  obecnym świecie dwóch 
przeciwstawnych sił.

„W każdym narodzie —  powie­
dział ambasador Putrament —  na­
wet kierowanym przez zwolenni­
ków imperializmu, istnieją potężne 
siły ludowe, które nie życzą sobie 
wojny i nie dadzą się ugiąć przed 
swoimi i obcymi imperialistami. 
Owa siła demokracji we wszystkich 
krajach świata jest powodem, że 
imperialistom nie uda się doprowa 
dzić do wojny“.

Z ko le i ambasador poruszył spra­
wę p o lity k i podżegaczy w o jennych 
zaznaczając, że gdyby się im  udało 
rozdmuchać pożogę wojenną, impe- 

dzienni rialiści płaciliby zapewne Niemcom 
za udział w wojnie po ich stronie 
ziemiami polskimi. Płaciliby oni 
terenami, które zostały odbudowane 
z wojennych zniszczeń mozolną pra 
cą Polaków

„Jednakże — ośw iadczył amb. Pu 
tram en t — racja stanu P o lsk i jest 
z nami. Idz iem y jedyną drogą, k tó ­
ra  leży dziś przed Polską, a m iano­
w ic ie  Odbudowy i  przebudowy zaco 
fariegó. przed w o jną  k ra ju  w  nowo­
czesne, silne ekonom icznie i  k u ltu ­
ra ln ie  wysoko stojące państwo de­
mokratyczne. N ie rzucam y słów  na 
w ia tr. Spełn iam y to  co zapowiada

liśm y. K ra j nasz idzie zdecydowa 
nie ku  lepszej, spokojnej i  p racow i 
te j przyszłości, a poprawa sy tuac ji 
gospodarczej w  Polsce działa na 
n ieuśw iadom ione jeszcze ko la  em i­
g rac ji, k tó re  b y ły  dotychczas tum a 
nione przez reakcy jnych  p row ody­
ró w “ .

W zakończeniu przem ówienia, am 
basador pow iedzia ł: „Polacy we 
Francji w inni stale pamiętać, że 
dzisiejsza Polska jest ich prawdzi­
wą Ojczyzną i posiada dostateczną 
siłę dla pomocy i obrony ich inte­
resów“.

Gwałtowny wzrost cen 
we Franci!

P AR YŻ, 10.2 (PAP). G w a łtow ny 
w zrost cen stanow i ośrodek za in ­
teresowania francusk ie j o p in ii p u ­
b liczne j. Ceny hu rtow e w zrosły  od 
g rudn ia  do stycznia o 19,5 proc. 
Z w yżka  cen detalicznych w  lu ty m  
jest oceniana na 30 proc. W ciągu 
ostatniego tygodnia ceny a rtyku łó w  
żywnościowych, a przede w szyst­
k im  ja rzyn  i  owoców, podskoczyły 
o 5— 15 proc. Należy zaznaczyć, że 
100 tysięcy rodzin  parysk ich , w e ­
d ług danych ubezpieczaln i społecz­
nych, posiada m n ie j, n iż 3800 f ra r  
k ó w  m iesięcznie na 1 osobę.

Rokowania handlowe 
miedzy Polska a W. Brytania
Z Londynu  donoszą: 9 bm. roz­

poczęły się rokow ania  handlowe 
b ry ty jsko -po lsk ie , poświęcone omó­
w ie n iu  m ożliwości rozszerzenia w y  
m iany tow arow ej m iędzy obu k ra ­
jan*'
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„Trzecia siła“ szuka podpory
(Od naszego korespondenta paryskiego)

T ak  się złożyło, że znaczna część 
„odium“ za ostatnie pociągnięcia 
gospodarcze rządu Schumana spad 
la  na partię socjalistów francu­
skich. Jest publiczną tajemnicą, żo 
slaby zresztą opór SFIO  przeciw  
ustanowieniu wolnego rynku walu  
towego oraz wolnego handlu zlo­
tem został pokonany za pomocą u- 
nieważnienia 5.090 f r  biletów ban­
kowych, którego domagali się so­
cjaliści. W  ten sposób w  opinii 
zwykłego obywatela, którego sto­
sunkowo mało interesują sprawy 
¿ewaluacjl, takiego czy innego u- 
hormowania rynku walutowego 1 
złota, a który natomiast bardzo bo 
leśnie odczul zarządzenie o wyco­
faniu banknotów, głównym w ino­
wajcą jego kłopotów stała się par­
tia socjalistyczna. Jakkolwiek Leon 
Blum starał się w  „Populaire“ oczy 
ścić ministrów socjalistycznych z 
oskarżenia, że to oni spowodowali 
unieważnienie pięeiotysiączck, to 
jednak ni8 potrafił przesłonić fak  
tu, że w przeddzień wydania tego  
zarządzenia sam domagał się w  
artykule wstępnym takiego właś­
nie sposobu w ałk i z inflacją, i  że 
na ostatnim kongresie partii socja 
listycznej w  Lyonie zupełnie nie­
dwuznacznie tą koncepcja została 
wysunięta jako jeden z najważ­
niejszych postulatów te j partii.

Zrozumiałe jest ,że wobec pow­
szechnego niezadowolenia w yw oła­
nego tym zarządzeniem, którego 
autorstwa inne partie wchodzące 
w  skład „trzeciej siły“ nie bez pcw 
nej satysfakcji, chętnie wyrzekły 
się na rzecz partii socjalistycznej, 
ta ostatnia znalazła się w  położe­
niu nie do pozazdroszczenia. Cóż 
dziwnego, że w  tym stanie rzeczy 
powstały różne kwasy i  jeszcze bar 
dziej uwidoczniła się słabość tak  
zwanej „trzeciej s iły“. Socjsliśei 
zaczynają sobie powoli uświada­
mia«, żo rola ich w  gabinecie obco 
nyan staja się coraz bardziej nie­
w yraźn a-i, żo właściwie* jakko l­
w iek jeszcze biorą udział w  rzą­
dzie, to- jednak wszystko odbywa 
się tak, jak  gdyby ich tam nie by­
łe. Jakże daleko jesteśmy od cza­
sów, gdy hył możliwy gabinet „ho 
mogemezny“, złożony z samych so­
cjalistów. A  przecież upłynął za 
ledwie jeden rok od chwili, gdy 
Leon Blum  wbrew opinii większo­
ści Zgromadzenia Narodowego zło­
żył dymisję swojego gabinetu.

W yelim inowanie komunistów 
przez Ramadiera okazało się brze 
mienne w  skutki dla samych socja 
listów. Przechodzą oni w  ciągu ro 
ku 1947 szereg kolejnych etapów 
dowodzących coraz większego osła 
hienia, mimo że chęć utrzymania 
się przy rządzie okupowali 1 oku­
pują ogromnymi ofiarami, poświę­
cając niemal całą swoją ideologię. 
W idzimy więc, jak  od jedynowładz 
twa partii socjalistycznej i zajęcia 
najważniejszych stanowisk w  ad mi 
nistracji państwowej przechodzą 
do gabinetu koalicyjnego Ramadle 
ra, w  którym odgrywają jeszcze 
największą rolę. Z  chwilą usunię­
cia komunistów w pływ  socjalistów 
na rząd staje się coraz słabszy. W  
późniejszych gabinetach Ramadie­
ra uwydatnia się coraz bardziej ro 
la radykałów i .M R P , aż wreszcie 
w  gabinecie Sehumąna socjaliści 
są właściwie już tylko tolerowani. 
Ich  towarzysze z „trzeciej siły", na 
leżący do M R P  i  radykałów, w ie­
dzą dobrze, że z chwilą, gdy socja­
liści spalili za sobą wszelkie mosty 
porozumienia z komunistami —  ich 
słabość liczebna w  narodzie i w  
parlamencie uwydatnia się z każ­
dym dniem coraz więcej. W  tym  
stanie rzeczy tak zwana „trzecia 
siła“ stała się dla socjalistów ostat­
nią deską ratunku, której muszą 
się trzymać uparcie, jeśli nie chcą 
wyrzec się udziału w  rządzie. Part 
nerzy z pośród M B P  1 radykałów  
doskonale zdają 6 0 bie sprawę, że 
właściwie socjaliści zaszli w  ślepą 
uliczkę, z której nie ma wyjścia, i  
partnerzy cl wykorzystują to odpo 
wiednio.

Nic dziwnego, iż Leon Blum. któ 
ry  właściwie był inicjatorem tego 
nieustannego marszu na prawo 
francuskich socjalistów, stara się 
ratować pozycję socjalistów jako 
filara „trzeciej siły“ za pomocą co­
raz to nowych pomysłów. Ostatnio 
np. zaproponował ustanowienie 
pewnego rodzaju „prezydium" ga­
binetu, złożonego z premiera oraz 
ministrów stanu, po jednym dla 
każdego stronnictwa wchodzącego

w sklsd większości rządowej. To 
prezydium miałoby za zadanie do­
prowadzać do porozumienia posz­
czególne składniki koalicji rządo­
wej i  do wspólnego ustalenia poli­
tyk i w  każdej dziedzinie. W  ten 
sposób mogłoby nie dojść do takie  
go etanu rzeczy, że socjaliści w ła ­
ściwie nie mają ale do powiedze­
nia w  sprawach ekonomicznych ani 
też w  sprawach Francji zamorskiej.

Ponieważ jednak często się zda­
rzało, ż« parlamentarzyści socjali­
styczni a zwłaszcza ministrowie so 
ejaiistyczm prowadzili taką polity 
kę, która nie odpowiadała wytycz­
nym naczelnych organów samej 
partii socjalistycznej, co było przy 
czyną opozycji w  łonie SFIO. prze­
to Leon Blum dla uspokojenia 
swoich własnych towarzyszy partyj 
nych proponuje utworzenie ja k  
gdyby aeropagu „trzeciej siły“, zlo 
żonego z przedstawicieli poszcze­
gólnych partii formujących ją . O r­
gan ten miałby być łącznikiem mię 
dzy poszczególnymi partiam i a sa­
mym gabinetem. Byłby niejako or 
ganem kontrolnym i  zarazem dyk­
tującym wytyczne dla rządu. W  
ten sposób Leon Blum  chciałby 
wzmocnić „trzecią siłę“ a przede 
wszystkim podnieść znaczenie so­
cjalistów.

M inęły jednak już te czasy, k ie­
dy liczono się we F rancji ze zda­
niem leadera socjalistycznego. Par 
tnerzy socjalistów w  gabinecie by­
najm niej nie zdradzają zapału do 
realizacji tego projektu. Niektórzy 
wprost 1 stanowczo oświadczyli się 
przeciw niemu. Wysuwają jako  
kontrargumenty np. to, że n ik t nie 
bronił socjalistycznym 'członkom 
gabinetu sprzeciwiać się propozy­
cjom Reno Mayera, jeśli im  nie 
odpowiadały. Ponadto widzą w  pro 
jekcio Leona Bluma usiłowanie 
wskrzeszenia „władzy partyjnej“ 
(czytaj socjalistów) nad gabinetem. 
Szczególnie- pstro występują prze­
ciw drugiej części propozycji, od­
noszącej się do stworzenia orga­
nizmu łącznikowego między par­
tiam i a rządem, w  czym niektórzy 
wietrzą chęć postawienia parlamen 
tu i  rządu pod dyktaturę partii. 
Charakterystyczne jest także siano 
wisko zajęte przez Remy Roure‘a 
w  „Le Monde“, Tw ierdzi on, że w  
interesie „trzeciej siły“ jest, aby 
je j części składowe jak  najmniej 
starały się uzgadniać zasady i  pro 
gram działania a jaknajwięcej 
Współpraoowały w  realizacji kon­
kretnych zadań. W  tej opinii mieś 
ci się znana zresztą myśl, że pod 
względem programowym wszystko 
niemal rozdziela członków koalicji 
rządowej i  że partie te łączy ra ­
czej tylko sama negacja, tj. przede 
wszystkim antykomunizm, a w  paw 
nym, nieznacznym, stopniu obawa 
przed skokiem w  niewiadome, w  
postaci rządów de Gaulle‘a.

Paryż, 5 lutego.
A D A M  SKW AR A

Togliatti ostro krytykuje politykę rządu

Mienie zrabowane przez Niemców w Polsce
dala USft aa fundusz wybosczy da i  aspeii

n ich  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  naw iązjPRZYM, 10.2 (API). Korespondenci zagraniczni donoszą, że de 
Gasperi wszczął akcję przedwyborczą, na którą otrzymuje fun­

dusze z USA.

Na jednym  z posiedzeń k ie ró w - okupac ji P o lsk i i  F ra n c ji i  p rze- 
n ic tw a  p a r t i i chrzęści jańsko-dem o- chowywane w  pó łnocnych W ło- 
k ra tyczne j oświadczono, że zastęp- szech.

“ u, I u u m f w
dor-owi w łosk iem u w W aszyngtonie,' R Z Y M , 10.2 (PAP). Sekre tarz ge- 
iż  p ryw a tne  organizacje am erykań - ne ra lny  w łosk ie j p a r t i i kom un :- 
skie przekażą zw o lenn ikom  de Ga- stycznej P a lm iro  T o g lia tt i, w yg ło - 
speri 3 m ilio n y  do la rów  ty tu łe m  s ił w  Pescara przem ów ien ie przed- 
pomocy na czas kam p an ii w yb ó r- wyborcze.
czej. Ponadto ambasador D unn po - i T o g lia tt i w ezw ał naród w io sk i do 
w ia d o m ił ’ prem iera  de Gasperi, że podjęcia zdecydowanej a k c ji prze- 
rząd am erykański zam ierza prze- c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  podżega- 
kazae p a r t i i chrześcijańsko-dem o- j czom w o jennym , 
k ra tyczne j i  p a r t i i „szarego czło- O m aw ia jąc p o lity k ę  zagraniczną 
w ieka “  p rzedm io ty  w artościowe, W łoch T o g lia tt i s tw ie rdz ił; że rząd 
zrabowane przez N iem ców  podczas de G asperi n ie  poczyn ił odpow ied-

Marsz. Tito do przodotunikóip pracy

Im perialiści przegrają
walnę nemów

BELG RAD, 10.3 (PAP). —  M ar 
szalek T ito  wygłosił w ielkie prze 
mówienie w  Belgradzie do jugosło 
wiańskich przodowników pracy. 
W  mowie swojej marszałek poru 
szył szereg aktualnych zagadnień 
z dziedziny polityki międzynarodo 
wej, zarówno na terenie bałkań­
skim ja k  i  w  zasięgu ogólno -  świa 
towym.

M arsza łek T ito  p o tę p ił w  ostrych 
słowach oszczercze pogłoski, jakoby 
Jugosław ia zam ierzała zaatakować 
T ries t, czy też mieszała się do spraw 
G recji. M ów ca zaznaczył, że tego 
rodza ju  pogłoski w  n iczym  nie  
przesłonią p raw dz iw ych  zam iarów  
tych, k tó rz y  je  propagują. T ito  
zw ró c ił uwagę na liczne prow oka 
cje greckich m onarcho - faszystów 
na granicach a lbańskie j, bu łga r­
sk ie j i  jugosłow iańskie j.

M arszałek T ito  p o d k re ś lił w  da l 
szym c iągu p rze m ów ien ia - próby 
zagranicznej re a k c ji zdem ora lizo­
w a n ia  współczesnej Jugos ław ii pro 
wadzeniem  w o jn y  . n e rw ó w  i  un ie  
m oż liw ien ia  je j W ten  sposób kon 
tynu ow a n ia  dzie ła  odbudowy. P la  
n y  te skazane są z góry na niepo­

wodzenie.
M ówca za ją ł się d łuże j zobrazo 

w aniem  im p e ria lis tyczne j i  ekspan 
sjon istycznej p o lity k i am erykań­
sk ie j i  s tw ie rdz ił, że ostatecznym 
celem forsowanego przez W aszyng 
ton  p lan u  M arsha lla  jest ocalenie 
am erykańskie j o lig a rc h ii finanse 
w e j przed n ieuchronnym  kryzysem . 
Z am ia ry  im p e ria lis tó w  am erykań­
sk ich  są skierowane p rzec iw ko  po 
lityczn o  -  gospodarczej s truk tu rze  
różnych narodów  i  dlatego uprze 
m ysłow ione k ra je  ja k  Szwajcaria, 
Szwecja i  Dania, czy naw et nieu 
przem ysłow iona T u rc ja  zaczynają 
się wahać nad p rzy jęc iem  p lanu 
M arsha lla , w yczuw ając, że ich  prze 
m ys ł zostanie zaduszony przez po 
lity k ę  do larową.

W zakończeniu przemówienia 
Marszałek Tito ; w yraził głębokie 
przekonanie, że ni® dojdzie do woj 
ny, jeżeli będzie się codziennie de 
maskować prowokatorów i podże 
gaczy wojennych oraz pokaże się 
prawdę ich narodom, ponieważ bez 

współudziału tych narodów, nie hę 
dą oni nigdy w  stanie wszcząć 
wojny.

Przemótuienie Thoreza u; Haujrze

ZiidaaczoBa klasa robotnicza
zdemaskuje piowakacfe wołana« fmpesialisiów

chwili obecnej likw idacja francu­
skiego przemysłu lotniczego i samo 
chodowego. Francja w brew  w oli na 
rodu, wciągana zostaje do bloku 
strategicznego i  wojennego, monto

P A R Y Ż, 10.2 (PAP.). —  General­
ny sekretarz francuskiej partii ko­
munistycznej Maurice Thorez w y ­
głosił na wiecu w  Hawrze przemó­
w ienie w  którym  omówił m. in. eks 
pansję im perializm u amerykańskie­
go i  podkreślił, że pod naciskiem  
kapitalistów z W all Street i m ilita  
rystów Waszyngtonu odbywa się w

Reuielacje dziennika duńskiego

Tofu? układ wojskowy
miedzy OSI* Anglią i Skandynawią?

K O PENH AG A, 10.2 (PAP). —  
Dziennik „Land of Folk“ omawia­
jąc te jny układ wojskowy, zawar­
ty między W ielką Brytanią i  Staną 
ml Zjednoczonymi a państwami 
skandynawskimi pisze: „Jak już do 
nosiliśmy, jeden z punktów tajne­
go układu przewiduje zaopatrzenie 
państw skandynawskich w  b ryty j­
skie lekkie bombowce i myśliwee. 
Szwecja zawarła już umowę na do 
stawę takich samolotów. Nietylko  
państwa skandynawskie, ale i W ici 
ka Brytania będą m iały prawo po 
siadania wyłącznie lekkich bom­
bowców i samolotów pościgowych, 
podczas gdy Stany Zjednoczone bę 
dą rozporządzały ciężkimi cztero- 
silnikowym i bombowcami. Taki 
„podział pracy“, który zaznaczył 
się już podczas wojny i obowiązuje 
nadal w  czasie pokoju, przewiduje 
m, in. zaopatrzenie w  samoloty bry 
tyjskio wszystkich uczestników an- 
glo-saskiego „systemu obrony“. A  
więc np. wojska na Środkowym  
Wschodzie i  Indiach otrzymują o- 
becnie bombowce typu Gloster i 
Meteor o napędzie odrzutowym.

Niedawno 5 brytyjskich pancerni 
ków i  kilkanaście krążowników  
przeznaczonych zostało na złom,

chociaż nie były one jeszcze prze­
starzałe. Chodzi o to, że amerykań­
ska standaryzowana amunicja nie 
nadawała się do dział tych okrętów, 
a przebudowanie uzbrojenia koszto 
wałoby drożej, aniżeli wyproduko­
wanie nowych jednostek.

wanego przez Stany Zjednoczone.
„Za pomocą oszczerstw i prowo­

kacji —  m ów ił Thorez —  imperia­
liści chcą nas podburzyć przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. Obecnie 
rozumiecie, dlaczego w  czasie w o j­
ny drugi front powstał z takim  o- 
późnieniem. Nie tyle szło oto, aby 
zadawać ciosy H itlerow i. Więcej 
chodziło o to, !fy zająć pozycje stra 
tegiczne, niezbędne do tego, by Sta­
ny Zjednoczone mogły opanować 
świat.

Thorez zaznaczył, że dopóki obóz 
demokratyczny jest —  tak jak  dziś 
—  silniejszy od obozu imperiali­
stycznego, dopóki klasa robotnicza 
jest zjednoczona, wszystkie prowo­
kacje wojenne imperlialistów będą 
stanowczo demaskowane i będą dla 
wionę w  zarodku.

Dymisja rządu fapouskiewo
LO N D Y N , 10.2 (PAP). —  Premier 

Katayama zwrócił się w  dniu 8 lu ­
tego do Dowództwa Naczelnego 
Wojsk Sojuszniczych z prośbą o 
przyjęcie dymisji gabinetu.

Upadek rządu był oczekiwany po 
rozłamie, który nastąpił niedawno 
w  japońskiej p artii socjaldemokra­
tycznej. Prem ier Katayama należy 
do prawicowego odłamu partii so­
cjalistycznej.

Dowódca naczelny wojsk sojusz­
niczych w  Japonii gen. Mac A r­
thur podał do wiadomości, iż nie 
sprzeciwia się dymisji gabinetu ja­
pońskiego.

Agencja France Presęe podaje, iż 
władze amerykańskie dążyć będą do 
utworzenia rządu konserwatywne­
go, na którego czele stanąłby b. pre 
m ier Yoshida, znany ze swych po­

glądów reakcyjnych. Jak sądzą, no­
minacja Yoshidy spotkałaby się ze 
sprzeciwem znacznej części ludno­
ści japońskiej, a zwłaszcza związ­
ków zawodowych.

n ia  stosunków  handlowych^ z P®',  
s tw am i E u ropy  W schodniej, 
W łochy m og łyby otrzym ać na 
godnych w a run kach  potrzebne 
p ro d u k ty . „.gc

Rząd p rz y ją ł na tom iast 
am erykańską, k tó ra  oddaje w  
n ie  ty lk o  pod kon tro lę  ekonom 
ną USA, lecz rów n ie ż  i  p o l i t y k  -ż
T o g lia tt i w y ra z ił przekonanie, 
przyszły  pa rlam en t n ie  zatwie 
podpisanego osta tn io  w  R ^ .¡e 
uk ład u  o p rzy jaźn i i  
hand low ej m iędzy W łocham i i  0 
M ówca w y s tą p ił rów n ież  przeciw 
obecności w  portach w łosk ich  
rykań sk ich  ok rę tó w  wojennych.

T o g lia tt i poddał ostre j k ry w  
p o lity k ę  w ew nę trzną  rządu, Z ^  j 
cając m u, iż  k ie ru je  się rożka 
w ie lk iego  ka p ita łu . . r „ .

P rzedstaw iw szy w  k ró tk im  7j v  
sie p rogram  fro n tu  d e m o k ra ty ,  
nego, T o g lia tt i w ezw ał do zje■ 
czenia w szystk ich  s ił dem okraty ^  
nych, celem zapewnienia k ra j 
niepodległości, poko ju  i  pracy. „  

W czoraj p rezydent W łoch “ e . cy 
cola podp isał dekre t, wyznaczaj 
dzień 18 k w ie tn ia  jako datę W ? _ 
ró w  powszechnych we WłoS" 

R ZY M , 10.2 (AP I). Rząd 
opracow ał ustawę a n tys tra jk  . 
k tó ra  została podpisana przez ^ 
m iera de Gasperi, m in is tra  SP „ j ,  
w ew n. Scelba, m in is tra  sprawie

f iu »11

edłożo*

wości Grassi, oraz m in is tra  
sów Pella .

Ustaw a ta  n ie  została przed 
na pa rlam entow i. ,

P rzewodniczący W łoskiej 
c ji Zw . Zawodowych, di V it t  
ośw iadczył, że jeże li ustawa o -  ̂
s tra jko w a  n ie  zostanie odw® “ ^

i i
co będzie w  je j mocy, by  obr ,gj 
swe praw a, z k tó ry c h  byna jfl1 
n ie  zam ierza zrezygnować.

le ż r a B B ln i  j r 8l s s iffl 

p z e c i f f k t  » p tn o & y «  A S A
N E A P O L, 10.2 (A P I). W  Neap° 

od by ły  się dem onstracje bezro 
nych, k tó rz y  p ro tes tow a li Prze£ eZ- 
ko  „pom ocy“  am erykańskie j, 
ro b o tn i w zn os ili o k rz y k i: _ >■ 0 . 
chcem y dowodów „p rzy ja źn i , j k j ,  
ra  w yraża  się w  paczkach sta 
łachm anów  i  poda rtych  m undu 
am erykańsk ich !“  _

P re fe k t p o lic ji w  Neapolu wySjc0- 
oddzia ł ka ra b in ie rów  dla  >>usP;ów ' 
je n ią “  tłum u . W ładze podały * ^  
nież do w iadom ości, że bezro y. 
n ie  o trzym a ją  już  w ięcej P° , 
z U S A . ponieważ Am erykan ie  
czu li się obrażeni.

Mm  N e l i  p o p i ® * * *
zdzadslecklcli goili***®

LO N D Y N , 10.2 (PAP). P °se\ „ Y j '  
bour P a rty  John P la tts  M ills  z z3„ 
c ił się do w ice m in is tra  sp ra ^  
gran icznych M ac N e ila  z in  . j ap  
ls c ją  w  spraw ie spiskowej dz zoa„ 
ności n ie k tó rych  p o lity k ó w  z . p o i ” 
c ji B u łg a rii, Czechosłowacji \  ela 
ski. Poseł P la tts  M il ls  podał, ze ^  
m enty, k tó re  zd ra dz iły  w łasne [ej 
je . sp isku ją  obecnie w  . 'L j o '  
B ry ta n ii p rzec iw ko  zaprzyj et 
nym  państwom . O db y ły  one 
kon fe renc ję  w  Lo nd yn ie  W L  tt9 
d z ie m ik u  ub. roku . Poseł , 
M il ls  domagał się podjęcia  0 
w iedn ich  środków  przeciw ko * 
używ an iu  gościnności h ry ty j ta- 
i  zaproponował, aby W ie lka  . L e ­
n ia  zachęciła rząd  Stanów  Z) ła jpcH 
czonych do w s trzym an ia  dziaI 
ści k ó ł g rupu jących  się dokoła e,  
ch łopskie j m iędzynarodów ki, t0- 
szającej "reakcyjnych ko m “ 1”  0¿ 
ró w  po litycznych  z E uropy  »vs 
n ie j. -edzi

M in is te r M c N e il w  odP° ¿glsF 
swej podał, że n ie  podziela P 
dów  posła P la tts  M illsa .

ś.fp . ALEK SA N D ER  M I L K O
Szef finansowy i  prokurent Zjednoczonych Central 

Aprowizacyjnych w  Warszawie 
zm arł dnia 7.2.1948 r. w  Warszawie „

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w  czwartek dnia 
1948 r. o godz. 9.30 w  kościele Karola Boremeusza na P0'  
wązkach. Po nabożeństwie nastąpi złożenie zwłok do grobu f 0" 
dzinnego na cmentarzu Powązkowskim.

W  Zm arłym  straciliśmy nieodżałowanego pracownika i k °  
lego Bada Nadzorcza, Dyrekcja i Pracownicy

Zjednoczonych Central Aprowizacyjnych
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*ekt
«ff* Franciszek Waiter

ot Uniuiersjjletu Jagiellońskiego

Uniwersytet Jagieł w nowej Polsce
H  E F o rM A szkolnictwa wyższego została już dokonana i jawnym 
dzi dowodem jest dekret o szkołach wyższych z dnia 28 paź-

Zlenyka 1947 roku. W ten sposób szkoły wyższe otrzymują zrąb 
I ganizacyjny dla swej działalności w zakresie zadań naukowych 

Wychowawczych. Wyższe uczelnie będą nadal ośrodkami badań 
.owych, przygotowując nowe zespoły absolwentów do nauko-

We1 pracy teoretycznej i do zawodów praktycznych, przy czym 
a powiedział Minister Oświaty dr Stanisław Skrzeszewski — 

»muszą się jak najściślej związać z życiem narodu, jego rozwojem 
Potrzebami. Należy się wyzbyć — mówił Minister — „średnio- 
ecznych wzorów skostniałych, nie odpowiadających zmienionej

sy tua c ji“ .

na^ a®a(tp>enie re fo rm y  program ów 
jermCz.an*a stało się w  dobie powo. 
j j0 .et sprawą n iezw yk le  ważną i 

k i edy .t0  zastój w  dzia
szkó ł wyższych na naszym 

n ie, zniszczenie zakładów  nauko-
nąwych, un iem ożliw ia jące norm al
ŝ . Prac? badawczą, a przede wszy 

j111 n°w e powojenne w a ru n k i 
Spr  a . Państwowego i  społecznego 
2 w dy, że re fo rm y  te są jednym  
2a aaz®taych problem ów  w  zespole 
r i ,r,nień dzisiejszej rzeczywistoś

wm m  
dtw0 ay one dostosować szkolni
ków Wyzsz® do nowych warur, 
kszt ha rm o n izo w a ć  je  z csło 
k t .h .e m  przem ian ew olucyjnych,

św iadkam i jesteśm y obec 
“tekr t  nowe wytyczne wskazuje 

et o szkołach -wyższych, 
hia err*°kra tyzacja  na uk i i  naucza 
ha szkołach wyższych polega 
®tki Kdost^Pnieniu m łodzieży z wszy 
ń iii s^er społecznych 1 u ła tw ie - 
hioż W,Szystk im  zdolnym  uczniom 
hien” 0SCd stud iow ania. Dziś zagad 
®Wiart ł'est rozwiązane, o czym 
Póź«• a m ' ’ n- dobre w y n ik i za 
kcze nyc.h w  studiach uczniów 
ne Szczających na tzw. la ta  wstęp 

z9r ganizowane p rzy wyższych 
v-6emiach.

Ra c h u n e k  t r z e c h  l a t
Jeąa °.g^d a ją c  na trzy  la ta  powo 
Jag,®! . dzia ła lności U n iw e rsy te tu  
rach 0dsk'eg0’ możemy ju ż  zdać 
tWórUtle.k  Z naszei sum iennej i  
p° ®Ze3 pracy. K ie dy  w  k ilk a  dn i 
Biu ^ zw o len iu K rako w a  w  stycz 
tgr  r. p rzyb y ł do nas M in is
Sz6w^ f.w iaty  d r S tan is ław  Skrze- 
PraCv •’ m °Sł nas zastać w  pe łn i 
3!acj twórczego rozpędu. G łówne 
W nnm? . będące naszą naczelną po 
Vfja 0acię i obow iązkiem , t j.  obo 
1 ks?t , tw órcze j p racy naukowej 
Śród ta' cet}ia nowych obyw a te li spo 
ród . Powierzonych nam  przez na 
*tara]ys’ęczny cb rzesz młodzieży, 
Sp6j Asmy  się ja k  na jsum ienn ie j 
}ąCy O- Św iadom i zadań narasta 
decYri W. n °w e j Polsce, m ających 
*adań°Wa^ °  daIszych i e-l 'losach, 
kształt shże n ia  now ym  społecznym 
Ochot t0Wan' 0m.. pod ję liśm y je  z 
ftjC2Va' S tając w  szeregach budów 
Jak'"»” . paóstwa s tara liśm y się dać 
Jąc . aiw ięce j z siebie, w ykonyw u  

J6 Poza naszym i zasadniczym i

obow iązkam i, t. j. nauką i  naucza 
niem. Służbę społeczną staram y się 
w ykonyw ać ja ko  nakaz wewnętrz 
ny.

U n iw e rsy te t Jag ie lloński poniósł 
w  czasie w o jn y  w ie lk ie  s tra ty  oso 
bowe przez śmierć 63 profesorów, 
docentów i  asystentów, z k tó rych  
nie m nie j, niż 25 padło o fia rą  nie 
m ieckich obozów koncentracyjnych. 
Dzieje U n iw e rsy te tów  po lsk ich , a 
przede w szystk im  Wszechnicy Ja 
g ie llońsk ie j w  czasie okupac ji są 
dobrze znane. Prowadzono naucza 
nie w  sposób ta jn y  i  to nie ty lk o  
w  zakresie tych  dzia łów , k tóre 
można było  nauczać teoretycznie, 
ale s tara liśm y się udostępnić, tak  
że w iedzę praktyczną, zwłaszcza 
lekarską, polecając asystęntom, k tó  
rzy  pozostali w  K lin ik a c h  i  szpita I 
lach, kształcenie praktyczne m ło - j 
dzieży i  prowadząc kursa w  zakre ; 
sie na uk i la t  pierwszych. Pole by j 
ło  poniekąd przygotow ane przez i 
pracę re k to ró w  i  profesorów, gru 
pu jących się w  ta jn e j organ izacji 
oświato-wej, najsam przód w  Warsza 
w ie, a później w  innych  środow is 
kach nauczania wyższego, a więp 
także w  U n iw ersytec ie  Jagie lloń 
skim . Pow staw a ły g rupy reg ional 
ne, złożone z ścisłego grona profe 
sorów, docentów i  asystentów. Re 
g iona lne w a ru n k i rozstrzyga ły o 
tym , w  ja k i sposób należy prpwa 
dzić pracę ta jnego nauczania.

K ra k ó w  zorganizował ta jne  nau 
czanie po po-wrocie pro fesorów  i 
docentów z obozu koncen tracy jne 
go w  O ran ienburgu i  Dachau, do 
kąd w yw ieziono 180 cz łonków  gro 
na nauczycielskiego, po aresztowa 
n iu  ich w  d n iu  6 lis topada 1939 r. 
U n iw e rsy te t w  oczach w roga nie 
is tn ia ł, jego zakłady z likw idow ano 
lu b  zajęto na rzecz n iem ieckich  
placówek. A  jednak pracowano i  
kształcono uczniów , podejm owano 
prace ' m agisterskie i  doktorskie , 
na podstaw ie k tó rych  no w i m agi­
strzy i  dokto rzy o trzym yw a li dy 
p lom y w  w o lne j ju ż  Polsce.

W  lu ty m  1945 r. rozpoczęto nau 
kę na w szystk ich  wydzia łach, po 
czątkowo w  bardzo trudn ych  wa 
runkach . Przed nauczaniem u n i­
w e rsyteck im  rysow a ły  się już  no 
we problem y, budzące się w  ostat 
n ich la tach przedw ojennych. U n i

w ersyte t pod ją ł je  i spełnia swą 
służbę wobec państwa i  narodu, 
zgodnie z w ie low iekow ą tradyc ją  
przodownika k u ltu ry  i nauki.

12.690 S T U D E N TÓ W
N a p ływ  m łodzieży w  tych p ierw  

szych la tach b y ł w ie lk i, a w  roku 
1946 — 1947 osiągnął liczbę. 12.600 
uczniów. P ierwsze k ro k i działa lno 
ści U n iw e rsy te tu  n ie  by ły  ła twe. Z 
trudem  trzeba by ło  zdobywać naj 
prostsze sprzęty, p rzyrządy i  po 
moce naukowe, oraz inne środki 
potrzebne do nauczania. B ib lio te k i 
zakładowe b y ły  zniszczone i  roz 
kradzione. B ib lio teka  Jagie llońska 
na szczęście ocalała. W je j to no­
w ym  gmachu urzędowano wspólnie 
z A kadem ią Górniczą przez p ierw  
sze miesiące.

S tud ia  w  la tach 1945/46 m usiały 
być skrócone, aby studentom  uczę 
szczającym poprzednio na ta jne 
kursa, dać możność dopełnienia 
wiadom ości i u ła tw ić  im  ja k  n a j­
rych le j stud ia norm alne. Naukę 
prowadzono w  tem pie przyśpieszo 
nym , poświęcając na ten cel wa 
kacje  i  w kró tce  też coraz większe 
zastępy uczniów o trzym yw a ły  swe 
dobrze zapracowane, pe łnow arto ­
ściowe dyplom y.

Dziś nauczanie idzie daw nym  to 
rem, choć n ie  można było  jeszcze 
zapełnić w  sposób w ystarcza jący 
szczerb zadanych w  latach niemiec 
k ie j n iew oli.

W ydz ia ły  un iw ersyteckie  przepro 
w adz iły  już  k ilkadz ies ią t ha b ilita  
c ji, uzyskaliśm y nowe katedry , eta 
ty  profesorskie, stanow iska doceń 
tów  etatowych, ad iu nk tów  i  asys 
tentów. Wobec jednak te j w ie lk ie j 
liczby stud iu jących, powstają dal 
sze potrzeby. Z as ililiśm y i  zasilamy 
profesoram i i  doceńtam i inne, zw ła 
szcza nowo powstałe un iw ersyte ty. 
Jest to dowodem, ja k  w ie lka  jest 
s iła  żywotna Jag ie llońskie j Wszech 
nicy..

Fragment Wawelu.

U n iw ersyte t K ra ko w sk i nie o- 
g ran iczy ł się ty lk o  do zasadniczych 
swych zadań nauczania i  k u lty w o  
Wania nauki. Już w  r. 1945 szeroko 
rozw in ię to  powszechną działalność 
ośw iatową, aby zaspokoić głód sło 
wa polskiego i nauk i najszerszych 
w a rs tw  społeczeństwa, -zarówno w  
K rako w ie , ja k  na p ro w in c ji. Ce­
lom  tym  służyła dawna ins ty tuc ja : 
Powszchne W ykłady U n iw ersytec 
kie. W spólnie z Akadem ią G ó rn i­
czą powołano do życia ku rs  nauk i 
o ziemiach zachodnich. K u rsy  te 
odbyw ają się eo roku  przy licznym  
udzia le uczestników. Osobna b ib lio  
teka wydawana jako specjalne w y 
daw nictw o, popu laryzu je  różne 
problem y związane z Z iem iam i Od 
zyskanym i.
" Członkowie grona nauczycielskie 

go b io rą  udzia ł w  k a jc i ośw iatowej 
Tow arzystw  U n iw ersyte tów  Robot 
n iczych i  Ludoych, ja k  rów nież in  
nych in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - oświa 
towych. Liczne prace popularyza 
cy jne profesorów, docentów i  asys 
ten tów  wydano d ruk iem  jako  o- 
sobne w yd aw n ic tw a  lu b  a rty k u ły  
prasowe. Rozw ija się konserw ato 
r iu m  naukoznawcze założone przez 
asystentów, z w łasnym  organem 
„Ż yc ie  n a u k i“ . Specjalne U n iw e r­
syteckie S tud ium  S łow iańskie, roz 
porządzające liczn ym i katedram i, 
jest na jw iększym  insytu tem  nauko 
wym , poświęconym zagadnieniom  
pracy naukow o -  badawczej i  nau 
czania w  zakresie h is to r ii i  języków  
słow iańskich. Z U n iw ersyte tem  
związane są ściśle: S tud ium  peda 
gogiczne, S tud ium  spółdzielcze, Stu 
d ium  w ychow ania fizycznego, Szko 
ła  nauk po litycznych, U n iw ersytec 
ka szkoła p ie lęgn iarek, Zakłady le 
czniczo - wychowawcze dla  dzieci 
g ruź liczych w  Zakopanem  i  ja g li 
czych w  W itko  w icach.

Z N A C Z E N IE  U N IW E R S Y T E T U  
W ZR O SŁO

Rozmach pracy un iw ersyteck ie j 
jest w ie lk i, p rzy  czym nie  zrażamy 
się> ogromem zadań, k tó rych  w yko  
nania pod ję liśm y się d la  dobra pań 
stwa i  narodu. M im o licznych tru d  
ności, zwłaszcza trw a jącego b raku  
pomieszczeń, i  zw iązanych z n im i 
w a run ków  nauczania .staram y się 
sprostać potrzebom  przeszło dw u 
nastotysięcznej rzeszy uczniów  i 
150 zakładów un iw ersyteckich . _ O 
pracy U n iw e rsy te tu  obszernie in ­
fo rm u je  wydana przez U n iw e rsy te t 
broszura p. t. „U n iw e rsy te t Jagieł 
lońsk i w  służbie społecznej“ , k tó  
re j treść obejm uje działalność po 
w o jenną za la ta  1945 — 1946. Treść 
te j b roszury w yraźn ie  udowadnia, 
jaką ro lę  i w  ja k i sposób spełn iał 
U n iw e rsy te t Jag ie lloński, w ie rn y  
swej w ie low iekow e j tra d y c ji nau­
kow ej. Znaczenie działa lności U n i­
w ersyte tu  wzrosło dziś w  Polsce 
ludow ej, k ie dy  w ch łoną ł on w  po

kaźnej liczb ie  m łodzież z na jszer 
szych w a rs tw  społecznych. U tw o ­
rzone we w szystk ich  wyższych u - 
czelniach la ta  wstępne u m o ż liw ia ją  
stud ia  wyższe now ym  rzeszom, a 
przede w szystk im  dzieciom  robo t 
n ikó w  i  chłopów, k tó rzy  z p rzy ­
czyn od n ich niezależnych nie mo­
g li w  sposób przepisany ukończyć 
szkół średnich. U n iw e rsy te t Jag ie ł 
lo ń sk i byw a ł i  jest o tw a rty  dla 
w szystk ich  pragnących posiąść 
praw dziw ą wiedzę i  p rzygotow anie 
zawodowe. U n iw e rsy te t Jag ie lloń  
sk i jest dziś najstarszą i  n a jw ię k ­
szą co do liczby studentów  uczel­
nią. Będąc dobrem  całego narodu, 
pow in ien  być otoczony troską ca 
łego narodu. Serdeczną troską na­
leży też otoczyć k ilkunasto tys ięcz­
ną rzeszę m łodzieży, garnącą się do 
s tud iów  un iw e rsy teck ich  z całego 
k ra ju , i  zaradzić niedom ogom  i  
przeszkodom, na ja k ie  w  stud iach 
swych napotyka.

C EL JEST W IE L K I
W iele ju ż  d la  s tare j K ra ko w sk ie j 

A kad em ii uczyniono — jednak bra 
k i is tn ie ją  nadal, i  to  poważne. Z 
prem edytacją  niszczył okupant b i 
b lio tek i, zakłady naukowe, pracow  
nie, k l in ik i  — sprowadzając b rak 
e lem entarnych pomocy naukowych, 
na jp rym ityw n ie jszych  sprzętów i 
urządzeń. B ra k  jest m ie jsca w  sa 
lach w yk ładow ych  i w  pracow niach, 
zwłaszcza, że w ie lu  pomieszczeń 
dawniejszych, dziś przeznaczonych 
na inne cele, n ie  odzyskano z po 
wrotem . C hw ila  obecna jest n ie ­
zw yk le  doniosła, nie w o lno nam  
wyrzec się naszych zadań lu b  za 
pomnieć o nich. Jest to chw ila  dzie 
jowa, bo od przygotow ania  nowych 
zastępów fachowych budowniczych 
gospodarki po lsk ie j zależy przy­
szłość nasza. P ro je k ty  nasze sięga 
ją daleko w  przyszłość, ale są też 
konieczne. Uczelnię naszą należy 
przebudować i  pow iększyć — aby 
każdy z je j w yd z ia łów  m ógł speł 
niać należycie swe zadania naucza 
nia, prow adzen ia badań naukow ych 
i  p rzygo tow yw n ia  nowych pracow  
n ikó w  do służby państwa i  narodo 
w i. Cel jest w ie lk i i  n ie  po w in ie n  
ustępować innym .

W  łączności z rozbudową i  posta 
w ien iem  na w łaśc iw ym  m ie jscu po 
trzeb U n iw e rsy te tu  K rakow sk iego  
— pow sta je  zagadnienie m łodzieżo 
we. S tudent dzisie jszy zna jdu je  się 
w  trudnych  w a runkach  i  po w ię k  
szej części m usi się sam u trzym y­
wać. Należy opiekę nad studentem  
rozbudować w  sposób, o k tó ry m  
n ie jednokro tn ie  już, zwłaszcza w  
czasie Tygodnia Akadem ika, wspo 
m in a liśm y. M usim y m ieć zdrowe ł 
wykszta łcone pokolenie przyszłych 
budowniczych Polski, a troska o 
to m usi być obow iązkiem  narodo­
w ym . Troszcząc się o szkoły w yż  
sze spe łn im y te zadania w  sposób 
najdoskonalszy.

^LJlßdeusz Dobrowolski 
Î>Qceru U. J.

światła starego miasta
H  ‘ ma w ie lk ie  tradyc je
**edzih k ° We * artystyczne. Jest 
Uniw ą najstarszego w  Polsce 
hożej Fsy*-e^u i  A kadem ii U m ie ję t- 
Szh jk j " os*ada w spaniałe zabytk i 
Si6j s ~~ a także swą sztukę dz i- 
leęja ar' Od początku naszego stu- 
Pepin j rzodu.1e sztuce po lsk ie j jako 
Prz6Szera ta lentów , k tó re  z czasem 
®6nsjeCt ep*at a sztukę, w  pewnym  
^ Is k in h  akt?ws^ a- do ' nny ch m iast 
kotyj,.. : N ie ty lk o  bowiem  k ra - 
hycfj f  A kad em ii Sztuk P ię k - 
Sztuk T 2 wyższym  szkołom
SaPociP aStycznych w  W roc ław iu  i 
chow  nada.i6 ton m alarze w y - 
Wów w  K rako w ie . Od w p ły -  
^ ° ih a  ^ F ^ o w s k ic h  nie jest też 
^  Akadem ia Sztuk P ięknych

warszawie.

Zą znusi zatem dbać o sta-
®tara — i  nową. W te j c h w ili 
dóbr  7f)S? u'ia ’ chociaż należy do 
torn j." daw nych, jest w b rew  pozo- 
no\vszeOS2tow n ie -isza od sztuk i n a j-  
iystyc-J' A lbow iem  na nagrody a r- 
'yy fla iPne • zy.i^cych adeptów sztuki 
^onSer Sl“  setki tysięcy, ale na 

aci? zabytków  m iliony . 
hOtyj 1 P ła szcza  a rc h ite k tu ry  sta- 
kne ą dziedz ic tw o  szacowne i pię-

ty lk o  z na jw iększą trudnością m o­
że K ra k ó w  podołać swym  licznym  
obow iązkom  w  zakresie ochrony 
swoich zabytków  — swoich i  n ie - 
swoich, bo K ra kó w  jest przecież 
k le jno tem  całej Rzeczypospolitej, a 
jego p iękno i  h is to ria  jest w łasno­
ścią całego narodu.

W a kc ji u trzym an ia  zabytków  
przeszłości swego m iasta bierze u- 
dzia ł całe społeczeństwo m iejscowe: 
g łów n ie  drogą składek publicznych 
udało się przeprowadzić odnow ie­
nie  m ate jkow sk ie j po lich rom ii koś­
cioła M ariackiego, na razie w  
p rezb ite rium . Praca ta została w y ­
konana wzorowo. Zdołano w  tym  
przypadku uniknąć tego, co zazwy­
czaj grozi p rzy  tak ich  pracach, 
m ianow ic ie  nadm iernego odśw ie­
żenia czyli zbyt jaskraw ych  prze- 
m alówek. P o lich rom ia  zachowała 
swój p ie rw o tny, m a rtw y  i zgłuszo­
ny  la ta m i ton, ja k  tw ie rdzą n ie ­
k tó rzy , może naw et zanadto zgłu­
szony. N ie  w yda je  , m i się jednak, 
żeby m alkontenci m ie li rację.

Celem rea lizac ji program u kon­
serwatorskiego urucham ia się też 
fundusze' państwowe i  m ie jskie . 
Swoje cegie łki, i to n ieraz pokaźne,

aIe bardzo kosztowne. Toteż dorzuca też Kościół. O statn io zwa­

lono w  ry n k u  b rzyd k i aus triack i 
odwach 1 odsłonięto w  ten sposób 
podstawę w ieży ratuszowej, n a j­
piękniejszego zabytku a rc h ite k tu ry  
św ieck ie j z epoki wczesnego go ty­
ku , n iestety nadwyrężonego mocno 
tzw . zębem czasu. Prędzej czy póź­
n ie j m iasto będzie m usia ło pom y­
śleć o u trw a le n iu  i  uzupe łn ien iu  
szlachetnej ok ładz iny kam iennej 
budynku, ba lkonow ych k roksz ty - 
nów, w sporn ików , ba ldachim ów  i  
tró jk ą tn y c h  w im pergów .

W  Katedrze W aw elsk ie j przepro­
wadza się od k ilk u  m iesięcy prace 
renow acyjne p rzy cennych fres­
kach rusk ich  z czasów Kazim ierza 
Jag ie llończyka, w  k a p lic y  przez 
tego k ró la  w ystaw ione j. U trw a la  
się też świeżo odkry te  m a low id ła  
sklepienne z w. X V I w  kap licy  Ba­
torego. Przede w szystk im  zaś p ro­
wadzi się ogromne, d ługo trw a łe  i 
bardzo kosztowne robo ty  p rzy o ł­
ta rzu  M ariack im  W ita  Stwosza, 
zm ierzające do ostatecznego (oczy­
w iście w  granicach doczesnych mo­
żliwości) zabezpieczenia i  uodpor­
nien ia  go na niszczące działanie 
czasu — i  wyzysku jące ten czas do 
swoich „egzystencja lnych“  celów 
k o rn ik i,  k o ła tk i i  inne pso tn ik i, 
k tó re  od dawna żyw ią  się d rew ­
nem rew indykow anego z N iem iec 
Stwoszowego arcydzieła. Odsłania 
się p rzy te j sposobności p ie rw otną 
po lich rom ię  ołtarza, pu n k tu je  się 
brakujące pa rtie , słowem, rob i się 
wszystko eo można,, żeby ten n a j­
w iększy bodaj w  Europie go tyck i

p o lip ty k  doprowadzić, ja k  się to 
m ów i, do pierwotnego blasku. Po­
trzebne do tego labo ra torium , czy li 
Państwową Pracow nię K onserw a­
torską, założono na W awelu, gdzie 
w re  praca także na in n ym  odcin­
ku. W ciąż bow iem  udoskonala się 
urządzenie w nę trz  zam ku k ró le w ­
skiego, inw en ta ryzu je  się zb io ry  
zamkowe i  opracowuje je  pod 
względem naukowym .

Zauważyłem  też ostatn io świeżo 
postaw ione rusztow ania w  rom an­
tycznych krużgankach klaszto ru 
A ugustianów  na K azim ierzu , a to 
celem zabezpieczenia dz iw nie zsza­
rza łych w  ciągu m iędzywojennego 
dwudziestolecia fresków , k tó re  sta­
now ią " jeden z na jcenniejszych, 
średniow iecznych zespołów m a la r­
skich Polski. Z m glistego tła  w y ­
łan ia  się tam  św. A ugustyn w  b u j­
nych pom arańczowych -szatach po­
dobnych do fa lis tych  i fa lu jących  
festonów, obok niego w idać a try ­
bu t ryb y ; gdzie indzie j św. A ug u ­
styn nadaje regułę sw ym  m nichom  
_  to znowu m istyczne przedsta­
w ien ie tzw. „C hrystusa w  s tudn i“  
przenosi nos swą w ym ow ną eks­
presją w  w ie k i średnie.

D w ie  jednak i to w y ją tk o w o  p i l ­
ne sprawy czekają na za ła tw ien ie : 
osadzenie w  m urach kościoła F ra n ­
ciszkanów w y ję tych  w  czasie w o j­
ny  w itra ż y  W yspiańskiego — i  na­
prawa w itra ży  kościoła D o m in ik a ­
nów. Co do spraw y pierwsze j k rą ­
żą po mieście trochę niepokojące 
wieści, jakoby odnośną pracę po­
w ierzono nie bardzo fachow ym  rę ­

kom.. Druga sprawa szczególnie le­
ży na sercu m ediew istom , t j.  h i ­
s torykom  „średniow iecznego“  K ra ­
kowa.

W itraże dom in ikańskie  od la t le ­
ża ły  w  skrzyniach, a bezpośrednio 
po osta tn ie j w o jn ie  dostały się 
wreszcie do czołowego dziś w  P o l­
sce zakładu w itrażow ego Żeleń­
skich. W itraże te oglądałem  n ie ­
dawno w  wspom nianym  zakładzie. 
S tw ie rdz iłem , że z w y ją tk ie m  k i l ­
k u  zna jdu ją  się w  bardzo z łym  
stanie zachowania. A  podobno n ik t  
się nie troszczy o ich napraw ę i  
osadzenie ich wreszcie w  oknach 
krużganków  k laszto ru  św. T ró jcy . 
N ik t  się o to nie troszczy, m im o że 
w itra że  te stanow ią w  pewnej 
swej części na jstarszy a p rzy  ty m  
na jp iękn ie jszy zespół wśród trzech 
okien w itrażow ych , zachowanych 
w  Polsce. N iek tó re  szyby noszą je ­
szcze ślady s ty lu  rom ańskiego, n a j­
późniejsze i w y ją tk o w o 1 efektowne 
pochodzą z pierwszej po łow y X V  w . 
K iedyś, w  przyszłości, k ie d y  ich 
zło to-zie łone i  czerwone szybki roz 
b łysną na podobieństwo k le jn o tó w  
pośród gomółek krużgankow ych o- 
k ie n  k lasztoru, k laszto r ten stanie 
się jedną z pere ł zabytkow ych 
m iasta. W olno w ięc przypuszczać, 
że sprawą tą zajmą się w łaścic ie le  
w itra żó w  O.O. Dom in ikan ie, tak  
dba li przecież o swój k lasztor —■ 
no, i  tzw . czynn ik i m iarodajne, do 
k tó rych  na tym  m iejscu uroczyście 
apeluję.

W zakresie w ystaw  trzeba w y l i-  
(Dokończenie na str. 4-ej)
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P o  O l i m p i a d z i e
T3 rzy  akom paniam encie dz ia ł o- 
•*- puszczono flagę o lim p ijską  i 
zgaszono sym bo liczny znicz. V  O lim  
p iada Z im ow a w  St. M o ritz  zakoń­
czyła się i  skończyło się szlachetne 
w spółzaw odn ictw o najlepszych spor 
tow ców  św iata, z k tó rych  n ie liczn i 
zdoby li m edale o lim p ijsk ie , a wszy­
scy in n i sp ra w d z ili swą wartość w  
w alce z na jlepszym i na świecie.

Jak zw yk le  po tego rodza ju  w ie l 
k im  egzaminie następuje okres roz 
ważap —  radosnych po zw ycięstw ie 
i  sm utnych po klęsce. Z an im  p rzy  
s tąp im y do om ów ienia ro l i zawod­
n ik ó w  po lsk ich w  tegorocznych 
ig rzyskach o lim p ijs k ic h , w a rto  po­
w iedzieć parę słów  o ogólnej sytua 
c j i  w  sportach zim ow ych i  o samej 
O lim piadzie .

PRÓ BA P R ZE M Y TU  
H ITLE R O W C Ó W

Trzeba s tw ie rdz ić  ob iektyw n ie , że 
organ iza torzy (Szw a jcarsk i K o m i­
te t O lim p ijs k i)  w y w ią z a li się ze 
Swego zadania doskonale, zapewnia 
Jąc zaw odnikom  dobre w a ru n k i m ie 
szkaniowe, dostateczne zaopatrze­
n ie  i  pomoc lekarską. Dużym  sukce 
sem k ie ro w n ic tw a  Ig rzysk  O lim p ij 
Skich było  przeprowadzenie zawo­
dów, m im o  nieoczekiwanej i  gw a ł­
tow ne j odw ilży .

O bok tych  pozytyw nych  osiągnięć 
organ izacyjnych nie  możemy pom i 
nąć m ilczeniem  aw an tu r i  sporów 
w yw o ła nych  w śród działaczy spor­
tow ych  przez am erykańskie  druży 
n y  hokejowe. O kazuje się, że dzia 
łącze spo rtow i na ca łym  świecie po 
dobnie, ja k  u  nas, podchodzą do 
spo rtu  często zupełn ie sportowo. 
Obok skanda lu am erykańskiego po 
dobnym i wyczynam i, t j .  dostarcza­
n iem  n iesportow ych sensacji, po­
szczycić się może A ustria , k tó ra  u -  
s iłow a ła  w  swej d rużyn ie  p rzem y­
cić  zaw odników  zasłużonych w  
służbie h itle ro w sk ich  N iem iec.

Pom im o tych  cien i, Ig rzyska 
O lim p ijsk ie  jeszcze raz po dkre ś liły  
wartość id e i o lim p ijs k ie j,  k tó ra  jest 
siln ie jsza od rea lizu jących ją  lu d z i 
i  m im o różnych zgrzytów  jes t na­
da l synonim em  bra te rs tw a na ro ­
dów  i ideą pokoju.

GORZEJ N IŻ  PRZED W OJNĄ
Jeżeli p rze jdz iem y do om ów ienia 

w y n ik ó w  sportow ych V  O lim p iady 
Z im ow e j, to m us im y stw ie rdz ić , że 
ogólny poziom reprezentowanych 
na n ie j gałęzi spo rtu  jest niższy od 
rezu lta tów  przedw ojennych. D ługo 
trw a ła  w o jn a  i  okupacja h it le ro w ­
ska pozostaw iła g łębokie ślady w  
sporcie  europejsk im ; nas tąp iły  du­
że zm iany w  uk ładz ie  s ił sportu  
światowego.

N a jw iększą ilość z ło tych m edali 
zdoby ły  Szwecja i  N orw egia , ale na 
trzec im  m ie jscu jes t Szwajcaria, ju ż  
na czw a rtym  St. Zjednoczone, a na 
p ią tym  A ustria . Jak z tego zestawie 
n ia  w yn ika , najlepsze w y n ik i spor 
tow e uzyska ły państwa, k tó re  n a j­
m n ie j do tkn ię te  b y ły  ostatn ią w o j­
ną. Dobrą m im o okupac ji lokatę  
N o rw eg ii ła tw o  można w ytłum aczyć 
jeże li p rzypom n im y sobie, że k ra j 
ten  jest k ró les tw em  sportów  zim o­

w ych i  w  poprzednich olim piadach 
zawsze b y ł pierwszy.

Duże zm iany nas tąp iły  wśród 
zwycięzców poszczególnych kon ku ­
ren c ji. W biegach na czoło w ysunę li 
się Szwedzi (zam iast F inów ), w  
ko m b in ac ji k lasycznej F inow ie  zde 
troniz.owali Norwegów , a w  kom b i 
na c ji a lpe jsk ie j i  konkurencjach 
zjazdowych na czele kroczą F rancu 
zi, Szwajcarzy i  A us triacy . Niespo­
dziankę z ro b ili tu  Szwedzi, wkracza 
jąc  w  pierwsze dz ies ią tk i na jlep ­
szych zaw odników. Norwedzy u trzy  
m a li swą hegemonię w  skokach nar 
C iarskich i  zdobyli dużą przewagę 
w  łyżw ia rs tw ie , gdzie obok n ich  
św ię c ili t r iu m fy  Szwedzi i  w  biegu 
na 10 k m  —  F inow ie .

S ytuacja  w  św ia tow ym  hoke ju  u - 
leg ła  dużej zm ianie. Kanada zdoby 
ła  w praw dzie  z ło ty  medal o l im p ij­
ski, ale ty lk o  lepszym stosunkiem  
bram ek. Ważne jest tu  w yrów nan ie  
poziomu czołowych d rużyn europej 
skich z kan a d y jsk im i i  am erykań­
sk im i.

W IN N I JESTEŚM Y W SZYSCY

N a jtru d n ie j oczyw iście ocenić u- 
dz ia ł w łasne j d rużyny  w  zawodach. 
Spó jrzm y jednak uczciw ie na w y n i 
k i zaw odników  po lsk ich  i  pow iedz­
m y prawdę. Polacy n ie  odegrali 
w łaśc iw ie  żadnej r o l i  w  St. M oritz . 
Na jlepszym i w y n ik a m i (je ś li moż­
na ta k  je  nazwać) pochw alić  się 
mogą; Dziedzic 20-ty w  kom bina­
c ji klasycznej oraz hokeiści, za jm u­
jąc  7-me m iejsce w  k la s y fik a c ji o- 
gó lnej po zw ycięstw ie nad A ustrią .

W ie lu  prawdopodobnie pow ie — 
po ja k ie  licho zatem po jecha li nasi 
zawodnicy na tę O lim piadę?

Ta reakc ja  po porażkach jest zu­
pe łn ie  na tu ra lna , bo to  ciągłe k ro ­
czenie od przegranej do k lę sk i i  
c iągłe zawody, ja k ie  spraw ia ją  m i­
strzow ie, n ie  są zbyt m iłe  dla na­
szej a m b ic ji narodow ej. Jak zw y­
k le  po każdym  niepowodzeniu, szu 
kam y w in n ych  i  przytaczam y oko­
liczności łagodzące. Dziś zrob im y 
inaczej.

Za k lę sk i odpow iedz ia ln i jeste­
śmy m y wszyscy, t j.  o rgan izatorzy

Po k ilk u d n io w e j przerw ie , spowo 
dowanej w ezwaniem  now ych św iad 
ków  w znow iono w  O lsztynie proces 
m iko ła jczykow sk ie j g ru py  szpiegów 
skie j.

P rzyb y ły  z Łodz i b. p isarz kom ­
p a n ii szkoleniowej W.B.W., Zdzi­
sław  S trońsk i zeznał, że osk. Wa- 
w rz y k  po podp isan iu p lanu  zajęć 
kom p an ii na d ru g i dzień zg iną ł m u

Przed Sądem O kręgow ym  w  K ra ­
kow ie  stanął H e lm u t P fa ffe n ro th , 
członek NSD AP i  SS, k tó ry  podczas 
okupac ji p e łn ił o b o w ią z k i; kam erdy­
nera i  szofera, a następnie p ie rw -

przygotow anie i  w yekw ipow an ie  
ekspedycji), prasa sportowa (zbyt 
op tym istyczna ocena naszych moż­
liw ośc i na teren ie m iędzynarodo­
wym ), publiczność sportowa i  w ie l­
b ic ie le „asów “  (rozp ija jąc  zawod­
n ików ), no i  może na jm n ie j rep re ­
zentanci, k tó rzy  n ie  p o tra f i l i  odpo­
w iedn io  przygotować się do tego 
najpoważniejszego występu sporto­
wego.

Na zakończenie chcie libyśm y 
wziąć w  obronę zaw odników, k tó ­
rzy  po porażce są zbyt mocno k ry ­
tyko w a n i przez „fachow ców “ . Uwa 
żam y np. że St. M arusarz nie za­
w ió d ł w  o tw a rty m  konkurs ie  sko­
kó w  w  St. M o ritz , bo po bardzo k ró  
tk im  tren ing u  w  k ra ju  doznał kon 
tu z ji na zawodach w  Zakopanem  i  
w y jecha ł do S zw a jca rii chory, gdzie 
rozpo tzą ł tre n in g i dopiero po roz­
poczęciu O lim p iady. N ie  zawodnik 
tu  zaw iód ł —  zaw iodła ocena „ fa ­
chowców sportow ych“  i  k ie ro w n i­
c tw o ekspedycji, k tó re  nie pow inno 
przem ilczaniem  w ypadków  w p ro ­
wadzać w  błąd op in ii publiczne j.

Polska wzię ła  udzia ł w  V  O lim ­
piadzie Z im ow e j, bo n ie  mogło za­
braknąć naszych p rzedstaw ic ie li w  
tym  na jw iększym  święcie k u ltu ry  
fizyczne j. Zaw odn icy nie odnieśli 
sukcesów, ale z ro b ili wszystko, na 
co ich  by ło  stać. O rgan iza torzy eks 
pedyc ji o lim p ijs k ie j n ie  stanęli jed 
nak na wysokości zadania.

Czeka nas X IV  O lim p iada le tn ia  
i  ważne jes t odpow iedn ie przygoto 
w an ie  się do n ie j. O p ie ra jąc się na 
p rzyk rych  doświadczeniach zim o­
w ych w ysn u jm y  w n iosk i —  skoń­
czmy z im prow izac ją  organizacyjną 
i  n ie  łudźm y zbyt w ie lu  zawodni­
kó w  m ożliwością w y jazdu  do L o n ­
dynu. Z im ow e ig rzyska dostatecz­
n ie  w y ja ś n iły  sytuację i  przekonały 
zapewne naszych m istrzów , że da­
leka jest jeszcze droga, aby znaleźli 
się w  czołówce św iatow ej. Już dz i­
sia j muszą zrozumieć, że przed n im i 
są n ie  sukcesy, ale praca i  ty lk o  
uczciwa praca. Sukcesy i  reko rdy  
będą w  przyszłości nagrodą za po­
czynione w y s iłk i.

z oczu i  w  tym  czasie siadł na ro ­
w e r i  odjechał.

Św. Heleną Szczepankówna, k tó ­
ra  by ła  sekre tarką spółdzie ln i, p ra ­
cującą z osk. M a lino w sk im  zeznaje 
w  jego obronie, że n ie  m ógł brać 
udz ia łu  w  a k c ji na Kom odziankę, 
gdzie zabito 4 Ż ydów ki.

Rozprawa trw a .

szego ad iu tanta  u gubernatora k ra ­
kow skiego — Franka.

Sąd Skazał P fa ffe n ro th a  na 15 la t 
w ięzienia, i  kon fiska tę  m ienia.

w y jazd)! (nieodpow iednie jednak M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

Mifciłafezykewska g ru p  's zp té g é M á
w świeSle zeznań świadków

Adiutant Franka skazany na 15 lat wiązania

(Dokończenie ze str. 3-e j) 
czyć aż trz y  im prezy na dobro 
m iasta. W  oddziale M uzeum  N aro­
dowego —  kam ien icy  Szołayskich —  
urządzono dwa w y ją tk o w o  in te re ­
sujące pokazy.

P ie rw szy to pokaz w itra ż y  go­
ty c k ic h  z kościoła N. M. Panny, 
k tó re  (rów nież w y ję te  w  czasie 
w o jny ) w rócą na swoje p ierw otne 
m iejsce po ukończeniu om ówionych 
w yże j p rac renow acyjnych, doko­
nyw anych  w  kościele z in ic ja ty w y  
go rliw ego tegoż kościoła op iekuna 
arch ip rezb ite ra  ks. dra Machaya.

D zięk i dobre j w o li ks. M achaya 
|  M uzeum  możno w ięc te zazwy­
czaj p raw ie  niewidoczne, bo w  ko­
ściele zbyt wysoko umieszczone 
szyby oglądać z b liska  i  n iem al ich 
do tykać (w  przenośni, bo przecież 
p rzedm io tów  m uzealnych dotykać 
n ie  wolno), można analizować ich 
szlachetny, z ło to -bu rsztynow y i ru ­
b in o w y  k o lo ry t, co w ięce j zaś, m o­
żna wreszcie badać dokładnie ela­
styczny rysunek o łow ianych ram ek 
I  poszczególnych scen te j p ra w d z i­
w e j  ̂ „ b ib l i i  ubog ich“ , pow sta łe j 
częścią w  la tach siedem dziesiątych 
X IV  w.

O p ię tro  n iże j w ystaw iono w re ­
szcie zab y tk i krakow sk iego m a la r­
s tw a cechowego w. X V , k tó re  
ch lub n ie  świadczą o talericie i zna­
ko m ite j technice m a la rsk ie j na­
szych m is trzów  z epoki późnego 
średniowiecza. Patrzą nam prosto 
w  oczy hieratyczne, spokojne po­
stacie p o k ry tych  patyną t r y p ty ­
ków , utopione w  z ło te j fo l i i  t ła  i

oparte stopam i na w ąsk im  sk raw ­
k u  ziem i, k tó ra  zaraz za n im i za­
pada się w  kosm iczną otchłań. 
Szlachetność b a rw  lśn iących n ie ­
raz ja k  kam ien ie  re likw ia rza , to 
znowu przyćm ionych dyskre tn ie , w  
łączności z p ięknem  de lika tnych 
k o n tu ró w  i  „gobe linow ych“  płasz­
czyzn zestra ja ją  się w  na iw n ie  
urocze, n iek ie dy  zaś niepokojące i 
urzekające swą ekspresją całości.

O tw a rta  w  gmachu Tow arzystw a 
Sztuk P ięknych ogólnopolska w y ­
stawa sz tuk i ludow e j, daw nej i  
dzisiejszej jest pewnego rodza ju  
rew elacją . K ilkase t zebranych za­
b y tk ó w  dowodzi bow iem  ponad 
wszelką w ątp liw ość, że ich autorzy 
odznaczali śię w ie lk im  ta lentem  
p lastycznym . Sztuka ta posiada 
cha rak te r p ry m ity w n y  zgodnie z 
tra d ycy jn ą  k u ltu rą  ludu , ale p ry ­
m ity w iz m  ten oraz sw o isty  nad- 
rea lizm  te j sztuk i idzie w  parze 
z n iezw yk łym  poczuciem plastycz­
nym  i  in s tynktem  dekoracyjnym . 
W ystaw ione dzieła ludow ej sztuki, 
chociaż w  te j fo rm ie  skazane z 
Czasem na zagładę w . zw iązku z 
przekszta łcaniem  się, w s i p ry m i­
ty w n e j na wieś gospodarczo, tech­
n iczn ie  i  k u ltu ra ln ie  nowoczesną — 
pozw ala ją  jednak snuć re fleks je , 
chyba uzasadnione, że udzia ł 
w a rs tw  ludow ych w  budowaniu 
naszej nowej k rR u ry  p lastycznej 
może doprowadzić do bardzo cen­
nych w yn ików .

P rzy te j sposobności pragnę a w i­
zować bardzo dla naszego m uzeal­
n ic tw a  fo rtun ną  wiadomość. Jak

się zdaje, uda się wreszcie rozw ią ­
zać trudn ą  a doniosłą sprawę, z 
jaką  n ik t  sobie nie m ógł dać rady 
w  ciągu trzech la t powojennych. 
Chodzi tu  o k rakow sk ie  M uzeum  
Etnograficzne, w łaśc iw ie  jedyne te­
go rodza ju  w  Polsce dzisiejszej po 
spustoszeniach w ojennych, którego 
zb io ry  zamagazynowane ja k  n a j­
gorzej —  niszczały w  sposób w ręcz 
karygodny. D zięk i energ ii Zarządu 
M ie jsk iego zb io ry  te m ają  uzyskać 
jeszcze w  tym  ro k u  godną siebie 
siedzibę w  renesansowym gmachu 
kazim ierskiego ratusza. M iasto pra 
gnie adaptować do tego celu na 
razie część gmachu, potem resztę, 
żeby ocalić dla przyszłości zab y tk i 
zam ierające j w  naszych oczach 
tra d ycy jn e j k u ltu ry  ludow ej, co 
dla odtworzenia przeszłości nasze­
go lu du  posiada pierwszorzędne 
znaczenie. M uzeum  E tnograficzne 
by ło  na jw iększą troską k rako w ia n  
przy jaznych  spraw ie ludu, dosłow­
nie  spędzało nam  sen z powiek. 
Z lik w id o w a n ie  te j p rzyk re j spra­
w y  i  tego ustawicznego w yrzu tu , 
ja k im  by ło  dla nas bu tw ie jące  m u­
zeum, syci nas optym izm em  i w ia ­
rą  w  k u ltu ra ln ą  przyszłość nasze­
go grodu.

G ród ten, ja k  w y n ik a  z mojego 
a rty k u łu , posiada swoje cienie i 
św iatła. Jest to ludzk ie  i w  w y ­
m ia rach  doczesnych chyba nieu­
n ikn ione. Ś w ia tła  jednakże prze­
ważają stanowczo nad cien-ami. 
św ia tła  starego miasta, św iatła 
dawnej s to licy państwa Piastów i 
Jag ie llonów

M ie leccy wsjiéiaütgrzy sta y tu B zoisii— Japońska iríse la  sił*
„P ra w ico w i socja liśc i ja P °^ ŝ  

nież p rzy łą czy li się do ° '°° ,
Irp n itn łll. RZ4

,, Neues Deutschland.'
pisze, że usunięcie z rządu N ad­
re n ii dwóch m in is tró w  kom unistycz  
nych Remera i  Paula fest wstępem  
do kam pan ii przeciw  le w icy  n ie ­
m ie c k ie j w  strefach zachodnich:

„N ie  je s t dziełem przypadku, że 
decyzja p rem iera  N a d re n ii W estfa­
l i i  —  Arno lda, zbiegła się z og ło­
szeniem sta tu tu  B izon ii. Ci, k tó rzy  
poparli uchw a ły  fra n k fu rc k ie  i  b io ­
rą  czynny udzia ł w  ich rea lizac ji, 
nie są już w o ln y m i N iem cam i. Cios 
został w ym ie rzony  zarówno p rze­
c iw ko antyfaszystorn ja k  i prze­
c iw ko  jedności N iem iec. Wolność 
N iem iec oparta na dem okra tycz­
nych podstawach została zdław iona 
n iem ieck im i rękam i, Sytuacja jest 
bardzo poważna.

U dz ia ł N iem ców w  opracow yw a­
n iu  s ta tu tu  B izo n ii je st i  będzie 
zdradą na jbardz ie j is to tnych  in te ­
resów narodu. Jest to  na jw iększy 
cios dla odradzającej się jedności 
Niem iec, tym  bardzie j, że został 
on w ym ierzony w  c h w ili, gdy kon ­
gres- lu do w y szturm em  zdobył sobie 
serca całej ludności i  że żaden ze 
w spó łtw órców  s ta tu tu  B izo n ii nie 
może powiedzieć, iż  naród n iem iec­
k i upow ażn ił go do sprzedania in ­
teresów N iem iec m ocarstwom  an­
glosaskim “ .

„ Prawda “
om ayjia ro lę  japońsk ie j „ trze c ie j 
s iły " :

W  poniedziałek, 9 bm. zostały za­
kończone w  W arszaw ie k ilk u d n io ­
we obrady K o m is ji M ieszanej do 
rea lizac ji um ow y k u ltu ra ln e j po l­
sko -  czechosłowackiej.

W godzinach w ieczornych odbyło 
się w  M in . O św ia ty  końcowe po­
siedzenie K om is ji, na k tó ry m  pod­
pisano p ro tokó ł końcowy.

Na odbytej następnie kon fe ren c ji 
prasowej przCTjmdBięgąęy .delegacji 

»pcftśkiej to w .; włfcętłyr; ' Jackow ski 
jJ tfed s ta w ił ogofn#' “W y ftR i obrad 
K om is ji. M . in . p rzew idu je  się u tw o 
rżenie w  obu k ra jach  ośrodków w y  
m iany k u ltu ra ln e j, k tó rych  zada­
niem  będzie zapoznawanie społe­
czeństw obu narodów  z życiem k u l 
tu ra lnym , prowadzenie badań nau­
kow ych itd . p rzy  w spółpracy k u ltu

rown:
am erykańskiego k a p ita łu . ,
.s o c ja lis ty “  K a tayam y w  znaCZ“  
m ierze pop ie ra ł prowadzoną PrZ . 
Mac A rth u ra  p o lity k ę  podporze 
kow an ia  Japon ii am erykańsk 
m onopolom  i  przekszta łcenia j eJ 
„bas tion “  an tykom un is tyczny 
D a lek im  Wschodzie. O śm iom ies^ 
ny  okres urzędowania rządu  ** 
tayama w ykaza ł dobitn ie , że scC‘ 
liśc i japońscy w  bezwstydny s? 
sób oszukują i zdradzają naród i 
poński. P o lity k a  p raw icow ych  
c ia lis tów  polega przede wszystkie* 
na odrzucan iu  wszystkiego, co zW 
zane jest z socjalizm em  i  pod V ?  
względem  podobni są do 
zachodnio europe jsk ich  kolego  ̂
ja k  dw ie  k rop le  wody. Potwierdź 
niem  te j an ty łudow e j p o lity k i h? __ 
zawarcie przym ierza  z p a rtia m i f®* 
a kcy jnym i. W ogóle ca ły progr®’“  
p a r t i i św iadczy o je j w ro g im  stf ”
sunku do ludu. Rząd K a tayam y ni®
pod ją ł żadnych k ro k ó w  w  
zwalczenia in f la c ji,  przeciwnie, 
p ie ra  ją  n a w e t p rzyzna jąc nietic2'
c iw ym  p ry w a tn y m  przedsiębi0^  
stwom  i  bankom  fundusze na V°“ 
żyezki. In f la c ja  jest bardzo 
rzystna dla w ie lk ie j burżuazji. i a 
rffw nież dla spekulantów  czara®' 
rynkow ych , gdyż pozwala in® n* 
stałe bogacenie się kosztem  JaP° 
skiego robo tn ika  i  chłopa".

Zakończenie wspólnych naród
M d rea líza te  omowy polsko -  czechosłowacki®*

ra lne j na od c inku  zw iązków  za^' 
dowych, organ izac ji m łodzieżowy 
i społecznych.

Przewodniczący de legacji c 
skie j dyr. H o fm e ister po d kre ś lił s 
deczność atm osfery obrad. ^

Na zakończenie w icem in . K ra ®?_ 
ska, przewodniczący K o m is ji M1 
szanej, podała do w iadom ości, i 2, 
stanow iono szczególnie uroczy»® 
obchodzić rocznicę podpisania Pa ^
tu  pö lsko - czechosłowackiego,
m arca 1947 r. i  co ro k u  w  d n iu  i i  
odbywać w  obu k ra jach  podm °s 
uroczystości. . -

W ieczorem m in . Grosz, dyr. ° e-\ 
prasy i  in fo rm a c ji M SZ podejh®, 
w a ł gości w  salonach recepcyjny 
ho te lu  Polonia.

Przedstawiciele bojowników Hiszpanii i Grecji
m  zfeźslzie p ra c o w n ik ó w  przemysłu spożywcze#0

C y d o w i e
Delegaci p o w ita li reprezentanta ° *a 
rodu  greckiego burzą- w iw a tów  
cześć naczelnego wodza demo»2' 
tycznej a rm ii g reck ie j gen. MafK

W
Pod koniec drugiego dn ia obrad 

zjazdu ro b o tn ikó w  i  p racow n ików  
przem ysłu spożywczego w  K udow ie  
Z d ro ju  na D o lnym  Śląsku p rz y b y li 
ow acy jn ie  w ita n i przedstaw icie le 
narodu hiszpańskiego. W  im ien iu  
lu d u  hiszpańskiego, walczącego z 
faszystowskim  reżim em  gen. F ra n ­
co p rze m ów ił p. Hermosa V a le ria ­
no.

W  trzec im  d n iu  obrad p rzyb y ł 
na zjazd p. Vasses' Georgiu, przed­
staw ic ie l D em okratycznej G recji.

sa. m i'
P°1Uczestnicy zjazdu zebra li 1 

lio n  zł. na pomoc dla  sierot po• f j 
leg łych bo jow n ikach  o wolność 
niepodległość G rec ji. Obecni 
zjeździe przedstaw icie le 
w ych Żarz. Zw. Zawód. Prac. 
m ysłu  Spożywczego zadeklaroW
na ten cel doraźnie dalsze sumy-

Zamknięcie listy adwokatów
dla zapewnienia adnn is trac}! państwswsj s ił prawniczy^
W na jb liższym  numerze D z ienn i­

ka  U staw  ogłoszone zostanie roz­
porządzenie m in is tra  S p ra w ie d li­
wości o zaknięciu lis t adwokatów.

Rozporządzenie obejmuje, teren 
całego k ra ju  za w y ją tk ie m  tych o- 
kręgów , gdzie liczba adw okatów  
jest niedostateczna.

Rozporządzenie nie dotyczy a p li­
kan tów  adwokackich i to zarówno 
tych, k tó rzy  są ju ż  obecnie na l i ­
stę w p isan i, ja k  i tych, k tó rzy  na

lis tę  ap lika n tó w  adwokackich
w p isan i w  przyszłości —  nie  zaa\ j  
ka zatem m łodzieży p ra w n ie  
drog i do obranego zawodu. 0„ 

G łów ną przyczyną, k tó ra  EP° .¡ j, 
dowala M in is te rs tw o  SpraWie ^  
wości do w ydan ia  tego rozP°r  
dzenia, b y ł znaczny od p ływ  s ił P ^  
wn iczych do adw okatury , na 
uc ie rp ia ła  np. adm in is trac ja  P .a,  
stwowa nie  rozporządzająca n° 
teczną liczbą p raw n ików .

Stefanii Ssrapolowskfei
OfcczTSłffić w  almnazluisa fe! imienia

Dnia 6 bm. w  P aństw ow ym  G im
nazjum  Żeńskim  im. S te fan ii Sem- 
po low sk ie j odbyła się uroczystość 
poświęcona pam ięci w ie lk ie j Pa­
tro n k i szkoły.

W uroczystości w z ią ł udzia ł m in. 
Skrzeszewski, w icem in . W olski, k u ­
ra to r O kręgu i  inn i.

Na program  uroczystości z łoży ły  
się: przem ówienie d y re k to rk i szko­
ły , p rzedstaw iice lk i K om ite tu  im . 
St Sem połowskiej. p rzedstaw ic ie li 
rodziców  i uczennic gim nazjum , 
w yrażające wolę całego zespołu 
nauczycielskiego i  młodzieżowego,

by idea ły  w ie lk ie j w y c h o w a w c z y  
i  dzia łaczki społecznej przyświ® 
pracy wychow aw cze j szkoły ‘ 
m okształcen iow ej m łodzieży, 

Zakończyły uroczystość Pr0 
cje chóru szkolnego i  deklah1 
uczennic.

KRONIKA POLITYCZNA
PRZYJĘCIA  W  3ISZ drl¡U

M in . M odzelewski p rz y ją ł W 
przedstaw ic ie li czechosl09 bm

ckie j delegacji k u ltu ra ln e j, 
cej w  Warszaw*

baW13'



RZECZPOSPOLITA I  DZIEN N IK GOSPODARCZY N r 40. S ir, I

* * * *o f. t f r  W aB & rąg  C o e l e l
Rs.ktor Akademii Górniczo -  Hutniczej w Krakowie

Akademia Górniczo-Hutnicza w Krakowie
szkoli oficerów przemysłu, w ę g lo w e g o  i metalurgii

Q 6 r n i c t w o  i  h u tn ic tw o  są k lu czo w ym i p rzem ys łam i w  w ie l-  
j ,  k im  procesie p rzem iany Polski w  k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy. 

akt, że oba te  przem ysły p rzekro czy ły  ra m y  nakreślone im  na 
°k  1947 przez trz y le tn i p lan  gospodarczy, w ita m y  słusznie jak o  

2łiąmię u trw a le n ia  naszej niepodległości gospodarczej i  po litycznej, 
2'viastuna leszej przyszłości, do k tó re j dąży nasza ojczyzna na 
Przekór w sze lk im  pesym istom  i  w rogom .

p r z e m y s ł  w ęg low y im p on u je  w ie l i  jest w s p a rty  w ysoko  postaw ioną i  
scia « w v j. . i „ u  — 1» w y d a jn ą  pracą techn ika  i  in ż y n ie ­

ra. W  m ia rę  coraz bardzie j wzrasta 
jącej m echan izacji w sze lk ich  gałę 
z i przem ysłu , znaczenie n a u k i i  
te c h n ik i w zrasta  coraz ba rdz ie j.

Państwo, k tó re  chce u  siebie roz 
w inąć  przem ysł, m usi w ięc  obok 
potężnej a rm ii ro b o tn ik ó w  m ieć 
liczne szeregi dobrze W yszkolonych 
tech n ikó w  i  in żyn ie rów . T o  też 
w szystk ie  państw a przem ysłow e 
dbają tro s k liw ie  o stałe kszta łceni« 
k ie row n iczego sztabu przem ysłu, 
złożonego z  te c h n ik ó w  . i  in ż y n ie ­
rów , i  to  zarów no um ie jących  k ie  
row ać ruchem , ja k  pracow ać nau­
kow o. Zadanie to  spełn ia w  Polsce 
dla  podstaw ow ych naszych przem y 
słów  A kadem ia  G órn iczo-H utn icza 
w  K ra ko w ie .

A kadem ia G órnicza została zało 
żona w  ro k u  1919 i  d z ię k i n a p ły ­
w o w i w y b itn y c h  pro fesorów  i  po 
m ocniczych s ił naukow ych  oraz ich 
us ilne j p racy  osiągnęła w  k ró tk im

ością p ro d u kc ji, k tó ra  osiągnęła 
roku  1947 n iem a l 60 m ilio n ó w  

. h- Ta wysokość p ro d u k c ji węgla 
aie podstawę do ro z w ija n ia  in - 
ych gałęzi przem ysłu, k tó re  ró w - 

idą  naprzód s iedm iom ilow ym i 
i, ?'iarn-i, zarów no pod względem 

scio’y y m> jaję jakościow ym . B łó - 
® sławieństwo posiadania w łasnego 
. Sgla zabezpiecza ciep ło  naszych 

omów i  m ieszkań. Coraz to  w ię k  
Urn ^?dw yżka  w ydobyw an ia  węgla 

m ożliw ia duży w yw óz, k tó ry  w y  
'wa Polskę na czołowe m iejsce 
sroęj europejsk ich eksporte rów  wę 

j ? * jest bezcennym  czynn ik iem  
LJ odbudowy. N a podstaw ie posia 

nych zasobów w ęgla i  do tych - 
. asoWego postępu gó rn ic tw a  wę- 

owego możem y jako rzecz zupeł- 
e osiągalną w  ciągu stosunkowo 

- ew ielu la t  okreś lić  p ro du kc ję  wę
Ela
co 'w Polsce na 100 m ilionów  ton, 

nas postawi w  rzędzie węglo-
2Lck potęg św iata.

Oń rzemy sł h u tn ic z y  je s t m nie jszy 
Węglow eg0 w  i i 0ści za ję tych lu  

Ł.,! ł  s k a li p ro d u kcy jn e j, jednak 
l ż e n i e  i  w artość jego p ro du k-

ftyw ;
s% bardzo w ysokie, ta k  że od 

j u " ",a on w  rozw o ju  naszego k ra - 
żel Ia ,ynież zasadniczą rolę. Wszak 

az° i  Si ai  są zasadniczym  ele- 
jj; n tem wsze lk iego postępu tech- 
^ n e g o .  Ilość i jakość p ro d u k c ji 

yrobów hu tn iczych  wszelkiego ro 
j j  alu s tanow i o sile technicznej i 

państwo, k tó re  m a ja k ie ko l 
t\v  ,Waru n k i do ro zw ija n ia  hu tn ic  
ty a> idzie w  ty m  k ie ru n k u . Polska 
S ijM łczesna czyn i też w sze lk ie  w y 
JjI *• aby od rob ić zniszczenia, ja - 

W yrządził w  naszych hutach 
i  .Panf  n iem ieck i, oraz podnieść 
■W n?SZyć Produkc ić  żelaza i stali. 
^  1 , P ^zność  i dynamizm,, ja k i 
*WaiU,e nasz Przem y sł hu tn iczy , po
osi a O z n a c z y ć  m u  ja k o  ce l do 
czas ięcia w  c i3?u n ie d łu g i 
hom  p ro du kc te roczną 5 do 6 .... 

ton s ta li, co ró w n a  się k i l
jig. r °tnem u podn ies ien iu  o trzym a - 
1 5 W ,r ° k u  1947 p ro d u k c ji oko ło 
’ m ih °n a  ton.

Ł ,ś ^Zeci z  podstaw ow ych przem y- 
, surow cow ych współczesnego 

hie tWa ~~ przem ysł n a fto w y  — 
t y j  m °że obecnie w ykazać w ie lk ic h  
t on Produkcy jnych . O koło 120.000 
to ^ d o b y t e j  w  ro k u  1947 ropy 
istnie- ’ k t óra p o k ryw a  ty lk o  część 
zaDotl ąceg° a stale wzrastającego 
t iy c, rzehowania m a te ria łó w  pęd- 
s jji : A le  budowa geologiczna Pol 
•nożij * i;eg0 rodza ju , że is tn ie ją  
e-a r , w ° to i uzyskan ia  now ych  ob- 
» iegiow . na fto w ych  i  w ydatnego pod 
rów ».61113 naszego w ydobyc ia  za- 
^Wiari ro p y > i ak gazów ziem nych. 
ty Wnaczą 0 ty m  dow odnie pozy- 
dza ® w y n ik i w ie rceń  przeprow a 
ski w  różnych oko licach Pol- 
nie, |akko lw ie k  ciągle jeszcze w  

ystarczającej ilości.

^ E C Y D U J E  c z ł o w i e k
§ór  .P o ż y ty m  rozwoju przemysłu 
, bok1C2̂ o  i  hutniczego stanowi — 
cóty Wystarczającej ilości surow- 
Chątn^ urzEldzeń przemysłowych — 
®zkol do pracy t odpowiednio w y 
Scy °ny człowiek. Robotnicy po l- 
tnich'VyIiazu,ą’ ze dorośli do olbrzy 
h ich zadań, które  spoczywają na 
Ze , w  dobie dźwigania Ojczyzny 
jej t  ra^złiwych ru in  i  prowadzenia 
fa łow i ’asne> przyszłości. Ich  to za- 
Cemn Potężnemu i  stale rosną- 
gra . Wysiłkowi, ich doprawdy bez 
U-ojelczneI ofiarności w  ciężkich po 
k iernrmych warunkach oraz wyso- 
p ie p P.oziom°w i pracy należy w  
k rm!(SZe' m ierze zawdzięczać zna 
kn te osiągnięcia pierwszego ro - 
tej, ®"kzacji trzyletniego planu. To 
Za klasie robotniczej należy się 
®aro° u Słęboka wdzięczność całego

Al
tye„  a Wysiłek robotn ika przemysło 
^yn i] • ko w tedy da odpowiednie 
*ytvcul* odbywa się na nale-

h podstawach naukowych i

oko ło 500 na dw óch w ydz ia łach :
górn iczym  i  hu tn iczym .

C a ły  ten pom yś lny  rozw ó j A k a ­
de m ii zn iszczy li okupanc i n iem iec 
cy, za jm u ją c  w  ro k u  1939 gmach 
g łów n y  oraz zak ład  m aszynow y na 
siedzibę ,.generał - g u b e rn a to rii“  
F ranka , p rz y  czym  ca łkow ic ie  w y - 
rabow ano, w yw iez iono  do N iem iec, 
rozkradz iono  lu b  zniszczono u rzą ­
dzenia. Szkody te  w  sam ych maszy 
nach i  p rzyrządach szacuje się na 
5 m ilio n ó w  p rzedw o jennych  z ło ­
tych . Odchodząc w  styczn iu  1945 
roku , N iem cy p o d p a lili gmach głów  
ny. Pozostały po prześladowaniach 
n iem ieck ich  p rz y  życ iu  personel A - 
kad em ii o b ją ł uczeln ię bardzo znisz 
czoną. T y lk o  6 la b o ra to r ió w  w  bu­
d y n k u  f i l ia ln y m  ocala ło, 18 cen­
nych la b o ra to rió w  uleg ło  c a łk o w i­
te j zagładzie.

1.400 S T U D E N T Ó W  
Z A M IA S T  500

A le  podobnie ja k  cała Polska 
w s ta je  ze zniszczeń ta k  Akadem ia 
w  c iągu ub ieg łych  trzech  la t  odro 
dz iła  się do nowego życia. Zapał 
ożyw ia jący  p ro fesorów  i personel 
A ka d e m ii oraz s ilne  poparcie  rzą ­
du now e j P o lsk i rozum iejącego, co 
znaczy tech n ika  i przem ysł, sp ra ­
w ia ją , że n ie  ty lk o  cała uczeln ia 
id z ie  pe łną parą, ale rozw ó j je j

czasie w yso k i poziom. A kadem ia  j przechodzi w sze lk ie  oczekiwania, 
uzyska ła W k ró tk im  czasie k ilk a  { O dbudowano budynek g łów ny, urzą 
budynków , w śród n ich  p ię kn y  j dzono z po w ro te m  w  ram ach is t -  
gmach g łów ny i  szereg dobrze u -  'n ie ją cych  m ożliw ości zniszczone la  
rządzonych la bo ra to rió w , w  k tó ry c h  bo ra to ria  i  dostosowano A kadem ię

w zros t p rzem ysłu  górniczego i  h u t 
niczego w o ła  o now ych  in żyn ie rów : 
p rzy ję to  w ię c  zam iast 500 p rzed­
w o jen nych  —  1400 now ych  studen 
tów , p rz y  czym  m im o w sze lk ich  
trudnośc i ksz ta łc i się ich  na pozio 
m ie  n ie  ustępu jącym  poziom ow i 
p rzedw ojennem u a na w e t przew yż 
szającym  go. U ruchom iono ku rs  
wstępny, k tó ry  da je  zdo lnym  i  p ra  
cow itym  m łodzieńcom , szczególnie 
z pośród rob o tn ików , n ie  m ających 
fo rm a ln ych  up raw n ie ń  do wstąp ię 
n ie  na uczeln ię, możność p rz y ję ­
cia ich na Akadem ię. P rzy  uczeln i 
uruchom iono szereg ku rsó w  dla 
sztygarów, te ch n ikó w  i  m a js trów , 
celem polepszenia ich  w ykszta łce ­
n ia  fachowego.

R ów nolegle id z ie  rozbudow a o r 
ganizacyjna A kadem ii. Potrzeba 
m echan izacji i  e le k try f ik a c ji k o ­
pa lń  i  h u t  spowodowała uruchom ię 
n ie  nowego w yd z ia łu  —  e lek tro ­
mechanicznego, niezbędność, s il­
nych poszukiw ań geologicznych i  
rozw o ju  pom ia rów  kopa lń  —  u ru ­
chom ienie w y d z ia łu  geologiczno- 
m ierniczego. Oba w y d z ia ły  są już 
w  p e łn i .pracy i  n ied ługo poczną 
wypuszczać now ych  in żyn ie ró w  na 
leżycie w yszko lonych do swych spe 
c ja ln ych  zadań. N a  u s iln y  apel sze 
regu Z  j  ednoczeń przem ysłow ych 
są w  toku  prace nad u tw orzen iem  
osobnego s tu d iu m  techno log ii su­
row ców  m in e ra lnych . P rzy  w ydz ia  
le  górn iczym  uruchom iono specja li 
zację na ftow ą, p rz y  w ydz ia le  h u t­
n iczym  —  odlewniczą. Celem da-

ksz ta łc iła  się m łodzież w  ilo ś c i j do now ych  potrzeb. G w a łto w n y ' n ia  w y ra zu  g łów n ym  zadaniom  A -

D r Fabian Schlang (Kraków)

Okręg krakowsko -  rzeszowski
na drodze industrializacji

n  ddalony tylko o dwie godziny jazdy autobusem od zgiełkliwej 
^  i tętniącej życiem stolicy Górnego Śląska — Katowic — prastary 
gród pamiątek narodowych i straż nik skarbca królewskich trady- 
cyj — Kraków — rozwija teraz co raz bujniej swoje życic kulturalno- 
artystyczne i pretendując do mia na duchowej stolicy Polski mniej­
szą wagę przykłada do zagadnień gospodarczych. Nio to jednak nie 
pomaga. Trzyletni plan odbudowy gospodarczej i  tendencje rządu do 
uprzemysłowienia kraju nie zatrzy mały się i nie mogły się zatrzymać 
u wrót województwa krakowskiego, lecz wysunęły konkretne zadania 
i  cele, które województwo musi wy konać w dziedzinie rozwoju prze­
mysłu.

K ra k ó w , bogaty w  ska rby  prze­
szłości, ubogi je s t w  cen tra lne za­
rządy  przem ysłowe, k tó re  ob ra ły  
sobie siedzibę w  innych , bardzie j 
uprzem ysłow ionych ośrodkach k ra ­
ju . K ra k ó w  n ie  posiada rów n ież 
w ie lk ic h  zak ładów  przem ysłow ych 
o dużej w a rtośc i d la  ogólnopolskie j 
gospodarki narodow e j. Przegląda­
ją c  ks iążkę te le fon iczną K ra ko w a  
natknąć się m ożna ty lk o  na num ery 
jednego jedynego centra lnego za­
rządu —  trzech P  —  Przem ysłu Pa 
l iw  P łynnych . Poza ty m  K ra k ó w  
stanow i cen tra lę  poważnego stosun­
kow o przem ysłu ludow o-a rtys tycz- 
nego Podhala, stanowiącego n ie jako  
pom ost p rze jśc iow y m iędzy k u ltu ­
ra ln o -a rtys tyczn ym i asp irac jam i 
K ra k o w a  a sąsiednim  c ię żk im  prze 
m ysłem  i  gó rn ic tw em  w  w o jew ódz­
tw ie  śląsko-dąbrow skim .

P L A N  3-L E T N I  
W S K A Z U J E  Z A D A N IA

D ru g i ro k  p lanu  trzechletn iego 
cha rak te ryzu je  się także zwiększe­
n iem  rozm achu in d u s tr ia liz a c ji w  
n ieprzem ysłow ym  okręgu gospodar 
czym  krakowsko-rzeszow skim . N a­
leży tu  wspom nieć o będącej w  tra k  
cie budow y w  Dw orach pod O świę­
c im iem  potężnej fab ryce benzyny 
synte tycznej sztucznej gum y („b u - 
n y “ ) oraz innych  p ro du k tó w  synte­
zy chem icznej z węgla. M ożna ju ż  
teraz uzm ysłow ić sobie kolosalne 
znaczenie, ja k ie  m ieć będzie „Syn- 
te ty k "  ośw ięcim ski d la  w o jew ódz­
tw a  krakow skiego, pozbawionego 
przez na turę  bogatych skarbów  m i 
nera lnych  i  drogocennych złóż.
D w ie  potężne e lek trow n ie  będące 
w  budow ie w  D w orach i  Jaw orzn ie 
zasilą n ie  ty lk o  w o jew ództw o k ra ­
kow sk ie  w  energię e lektryczną —
b ia ły  w ęg ie l“ , u trzym u jący  trans­

m is je  zakładów  fabrycznych w  c ią ­
g łym  ruchu, eksportow any będzie

( a częściowo ju ż  jes t eksportow a­
ny!) do Czechosłowacji. Mościce, 
k tó re  przed parom a m iesiącam i 
w zn o w iły  p rodukc ję , w zm agają ją  
wciąż. O kocim  uzyska ł re k o rd  p ro ­
d u k c ji p iw a  w  ro k u  1947, k ra k o w ­
ska fa b ryka  Z ie len iew skiego p ra ­
cu je  pełną parą, farm aceutyczna fa 
b ryka  W andera w  K ra k o w ie  u ru ­
chom iła  nowe dz ia ły  p ro d u k c ji 
(m. in . p rodukc ję  g lukozy), trz y le t­
n i p lan  w yznaczył kon k re tne  zada­
n ia  ko p a ln i ru d y  w  O lkuszu, rośn ie 
p rodukc ja  teks ty ln a  w  B ia łe j, p ra ­
cu je  przem ysł gum ow y w  W olb ro ­
m iu , a kopa ln ie  w  B ochni i  W ie licz ­
ce w yd ob yw a ją  znaczne ilośc i soli. 
Wszelako na jw iększe znaczenie o- 
gó lnopo lskie posiada w  c h w ili obec 
ne j ropa na ftow a, k tó re j cen tra lna  
siedziba zna jdu je  się w  K rako w ie , 
ja k k o lw ie k  główne ośrodki je j w y  
dobycia zna jdu ją  się ju ż  poza g ra­
n icam i w o jew ództw a k rako w sk ie -

R O ZW Ó J
P R Z E M Y S Ł U  N A FTO W E G O
R ok 1947 okazał się ro k ie m  re ­

ko rd ow ym  w  p ro d u k c ji na ftow e j. 
W ydobyto w ted y  ok. 130 tys. ropy, 
czy li o 11 proc. w ięce j n iż  w  ro k u  
1946. P rzy  n a tu ra ln ym  spadku pro 
d u k c ji ropy, wynoszącym  w  Polsce 
przecię tn ie 14 proc. w  stosunku rocz 
nym  faktyczne zwiększenie w ydoby 
cia ropy w  1947 r . w yn ios ło  ok. 30 
tys. ton.

Od czerwca 1947 r. miesięczne w y  
dobycie ro p y  u trzym u je  się na re ­
ko rdow ym  poziom ie 11 tys. ton. 
Średnia p ro du kc ja  dzienna k tó ra  
w  r. 1945 spadła naw et do 28 ton, 
dochodziła w  r. 1947 do 380 ton. Do 
w y n ik ó w  tych p rzyczyn iło  się u - 
spraw nien ie eksploatacji, ‘dobre w y  
n ik i to rpedow ali o tw o rów  oraz roz 
szerzenie dzia łan ia  odbudowy złoża 
systemem „M a r ie t t - '

Także p ro du kc ja  gazoliny w zro ­
sła o b lisko  150 proc. w  stosunku 
do ro k u  1946. G azo liny w yp rod uko  
w ano ponad 5.000 ton  (2800 ton  w  
r. 1946). Sukces ten  uzyskano dzię­
k i  now ym  urządzeniom  do odgazo- 
w an ia  ropy, dz ięk i uspraw nien iom  
technicznym  sta rych  urządzeń oraz 
u ru cho m ien iu  now e j ga zo lin ia rn i w  
Roztokach. W  lu ty m  rozpoczyna 
pracę now ow ybudow ana gazo lin ia r 
n ia  w  G łin n ik u  M ariam po lsk im , 
k tó ra  przerab iać będzie gaz z upo­
rządkow ane j sieci w  K ryg u , L ip in ­
kach, K obylance i  H a rk low e j.

R a fine rie  na ftow e p rz e ro b iły  w  r. 
1947 łącznie 175 tys. ton  ro p y  k ra ­
jo w e j, im portow ane j oraz p ó łp ro ­
duktów .

W  poszuk iw an iu  za n o w ym i z ło ­
żam i ro p y  n a fto w e j i  gazu ziemne­
go na tra fio n o  na pok łady gazu w  
Dębowcu, k tórego zapasy w y n o ­
szą 3 m il ia rd y  m s. Z Dębowca prze 
sy ła  się do K ra k o w a  i  Tarnow a 
oraz do sieci wschodnie j oko ło  100 
tys. m 3 gazu na dobę, ukończonym  
w  r . 1947 gazociągiem Dębowiec— 
B ia ła  —  O św ięcim  —  K ra k ó w  o 
łącznej d ługości 165 km . Rurociąg 
ten m a połączenie ze starą siecią 
przez T a rnó w  —  P ilzno  do K om oro­
w a i  do G orlic .

W  K ło da w ie  naw ie rcono sól so­
dową i  potasową o dużym  znacze­
n iu  d la  ro ln ic tw a . W  W ojs ław iu  
ko ło  M ie lca  naw iercono złoża gazu 
ziemnego. W  B usku  naw iercono śla 
dy rop y  i  duże ilośc i solanki. W 
G rybow ie  o d k ry to  złoża łu p k u  b i - ’ 
tum icznego. Zapoczątkowano da l­
szą pracę odkryw czą w  Iw on iczu .

M im o s tarych urządzeń w ie r tn i­
czych postęp w ie rceń  w  ko p a ln i­
c tw ie  n a fto w ym  osiągnął n ienoto- 
w any dotąd reko rd  w  ilośc i 65 m.

In s ty tu t N a fto w y  w ybudow a ł i  
wyposażył la b o ra to riu m  chemiczno- 
maszynowe i  p rzeprow adził szereg 
prac m ających ważne znaczenie d la  
przem ysłu. Rozw inęło się rów nież 
szko ln ic tw o  zawodowe, stojące pod 
egidą In s ty tu tu  Naftowego. U tw o ­
rzono Technicum  na ftow o  w  K ro ­
śnie, dw a g im nazja  przem ysłowe 
w  K rośn ie  i  G łin n ik u  M ariam po l­
skim , trzy  szkoły m is trzów  kopa ln ia  
nych  w  K rośn ie , G orlicach i  Gra- 
bownicy.

(Dokończenie na str. 7-ej).

kad en iii, uchw a lono zm ianę Jej nat 
zw y . na A kadem ię G órn iczo -H u t­
niczą. M im o  pochłon ięcia  persone­
lu  pracą organ izacy jną  i  rozbudo­
w ą ucze ln i, ro z k w ita  w  A ka d e m ii 
p iaca  naukowa, ta k  is to tn y  czyn­
n ik  ro z w o ju  szko ły  akadem ick ie j. 
O tem pie  i  poziom ie te j p ra cy  
świadczą liczne  p u b lik a c je  profeso 
ró w  i  asystentów ogłaszane w  w y ­
daw n ic tw ach  w łasnych  i  innych . Są 
to  prace z zakresu zarów no w ie ­
dzy stosowanej ja k  teore tyczne j. 
W ychodzim y bow iem  z założenia, 
że w yso k i poziom  nauko w y  uczel­
n i technicznej da się ty lk o  w te d y  
osiągnąć, jeże li uczeln ia . p racu je  
na w szystk ich  po łach na uk i. N ie ­
k tó re  prace tzw . stosowane naszej 
ucze ln i, ja k  ulepszone m etody ba­
dania l in  sta low ych , wzbogacania 
ubogich ru d  żelaznych, o trzym yw a  
n ia  użytecznych stopów  z su row ­
ców  kra jow ych , prace t.zw . teo re­
tyczne, ja k  badanie p ro m ie n i ko ­
sm icznych, prace z zakresu ekono­
m ii surow ców  m in e ra lnych  i  inne  
p rzyn io s ły  pożytek d la ' na uk i, tech 
n ik i i  p rzem ysłu, p rzyn io s ły  roz­
głos d la  osiągnięć po lsk ich .

W  dzia ła lności naszej tk w im y  sil 
n ie  w  nu rc ie  współczesnej rzeczy­
w is tośc i po lsk ie j. Szereg naszych' 
p ra c  s łuży w p ro s t p la n o w i rozw o 
ju  gospodarczego. W łączenie naszej 
ucze ln i w  dzisiejszą rzeczyw istość 
nastąp iło  sam orzutnie. S tw ie rdza­
m y p rzy  tym , że w b re w  k ra ka n io m  
n ie k tó rych  dom orosłych p  rzepo w : a- 
daczy upadku n a u k i z  ch w ilą  je j 
..poddania się p lan ow a n iu “  —  nau 
ka  w  A kad em ii n ie  ty lk o  n ie  upa 
dla. ale rozw inę ła  skrzyd ła  do w y ­
sokiego lo tu . I  n ie  może być in a ­
czej: ty lk o  nauka zw iązana z ży­
ciem społeczeństwa, dzieląca z na­
rodem  jego dążenia i  tro sk i, m oż" 
napraw dę ro zkw ita ć !

JE S T E Ś M Y  Z W IĄ Z A N I  
Z  P R Z E M Y S Ł E M

Z w iązek  A ka d e m ii z  przem ysłem  
jes t bardzo s iln y . W yrazem  tego 
jest w spółpraca z na u ko w ym i in ­
s ty tu ta m i p rzem ys łow ym i: In s ty tu ­
tem  Badaw czym  Przem ysłu W ęglo 
wego w  K atow icach, H u tn iczym  In  
s ty tu te m  Badaw czym  im . St. Staszl 
ca w  G liw icach , In s ty tu te m  O dlew  
n iczym  w  K ra k o w ie  i  In s ty tu te m  
N a fto w ym  w  Krośn ie . Z  radością 
na leży podkreś lić  w yso k i poziom  
tych  in s ty tu tó w , ich  szybki i  p ięk  
ny  rozw ój, doniosłość p rac nauko ­
w ych , prow adzonych w  ty c h  in ­
s ty tu tach. ,

W yrazem  uznania, ja k ie  osiągnę 
ła  A kadem ia  Górniczo -  H u tn icza  
dla  swych osiągnięć ze strony na j 
wyższych czyn n ikó w  państwa, b y ­
ły  n iedaw ne od w ie dz iny  ucze ln i 
przez P rezydenta Rzeczypospolite j, 
m in is tró w  P rzem ysłu  i  H a n d lu  o- 
raz O św ia ty. P rezyden t oraz m in i 
s trow ie  d a li dowód swego szczegół 
nego zainteresowania jedyną w  Pol 
sce uczeln ią, służącą k lu czow ym  
naszym przem ysłom , baw iąc na te  
ren ie  A kad em ii przez ca ły  dzień f  
pośw ięcając swój czas dokładnem u 
badaniu osiągnięć naukow ych  I  
technicznych ucze ln i, p rac je j w y  
ct ow anków , k tó rz y  o d b yw a li w. 
A kad em ii doroczny zjazd, oraz 
m łodzieży. O dw iedz iny te, ta k  zasz 
czvtne dla dźw igającej się ze znisz 
czeń u c ż e lr i. s ta ły  się bodźcem do 
ty m  bardzie j w ytężone j p ra cy  d la  
dobra r.a-.ik! : te c h r ik f  po lsk ie j, na 
pożytek polskiego gó rn ic tw a  i' h u t 
n i 'tura.

W  p re cy  te j idz iem y w  k ie ru n ­
k u  na js iln ie jszego pow iązania w y ­
s iłków  lo b o W k ó w , techn ików , in ­
żyn ie rów  i  naukow ców  złączonych' 
w spólnym  celem i  p lanow ym  dzia 
laniem . M łodzieży naszej w skazu je  
m y na wspaniałe, współczesne p rzy  
k ła d y  w spółzaw odn ictw a pracy, k tó  
re z in ic ja ty w y  rob o tn ika  w ęg lo­
wego Pstrowskiego o fcunę ło  szero­
k ie  ko ła  p ra cow n ikó w  przem ysło­
w ych , oraz czynu absolwenta na­
szej ucze ln i inż. K ro tk iew sk iego , 
k tó ry  z  narażeniem  życia u ra tow a ł 
w  ka ta s tro fie  kopa ln iane j życie g ru  
py  robo tn ików .

P rz y k ła d y  te są dowodem, że 
jedność rob o tn ika  i  in te ligen ta  w  
p racy nad budową nowej P o lsk i 
n ie  je s t frazesem, ale tryska iaea 
życiem  p ra w d r "
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B ę d iie n if  budować o kręty
Centralny Zarząd Przem ysłu M etalowego na W ybrzeżu obejm uje 

obecnie pod wspólną dyrekc ją  17 za kładów , zna jdu jących się na terenie 
trzech w o jew ództw : gdańskiego, sz czecińskiego i  mazurskiego. W  cią­
gu roku przeprowadzono reorganiz ację, k tó ra  polegała na w łączeniu 
do Zarządu 9 fa b ry k  i  przekazaniu do „p rzem ysłu  m iejscowego“  dwóch 
fabryk maszyn ro ln iczych. W  z w ią z k u  z tym  n ie  można porów nyw ać 
obecnej p ro d u kc ji czy stanu zatrud n ien ia  z analog icznym i pozycjam i 
początku ub. roku.

W artość p ro d u k c ji zakładów  m e­
ta low ych  .Wybrzeża w  r. 1947 osią­
gnęła ponad 490 m ilio n ó w  zł., (w 
g ru d n iu  ub. r. 88 m ilj.  zł.) a stan 
za trud n ien ia  w zrós ł do 4.105 osób.

D z ięk i da lszym  inw estyc jom  i  u - 
sp ra w n ien iu  organ izac ji p ro d u kc ji 
praca poszczególnych zakładów  sta 
ła  się w ydajn ie jsza, w ykonane w y ­
rob y  zw iększyły  swą jakość —  i  
wartość.

SZERO KI W A C H LA R Z  
PRO DU KCJI

F a b ry k i C.Z.P.M. p roduku ją : 
o b ra b ia rk i do m eta lu  (1.500X250), 
«pakowania blaszane, la ta rk i, tabor 
d la  ko le i w ąskotorow ych (w yw ro tk i, 
w ó zk i robocze), taczki, apara ty dla 
przem ysłu chemicznego, gorzelnicze 
go i  garbarskiego, z b io rn ik i i  beczki 
żelazne, l in y  stalowe i  żelazne, szpa 
gat papierow y, p ław y  m orskie, pa l­
n ik i  do lam p, części do gazomierzy, 
naczynia gospodarskie i  kon w ie  m le 
Czarskie, b u d k i parowozowe, popie l 
n ik i,  od lewy żeliwne, części do ciąg 
n ikó w , narzędzia ro ln icze (m. in. 
p łu g i jednoskibowe), m łockarn ie  
szerokom łotne, s ia tkę  zagrodową, 
d ru t kolczasty, puszki do konserw  i  
la k ie rów , a wreszcie piece szamoto 
w e sta łopalne oraz różne k o n s tru k ­
c je  żelazne i  stalowe. W zakres p ra  
cy  zakładów  w chodzi ponadto re ­
m on t wagonów, maszyn i  ob rab ia­
rek, sz lifow an ie  w a łów  ko rbow ych  
i  tu le j i  itp .

W  na jb liższym  czasie p rze w id u je  
eię uruchom ien ie p ro d u k c ji semafo­
ró w  ko le jow ych , m ło cka rn i czy­
szczących, tu rb in  parow ych i  cięż­
k ic h  maszyn, przeważnie d la  prze­
m ys łu  okrętowego (fab ryka  w  E l­
blągu). Jednocześnie p ro du kc ja  in ­
nych, is tn ie jących dzia łów , m a szan 
Se na p lanow y w zrost pod w a ru n ­
k ie m  dostawy odpow iedn ie j ilośc i 
surowca lu b  p ó łfa b ryka tó w  produk 
cyjnych.

B U D O W N IC TW O  O KRĘTO W E
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że na jpo­

w ażnie jszym  przem ysłem  na W y­
brzeżu, a jednym  z n a jw a żn ie j­
szych, k luczow ych przem ysłów  o 
znaczeniu s tru k tu ra ln y m  jest, na­
w e t w  dzisie jszym  stad ium , budów  
ń ic tw o  okrętowe. Stocznie sta ją  się 
w ie lk im  w arszta tem  rem ontow ym , 
n ieodzow nym  p rzy  ru c h liw y m  ze­
spole po rto w ym  oraz placówką p ro  
dukcy jną , k tó ra  ma w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie dobudować paręset ty ­
sięcy tonażu now ych sta tków . A by  
statek zaczął no rm a ln ie  pracować 
( i przynosić dew izowe zyski) trze ­
ba go nie  ty lk o  zbudować ale i  w y ­
posażyć.. P rod ukc ja  okrę tow a za­
tru d n ia  w ięc  ca ły  szereg gałęzi prze 
m yślow ych, p roduku jących  blachy 
i  kon s tru kc je  stalowe, s iln ik i,  w ie le  
m echanicznych urządzeń pom ocni­
czych, lin y , meble itd . aż do nakryć  
Stołowych i... w ykałaczek.

W  zasadzie by łoby korzystne dla 
sprawności p racy aby stocznie za j­
m ow a ły  się ty lk o  budową kad łubów  
a dz ia ły  p ro d u k c ji pozaokrętowęj 
—  kon s tru kc ja m i zw iązanym i bez­
pośrednio z samym budow n ic tw em  
okrę tow ym . Jeśli Stocznie mogą 
zrob ić  bardzo p recyzy jny  f i l t r  dla 
przem ysłu chemicznego —  mogą z 
powodzeniem  budować sery jn ie  ró w  
n ie  doskonałe w incze okrętowe, o - 
becnie sprowadzane z zagranicy. Na 
leżałoby dążyć do podobnego prze­
s taw ien ia  p ro d u k c ji i  pozostałych 
dzia łów .

Z  ' d ru g ie j s trony przem ysł m eta­
lo w y  zm ierza do w ye lim inow an ia  
p ro d u k c ji a r ty k u łó w  innych  n iż  te, 
k tó re  mogą uczyn ić  zeń przem ysł 
pomocniczy. Tendencje te zna lazły 
ju ż  swój w y ra z  np. w  zorganizowa­
n iu  na te ren ie  b. stoczni N r  16 w  
E lb lągu  fa b ry k i tu rb in  i maszyn o- 
k rę tow ych . Podobno p ro to typy  tych 
maszyn będą m ogły być zbudowane

już w  końcu przyszłego roku, co 
rozw iąże w  pew nym  s topn iu  p ro ­
blem  zaopatryw ania  w  s iln ik i no­
wobudow anych i  rem ontow anych 
statków .

O NO W Y T Y P  P R A C O W N IK A
Zaletą te j reo rgan izac ji —  prócz 

bezsprzecznych korzyści technicz­
nych —  by łoby i  to, że zm ien iłby  
się cha rakte r ważnych fa b ry k  W y 
brzeża, w y tw a rza ją c  w  konsekw en­
c ji now y typ  pracow nika , związane 
go z p rodukc ją  sta tków , z morzem. 
W ypełn ien ie  bow iem  naszego p ro ­
gram u m orskiego to n ie  ty lk o  wę­
gie l i  sta l, z którego powstaje o-

Specyficzne w a ru n k i, w  ja k ich  
p racu ją  nafciarze, u tru d n ia ją  opra­
cowanie d la  n ich  no rm  p ro d u kcy j­
nych. D latego też P rzem ysł P a liw  
P łynnych  rozpoczął akc ję  współza­
w odn ic tw a w  g ru dn iu  ubiegłego ro 
ku  jedyn ie  na te ren ie  kopa ln ic tw a  
naftowego, zaś obecnie m ając za so 
bą dwumiesięczne doświadczenie 
p rzys tąp ił do opracowania w ie lk ie ­
go p lanu w spó łzaw odn ictw a dla  ca 
lego. przem ysłu p a liw  p łynnych.

Z w ołana przez C.Z.P.P.P. 6 bm. 
kon fe renc ja  obradow ała nad zapro 
je k to w a nym  przez Zw iązek Zaw o­
dow y P raco w n ików  Przem ysłu N a f 
towego schematem ocen zwycię­
skich zespołów p racow n ików . Sche 
m at ten  um ożliw ia  dokonania 
wszechstronnej oceny współzawod­
n ik ó w  i  usta lan ia  ko le jności zw y­
cięzców. W y n ik i p racy począwszy 
od 1 stycznia rb . za okres każdego 
k w a rta łu  lu b  m iesiąca na współza­
wodniczących sekcjach w  kop a l­
n iach i  zakładach p racy oceniane 
będą za pomocą punktów . Suma u- 
zyskanych p u n k tó w  decyduje o 
zdobyciu p ierwszej, d ru g ie j lu b  trze 
c ie j nagrody, k tó re j wysokość u - 
stalona zostanie przez Naczelną Dy 
rekc ję  p rzy  współudzia le  Zarządu 
G łównego Z w ią zku  Zawodowego.

Za in ic jow ane w  paźdz ie rn iku  r. 
ub. przez P Z Inż. „U rsus“  współza­
w odn ic tw o  p racy ob ję ło  dotychczas 
Z ak ła dy  Cegielskiego, W rocławską 
F abrykę  Wagonów, Państ. Fab. 
Ń r  1 w  R adom iu oraz Państw. Fabr. 
N r  2 w  Skarżysku.

O sta tn io  do a k c ji te j p rzys tąp iły

Państwow a F abryka  W agonów 
we W roc ła w iu  w yp rod ukow a ła  w  
ciągu g ru d n ia  ub. r. oraz stycznia 
rb . 1.227 w ęgla rek, 30 tendrów , 2 
wagony osobowe. W okresie tym

P aństwow e Z ak łady  Przem ysłu 
Baw ełnianego N r  21 w  Łodz i będą 
w  na jb liższym  czasie zakładem  wzo 
row ym . Obecnie przeprowadza się: 
autom atyzację krosien, zaopatrzenie 
prząśnic w  apara ty  pneumatyczne, 
urządzenie napędu indyw idua lnego  
maszyn. D źw ig i mechaniczne pozwo 
lą na przerzucanie w ie lk ic h  cięża­
ró w  bez zużyw ania energ ii ludzk ie j. 
D z ięk i specja lnym  przyrządom  na 
salach fabrycznych u trzym yw ana 
będzie jednakow a tem peratura . N o­
we w a ru n k i techniczne pozwolą na

P rodukc ja  nasion buraczanych w  
ro ku  1947 w  ob iektach P aństw o-

krę t, ale w  w iększym  bodajże stop 
n iu  dobry fachowiec, re k ru tu ją c y  
się ze społeczeństwa świadomego 
posiadania morza i  jego ro l i gospo­
darczej. Stoczniom  naszym potrzeba 
przede w szystk im  entuzjazm u i  mo 
ralnego poparcia całego narodu.

CÓŻ TO ZNOW U?!
D ziw actw em  zakładów  C.Z.P.M. 

na W ybrzeżu jest to, że noszą one 
bardzo dz iw ne nazwy. M ianow ic ie  
po nazw ie fa b ry k i na urzędowych 
pieczątkach i  b lankie tach fig u ru je  
w yra źny  dopisek wskazujący na 
dawnego w łaścicie la . Np.: „F ab ryka  
P ieców S ta łopalnych, dawn. P ir- 
w itz “ , „G dańska F abryka  O brab ia ­
rek, dawn. T h iim ecke“ , „F ab ryka  
A pa ra tów  i  K o tłó w , dawn. Neu- 
backer“  i td . 1 Czy te fa b ry k i będą re 
pryw atyzow ane? Ciekawe kom u to 
potrzebne i  kogo, to in te resu je w  
trz y  la ta  po w o jn ie  do jakiego 
N iem ca da w n ie j fab ryka  należała?

K.

Ilośc i p u n k tó w  podane w  schemacie 
odnoszą się do poszczególnych za­
dań, k tó re  zgrupowane są dla: ko­
pa ln ic tw a  naftowego, t j.  eksploata 
c ji i  w ie rtn ic tw a , dla w ierceń po­
szukiwawczych, t j.  w ierceń na po­
szczególnych szybach, dla poszcze­
gólnych ra f in e r ii ,  poszczególnych 
gazo lin ia rn i, fa b ry k i maszyn w  
G lin ik u  M ariam po lsk im  oraz d la  
d ys try b u c ji gazu ziemnego.

P ro je k t p rze w id u je  ' p u n k ty  za 
przekroczenia no rm y p ro du kcy jne j 
w zgl. w ie rtn icze j, za podniesienie 
jakości p roduktów , za obniżenie ko ­
sztów w łasnych p ro d u k c ji na odcin 
ku  zużycia surowców, m a te ria łów  
i  energ ii (opał, prąd, woda), przez 
oszczędne gospodarowanie ty m i ele 
m entam i, za zm niejszenie absencji 
w  pracy i  za zwiększenie bezpie­
czeństwa .pracy. W  czasie trw a n ia  
w spółzaw odnictw a, sekcje będą in ­
fo rm ow ać się w za jem nie o w y n i­
kach pracy.

Powołana do życia kom is ja  g łów  
na us ta li ostatecznie sposoby o b li­
czania w yn ikó w , system p u n k ta c ji 
oraz sposoby podzia łu  p re m ii.

K om is ja  g łów na powoła rów nież 
K om is je  Branżowe dla  jednorodza- 
jo w ych  zakładów  pracy.

dalsze .zakłady, a m ianow ic ie : Ze­
spół O d lew n i Radom skich w  Rado­
m iu  obe jm ujący 4 od lew nie oraz 
Z ak łady  Odlewnicze, daw n ie j Jan 
W itw ic k i w  Skarżysku. A k c ja  ta 
rozpoczęła się w  bieżącym miesią-

w yrem ontow ano 2 wagony osobowe 
i  4 wagony pocztowe.

Ogólna wartość p ro d u kc ji za ten 
czas w yn ios ła  ponad 16 m in . zł. we 
d ług cen z 1937 r.

przeprowadzenie reo rgan izac ji p ro ­
cesu produkcyjnego, k tó ry  ulegnie 
znacznemu skróceniu.

D yre kc ja  fa b ry k i p rzygotow uje  
riie ty lk o  urządzenia ale i  nowych 
ludzi. Załoga jes t przeszkolona 
g run tow n ie , a n o w i m a js trow ie , 
w e rbow an i z absolwentów  szkół 
przem ysłow ych przechodzą dodat­
kowe szkolenie. A m b ic ją  fa b ry k i 
jest posiadanie n ie  ty lk o  doskona­
łych  fachowców, ale załogi, odzna­
czającej się w y b itn y m i w a lo ra m i 
m ora lnym i.

w ych  N ieruchom ości Z iem skich 
wzrosła w  stosunku do roku  1946 
przeszło dw ukro tn ie . O m lo ty  ł  od­
staw y nasion buraczanych z PN Z 
w yn ios ły  12.619 k w in ta li.  P rzew i­
du je  się, że w  ro ku  bież: p rodukc ja  
wzrośnie trz y k ro tn ie , co pozw o li na 
eksportow anie poważnych ilośc i na 
Sion buraczanych za g ra n icę .__

O D B U D O W Ą  W A R S Z A W Y  
S K Ł A D A M Y  H O Ł D

JEJ O BRO ŃCO M

Centr. Zarząd Energetyki 
p o s z u l a u / e

IN ŻY N IER A  CHEMIKA luli MECHANIKA
o b z n r r i m ' o n e g o  z  uosaodntł-.a o l e j ó w  M i n e r a l n y c h  
( t r a n s f o m a t o r o w - c h ,  S n r b i n o w y c h )

Zgłaszać się do Wydziału Personalnego Centralnego Zarządu Energetyki, 
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Plon współzawodnictwa pracy 
w  p rze m yś le  n a fto w y m

Współzawodnictwo pracy zatacza
co raz  sze rsze  k rę g i

CU.

Wrocławska fabryka wagonów zwiększa produkcję

P.Z.P.B. Nr 21— wzorowa fabryka włókiennicza

Imponujący wzrost
w produkcji nasion buraczanych

Na Komisji Planu Gospodarczego

Nowe inwestycje w maszynach i budowlach
dis przemysłów w lak ieau lczep, liu a n e p , skórzane!®» 

papierniczego, cukrowni szsgo, spożywczego i ko n se rw o w i*
fa b ry k i w  N iedom icach, która 
siągnie 60 ton  celulozy wiskozoW 3 
dziennie. Ważną in w estyc ją  1 
także odbudowa fa b ry k i celulozy 
M alczycach. W  w y n ik u  inw esty . 
1948 r. przem ysł papiern iczy bęcizi 
w  1950 r. sam owystarcza lny W *u 
proc.

Ogólna suma in w e s tyc ji P,TzeI ? I l  
s łu cukrowniczego w ynos i 6 . '  
m ilj.  zł. P rzew idu je  się uruchom ię”  
nie dw u  cu k ro w n i oraz odbudo s> 
szeregu cu k ro w n i i  magazynów- 

Inw estyc je  przem ysłu spożywcze 
go wynoszą 520 m il j.  zł., przew ie 
ją  budowę fa b ry k i m akaronu W 
W roc ław iu , odbudowę fa b ry k i Fu- 
chsa w  W arszaw ie oraz rem onty 
renowacje siedm iu fa b ryk . P rzew i" 
du je  się sprowadzenie ze SzweO 
nowoczesnego urządzenia dla p i?01^ 
drożdżowni. Na rozbudowę i  bud0'  
wę przem ysłu surogatów kaw ow y 
i nam iastek spożywczych przezn * 
cza się 22 m il j.  zł.

W przem yśle konserw ow ym  
stycje przekroczą p ięc io k ro tn ie  *®* 
w estycje ro k u  1947. M. in . w yb« 
je  się ch łodnię i  zam rażaln ię ryb«1* 
w  G dyn i kosztem 41 m il j.  zł. _

Nad planem  w yw iąza ła  się oZ^  
w ioną  dyskusja, k tó ra  trw a ła  "  
późna.

K om is ja  P lanu Gospodarczego w  
dn iu  9 bm. rozpa tryw a ła  in w es ty ­
cje M in . P rzem ysłu i  H and lu  do ty ­
czące tzw . przem ysłów  lekk ich .

P rzem ysł w łók ienn iczy  za jm uje 
szóste m iejsce w  p lan ie  inw estycy j 
nym  1948 r. Inw estyc je  przem ysłu 
w łókienn iczego wynoszą 5.547 m ilio  
nów  zł. w  ty m  3.363 m ilio n y  in w e ­
stycje nowe." 800 m ilj.  zł. przeznacza 
się na kupno now ych k ra jo w ych  
maszyn w łók ienn iczych , 100 m ilj.  
na kupno ob rab iarek d la  rem on­
tów. N a jw iększe k re d y ty  otrzym a 
przem ysł baw e łn iany, zwłaszcza fa  
b ry k i w  Pabianicach, Częstochowie 
i  Zaw ie rc iu .

W dziedzinie przem ysłu in ia rsk ie  
go zostaną zbudowane trzy  nowe ro  
szarnie lnu, kosztem 140 m ilj.  zł.

W przem yśle skórzanym  inw esty 
cje wynoszą 1.222 m il j .  zł. w  tym  
na nowe inw estyc je  209 m ilj.  Prze 
w id u je  się budowę fa b ry k i ekstrak 
tó w  garbarsk ich  w  Bydgoszczy oraz 
fab rykę  fu trza rską  w  K u ro w ie  L u  
bełskim .

W przem yśle papiern iczym  suma 
in w e s tyc ji jest trz y k ro tn ie  wyższa 
od sumy in w e s tyc ji z 1947 r. M. in. 
u ruchom i się fab rykę  maszyn pa­
p iern iczych w  Jelen ie j Górze. Do 
ważnych in w es tyc ji w  walce o su­
row iec  k ra jo w y  należy odbudowa

Fina zibylu węgla i koksa
aa zbyt krajowy i aa eksport w I-ym kwartale

P lan zbytu  w ęgla i b ry k ie tó w  na 
p ierw szy k w a rta ł b r „  p rzew idu je  
ogółem do rozdzia łu  16.659 tys. ton, 
z czego na zużycie w  k ra ju  prze­
znaczono 11.429 tys. ton, na eksport 
zaś 5.230 tys. ton.

Na cele w ytw órcze  zużyte będzie 
wg. p lanu  6 969 tys. ton węgla i. 
b ryk ie tó w . Na opał przew idziano 
2.885 tys. ton, w  ty m  przydz ia ł k a rt 
k o w y  w yn ies ie  290 tys. ton, sprze­
daż w o lno rynkow a  345 tys. ton, 
sprzedaż drobn icow a (w  kopaln iach)

280 tys. ton. D la w s i —  na Prern1^  
w an ie  skupu zboża i  inne cele Pr  
znaczono 70 tys. ton. .

P lan zbytu  został już  w  stycz« 
przekroczony o 265 tys t.on. ,

P lan zbytu koksu na I  kw arta  
obejm uje ogółem 1.077 tys. ton,  ̂
czego na cele w ytw órcze  przezn®* 
cza się 615 tys. ton, na cele opa*?* 
we 201 tys. ton. Zużycie w  k ra j 
w yn ies ie  ogółem 839 tys. ton, 
po rt 238 tys. ton.

Receptę roztworu światłoczułego
opracował inżynier — papiernik

przem ysł pa p ie rn iczy m ógł rozp f| 
cząć produkc ję  papierów , odznacz^ 
jących się ostrością rysunku , dot>. 
rem  ba rw  i trw a łością , umożliw*™? 
cą u trzym an ie  aktyw nośc i papier“  
przez ro k  a naw et i  d łuże j;

K om is ja  uspraw nień C.Z,P -^  
przyznała au torow i, a conto Pre f jk  
zaliczkę w  wysokości 150 tys.

W dziedzin ie uspraw nień zanoto­
w ano i w prow adzono w  życie w ie le  
pom ysłów pracow n ików  przem ysłu 
papierniczego. W śród tych pom y­
słów  K om is ja  U spraw n ień C.Z.P.P. 
rozpa trzy ła  p ro je k t inż. Ju liana  K u l 
k i, k ie ro w n ik a  oddzia łu celulozy w  
C.Z.P.P.

Inż. K u lk a  opracował m ia no w i­
cie receptę roz tw o ru  światłoczułego. 
D zięk i zastosowaniu te j recepty

Będziemy eksportować nasiona buraczane
ju ż  p raw ie  w  całości zakończona 
w vn ios lv  nnnad 11.6 tvs. Q n3S*

P rodukcja  nasion buraczanych w  
roku  1947 wzrosła  w  stosunku do 
p ro d u kc ji z r. ub. przeszło d w u k ro t 
nie.

O m ło ty  i  odstawy nasion buracza 
nycb z m a ją tkó w  P.N.Z. zostały

w yn ios ły  ponad 11,6 tys. q 
bu raków  cukrow ych  oraz 983 cj « 
sion -bu raków  pastewnych. _ ^

W  rb. p rodukc ja  w zrośnie Prz 
puszczalnie trz yk ro tn ie .

Udział sektora prywatnego
w Międzynarodowych Targach w Poznani®
Ze względu na duże zapotrzebo­

wanie na stoiska na M .T.P. w  rb. 
Izby  Rzemieślnicze i  Izby  Przem y­
słowo -  H and low e zdecydowały się 
odrem ontować zniszczone paw ilony  
targowe.

P a w ilo n  Izb  Rzemieślniczych bę­
dzie posiadał rozm iary  130 m tr. na 
20 m „ a Izb  Przem ysłowo - H andlo 
w ych  90 m tr. na 24,5 m tr.

P ryw a tne  f irm y  przem ysłowe i

handlow e w in n y  zgłaszać s w o j e -0  
potrzebowanie, albo bezpośre _ ^
do Izby  Przem ysłowo-HandloW pl
Poznaniu, dz ia ła jące j w  i1*!1*3 --dow szystk ich  Izb  P.-H., względnie ^  
Zrzeszenia E ksporte rów  i  TmP 
te rów  R.P. w  W arszawie. . nS 

Zgłoszenia rzem iosła przesyła0 
leży do Izby  Rzem ieślniczej W

Polska na Wystawie Rolniczej w Pradze
W  m ające j odbyć się w  m a ju  rb. 

w  Pradze Czeskiej O gólnosłow iań- 
sk ie j W ystaw ie R o ln icze j weźm ie 
udzia ł Polska.

R o ln ic tw o  nasze reprezentowane 
przez M in . R o ln ic tw a  i  R. R. za j­
m ować będzie zasadniczo dw a 
stoiska. W w ie lk im  rep rezentacy j­
nym  ogólnosłow iańskim  paw ilon ie  
w ys ta w im y  nasz dorobek i osiągnię 
cia w  . te j , dziedzinie w  postaci 
plansz i  wykresów .

Na terenach zew nętrznych urzą­

dzona będzie w ięś polska, §dzllL}ci 
czasie trw a n ia  w ys taw y zespoły ^  
dzieżowe w  stro jach re g io n a ln y ^  
produkow ać będą tańce i  p iesnl 
dowe. jjs-

Poza ty m  w ys ta w im y  szereg 
ponatów  z zakresu regionalne] 
k i  ludow ej. j ^ n y c 5*

Na podstaw ie przeprowadzę y.a„  
ostatn io rozm ów  na W ystaw? ^  
ską udostępnione będą grupowe 
jazdy dla  w ycieczek z kra ju -

S p r o /d o ir c r n le
W  num erze „Rzeczypospolite j“  z 

dn ia  8 bm. w  kom unikac ie  K o m ite ­
tu  Ekonomicznego Rady M in is tró w  
odnoszącego się do uposażeń prac. 
państw , w  szko ln ic tw ie  wyższym  
jest zdanie: „ ....  i  za tw ie rd z i! ró w ­
nież p ro je k t uchw a ły  w  spraw ie 
do da tku  wyrów naw czego dla  perso

ne lu adm in is tracy jnego w  sZ^ rfllie<5 
tw ie  powszechnym “ , k tó re  b,r
pow inno : .....  za tw ie rd z ił r 0 j o£jat
p ro je k t uchw a ły  w  spraw ie neitf 
ku  w yrównawczego dla P0I\  
adm in is tracy jnego w  szkol111 
wyższym “ .
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M a j e w s k i  ( K r a k ó w )

Problemy rolne w
o ln ic tw o  w o j.  k ra  k o w s k ie g o  ce ch u je  szereg sp e c y fic z n y c h  

•lic W arun ków , k tó re  s k ła d a ją  się na  o d rę b n y  od in n y c h  d z ie l-  
•no za iko w y  c h a ra k te r  k ra k o w s k ie g o  obszaru  p ro d u k c y jn e g o .

siwa krakowskiego
« * * *  wzglądem agrologicznym 
różn0r krakowskie cechuje duża 
t>yCh warunków natural-
twa ’n' ° re dla całości wojewódz- 
^yśln/e ®rzedstawiają się zbyt po-

<lychSile-nie °P a(Jów atm osferycz- 
przy „ ,es* stosunkowo w ysokie, 
1® iu Zym r °z leg ła  ic h  skala okre  

r«41in^-Zasadn;cze ra m y  p ro d u k c ji 
dó-\y j  j 1' Na p rz y k ła d  ilość opa- 
J a dni 2 opadam i w  ciągu ro k u : 
S i » *  207 736 161
*akop* 220 766 202

Poł 116 846 1205 214
ha adniową część województwa, 
ła jiunie od lin ii kolejowej Bia 
i>raw,eKraicdw —  Tarnów, zalegają 
^ • z w a r t ą  masą ciężkie gleby 
6uiarn ac^^e- ^  wyższym i  niere- 
żają pasie północnym przewa 

lessowe, których płaty  
by a l‘el?ią również urodzajne gle 
dzie dwisne, Względnie na zacho- 
rę(izin^ zsze 8leby piaskowe i  oazy

stlnegata rzeżba terenu, liczne i 
*tatec nac^yieniai n 'e zawsze do- 
Bej Zda grubość warstw y urodzaj 
ksz(aj,E j UPki wilgotności gleby 
Podeńri^ zwłaszcza w  rejonie 
Upr,  ŝ irn mniej korzystnie dla 
Wa,vy Polowej.

A przeludnienie 
ir KIERUNEK produkcji

$ * ;
“pych

teuñt. J ez rozszerzanie obszarów 
ornych  kosztem  uży tkó w

prob lem u w  pożądanym  te rm in ie  
rozw iązać jednakże nie  zdoła.

REJONY PRODUKCYJNE
C harakte rystyczną cechą ro ln ic ­

tw a  w  w o jew ództw ie  k rako w sk im  
—  je s t w yodrębn ien ie  się pod w p ły  
w em  u k ła d u  w a ru n kó w  agrologicz- 
nych  i  społecznych / k i lk u  zasadni 
czych re jon ów  pro du kcy jnych . B io  
rąc pod uwagę w ykszta łcone już 
fo rm y  gospodarowania, można ca­
ły  obszar podzie lić  na trz y  zasadni 
cze re jon y , k tó re  zarysow a ły  się 
już  dostatecznie w yraźn ie .

I.  Część pó łnocną —  posiadają 
cą op tym a lne w a ru n k i d la  p ro d u k ­
c ji zbożowo-okopowej, oraz oparte 
r.a d ługo le tn ie j już  tra d y c ji nasien­
n ic tw o . T rzon s tanow i p o w ia t m ie ­
chow ski oraz w schodnia, u ro dza j­
n ie jsza część p o w ia tu  o lkuskiego. 
C iąży też tu ta j zw iązany' w ęz łam i 
k o m u n ik a c y jn y m i i  gospodarczym i 
p o w ia t p ińczow sk i, należący fo r ­
m a ln ie  do w o jew ództw a  k ie le ck ie ­
go.

I I .  Pas środkow y n iz in n y  —  po 
s iada jący w a ru n k i rów n ież  odpo­
w iedn ie  d la  p ro d u k c ji zbożowej, 
w a rzyw n icze j i  'sadowniczej, o b li­
czonej na zaopa tryw an ie  w iększych 
m ia s t i  s iln ie j rozw in ię tego  p rze ­
m ys łu  rolnego.

I I I .  Podgórsk i re jo n  po łu d n io ­
w y  —  jest p redystynow any, z  uw a 
g i na  w a ru n k i na tu ra lne , jako  ba­
za gospodarki hodow lane j z  tym , że 
n ie k tó re  po w ia ty , ja k  L im an ow a  i

p ro d u k c ji zbóż i  z iem nia -
ków . K o n i 145 90 102 112

P row izoryczne ob liczenia z la t byd ła 710 339 367 451
osta tn ich w yka zu ją  rów n ież  poważ k ro w y 501 245 280 320
n y  d e fic y t zbóż chlebowych, prze- trzoda 227 55 103 164
kracza jący 100 tys. ton  zboża, t j. owce 86 43 50 54
zb ió r ze 100 tys. ha, w zględnie od kozy — 45 53 59
pow iada jący zwyżce zb io rów  co na j C y fry powyższe, skrom niejsze n iż

î^kywain glĘdm® 1 Pastw isk ¡ N o w y  Sącz, posiadają idea lne w a- 
' v®?.nie J^a,f,y ,ĉ . zidrn„la5 ^  , ^ ze ru n k i do ro zw o ju  gospodark i sa­

downiczejfeo pj, P°d nacisk iem  narasta j ące- 
lipr Zetudn ien ia  w s i i  g łodu ziem i 
ła g}.nej; z iem ia bow iem  stano w i-  
•ci, bazę w yżyw ien ia  ludno
W * t ó r e j  n a dm ia r n ie  m ia ł od 
than u )ścia poza o p ło tk i w si.

ę  11 pog łęb ia ł os ław ioną ,,nę- 
to.’et a tic ji“  do tego stopnia, że na 
*ef0r^ y W rzen ia  ta k  epokowe, ja k  
°W ar ^ r ° ln a  a przede w szys tk im  

m ożliw ości zagospodaro- 
!ały , O dzyskanych, n ie  zdo-
blern*eszcze w  p e łn i rozw iązać p ro  
bec?, . ^ z ła d o w a n ia  „m a łopo lsk ie j 

ty ^e d z i“ .
V aci y *  w a run kach  gros skarło - 
J>od ycb gospodarstw  ch łopskich 

aciskiem  konieczności by to - 
nast aw ja ł°  się, w b re w  w a- 

Zbój 111 na tu ra lnym , na p rodukc ję  
h% jt cn lebowych, z ie m n iaków  i
Bia *— jako  podstaw y w yż y w ie ­

ni'
te  st°jf'"dnei pow ie rzchn i u ż y tk i ro i 
ty dow ią 68,5 proc. w  ty m .g ru n
1,5 e 52>5 proc.; sady i  ogrody

N iepom yślny na ogół u k ła d  w a ­
ru n k ó w  n a tu ra ln ych  sp ra w ił, że 
m im o silnego zagęszczenia ludności 
ro ln icze j przecię tne zb io ry  w  m a­
sowej p ro d u k c ji leżą tu  poniżej 
p rzecię tnych k ra jo w ych . Przy, ek­
stensywnej w yd a jn ośc i po teńć ja ł 
p ro d u k c y jn y  z iem i .n ie b y ł dosta­
tecznie wykorzysrtS iły i  na m iesz­
kańca w o jew ództw a krakow sk iego 
p rzypada ło  za ledw ie 50 proc. prze-

ią k l 6 proc.; pastw iska

ń a z f.^0?'’ a m nę n ie u ż y tk i 9 proc. 
Zetłl 100 p ro c .) .

m nie j o 2 q na ha up raw ianych  
zbóż.

Popraw a stosunków  na odc inku  
p ro d u k c ji roś linn e j zależy od w ła ­
ściw ie przeprowadzonej re jo n iza c ji 
p ro d u k c ji roś linn e j i hodow lane j z 
równoczesną in te n s y fik a c ją  m etod 
p ro d u k c ji. W ym aga to  położenia na 
c isku  na p ro du kc ję  usz lachetn ia ją ­
cą i  w yspecja lizow aną, k tó re j na d ­
w y ż k i pozwolą na w yró w na n ie  n ie  
doborów  p ro du kcy jnych  w  drodze 
w ym ia n y  n ie  ty lk o  kra jowej,, ale 
rów n ież zagranicznej.

Przyszłość ro ln ic tw a  k rako w sk ie  
go leży w ięc w  ro z w ija n iu  hodow li 
zw ierząt, rozbudow ie nasiennictw a, 
rozszerzaniu u p ra w  ro ś lin  p rzem y­
słowych, p ro d u k c ji sadowniczej, a 
w ięc  w  m oż liw ie  wszechstronnym  
w yko rzys ta n iu  w a ru n kó w  w y tw ó r­
czych.

P om yślnym  prognostykiem , jest 
szybkie odbudow anie p ro d u k c ji ro i 
ne j ze zniszczeń pow ojennych, za­
sadniczo . bez dużej pom ocy z  zew­
ną trz , dokonane g łów n ie  dz ięk i 
w rodzonym  zaletom  i  pracow itośc i 
ludności ro ln icze j —  K ra ko w ia kó w  
i  G óra li —  k tó rz y  zgodnie tym  ra ­
zem p rz y s tą p ili do p racy  nad odbu 
dową.

HODOWLA
N a p lan  p ie rw szy  w y b ija  się ho­

dow la, k tó re j rozw ó j g w a ra n tu ją  
zarówno w a ru n k i na tu ra lne , ja k  
tra d ycy jn e  zam iłow an ie  chłopstwa, 
p rze jaw ia jące  się przede wszyst­
k im  w  h o d o w li byd ła  czerwonego 
polskiego,, k tórego na tu ra ln ą  pepi- 
r.ierę s tanow ią  ziem ie podka rpac­
k ie  i  w reszcie w  ho do w li trzody.

W ojna i  je j następstwa n ie  
oszezędziły też z iem i k rako w sk ie j, 
pow odując poważne s tra ty  zarówno 
ilościowe, ja k  też jakościowe w  
stanie in w en ta rzy  żyw ych : w  tys ią  
cach sztuk:

1938 r. 1945 r. 1946 r . 1947 r.

rzeczyw istość, da ją  już  w yra z  za­
sadniczej tendenc ji: oparc ia  gospo­
d a rk i na ho do w li zw ie rzą t z je j 
różnorodnym i m ożliw ościam i. Na 
podkreślen ie  i  poparc ie  zasługuje 
zwłaszcza rozw ój ch łopsk ie j hodow 
U zarodowej zarów no kon i, ja k  by ­
dła i  trzody, następnie rozw ój prze 
m ys łu  opartego na surow cu zw ie ­
rzęcym , ja k  m leczarstw o i  p rze ­
tw ó rs tw o  mięsne. Te osta tn ie  dzia 
ły  m im o n ieko rzystne j odległości 
od p o rtó w  w yw ozow ych ju ż  przed 
w o jn ą  zaczynały się w y b ija ć  na 
czoło, dz ięk i odpow iedniem u, ja k o ­
ściowem u p rzygo tow an iu  p ro d u k tu  
do w yw ozu za granicę.

Na podkreślen ie  zasługuje ró w ­
nież fa k t, że szczególnym zbiegiem  
okoliczności poważne k a p ita ły  zain 
westowane w  m leczarstw o i  p rze­
tw ó rs tw o  m ięsne n ie  u leg ły  zniśz- 

, czeniu i  z chw ilą  odbudow y pogło 
w ia  m ogą być znow u w yko rzy -

SADOWNICTWO
Pod względem  sadow niczym  n a j­

ba rdz ie j nasilone są po łudn iow e 
p o w ia ty  podgórskie, w a rzyw n ic tw o  
zaś k w itn ie  w  pow iecie k ra k o w ­
skim , m iechow skim , bocheńskim  i  
ta rnow sk im .

O bydw a dz ia ły  p ro d u k c ji roś ­
lin n e j posiadają ju ż  poważne bazy 
p ro du kcy jne  w  teren ie. Szacunko­
w o p rz y jm u je  się zb ió r z 3 m il. 
drzew  ow ocowych na 100 tys. ton 
owoców, p rzy  czym 60 proc. sadów 
stanow ią  ja b łon ie  —  w  10 proc. 
odm ian zim ow ych, Pod up raw ą  wa 
rz y w  by ło  w  ub. ok. 10 tys. ha, 
p rz y  czym  zb ió r p rzyn ió s ł co n a j­
m n ie j 80 tys. ton  w arzyw .

Z  powyższych c y fr  w y n ik a , że 
rozm ia ry  p ro d u k c ji ow ocarskp-wą- 
tz y  w n icze j osiągnęły stosunkowo 
w yso k i poziom  przerasta jący już 
lo ka ln e  zapotrzebowanie i  w ym a ­
ga ją  usp raw n ien ia  zby tu  owoców

Okręg krakowsko -  rzeszowski
n a  drodze in d u stria lizac ji

J. \j i/i. uUi) paouw ib iya
22,s r, ° c'> na tom iast lasy s tanow ią  
- “  Proc.;

azem 10

glEZDR0WA s t r u k t u r a
Sytyah!^01'3 ro lna  w  r . 1946 wska- 
żej o . proc. gospodarstw  pon i- 
ha, zaś 30 proc. od 2 do 10
kó\v rzeciętna pow ie rzchn ia  uży t- 
stw0 01lłych na jedno gospodar­
nych Wynosiła ok. 2,5 ha rozsia­
nych ^  .szachownicy po le tek, k tó - 
ifist „?  }  e ,r  w  s z y  m  zadaniem  
*>y -Vzyw ien ie  5-osobowej rodz i- 

Sospodarzy.
° ° t y k i ^  1

8o Drnki Y tu  znowu zasadnicze- 
«o, a niemu ro ln ic tw a krakowskie 
taitjg n ^n o w ic ie  obrazu s truktu- 
hość , k tó ry wykazuje koniecz­
ne prze °0k ich przemian. Zm iany 
Prz6Sj aPrówadzone w  ramach akcji 
*hiaru j ń eze j ,  przesunięcia nad- 

pr7n w iejskiej do zajęć
ihnyęjj d llyśie, rzemiośle, handlu i  
e?e c. zawodach w inny objąć jesz 
darstw n,a'mniei 1/3 ogółu gospo- 
ch)0n,i’ , i ' około 100 tysięcy rodzin 

>jy„ lch czyli 500 tys. osób. 
^ r°jona 4ak? na w ie lką skalę za- 
* koma 8kc’ a Poi^czona następnie 
*łie nr7SaaŻą Pozwoli na podniesie- 

(j0 ec'^tne j gospodarstw z 2,5 
®larCzal ’ !)• dolnej granicy samowy
sk¡Í eSo.

Ob;
gospodarstwa chlop-

^ rZetn i aWac,a dokonyw ujących się 
r>ara7j i l  sP°lecznych wykazuje,, że 

w  sposób pow o lny i  n ie 
Sy te i skoordynow any —  proce- 

•z®in j a Vz Przebiegają, czego w y ra - 
już coraz s iln ie j od 

Vsi jęj,y, b rak rą k  roboczych na 
“ yła r  x°w sk ie j, k tó ra  poprzednio 
fik iĘg0 Zerw uarem  bezrobocia w ie j 
Po ' ,an°tow ane w  r . 1947 tem - 

' n *espełna 12 tvs. rod z in  —

(Dokończenie ze s tr. 5-e j)
N a  ro k  1948 Poszukiw ania N a fto ­

we p ro je k tu ją  odw iercen ie 22.000 
m. na polach wskazanych przez geo 
logów. K o p a ln ic tw o  na ftow e  p ro ­
je k tu je  w ydobyc ie  128.000 ton  rop y  
i  odw iercenie 40.000 m. d la  podtrzy 
m an ia p ro d u kc ji, w ybudow an ie  no 
w ych  ga zo lin ia rn i w  kopaln iach 
oraz urządzeń do odgazolinow ania 
ropy. R a fine ria  w  T rzeb in i zbuduje 
z b io rn ik i o po jem ności 30.000 m 3. 
W  Czechowicach, T rze b in i i  Jaśle 
m ają  być zbudowane urządzenia do 
e ty liza c ji benzyny. W  Jed liczu w y  
kończy się ra fin e r ię  o le jów  k re ­
zolem. Poza ty m  zaplanowano jesz­
cze ca ły  szereg ważnych prac.

Od lu tego 1948 r. C en tra lny  Za­
rząd P rzem ysłu P a liw  P łynnych  
w p ro w a d z ił tym czasowy reg u lam in  
organ izacy jny, m ający na ce lu  pod­
n iesienie w yda jnośc i p racy przez u - 
sp raw n ien ie  ad m in is tra c ji. Piegula- 
m in  ten w p ro w a d z ił cz te ry  rodzaje 
służb w  C en tra lnym  Zarządzie 
PPP: 1) służba ekonomiczna, 2) tech 
bieżna, 3) a d m in is tra cy jn o -fina nso ­
w a i  4) socjalna. N a czele tych  re ­
sortów  sto ją  d y re k to rzy  k ie ru ją c y  
Się d y re k tyw a m i okreś lonym i przez 
naczelnego dyrekto ra .
PRZEMYSŁ ARTYSTYCZNY 

POWAŻNĄ GAŁĘZIĄ 
GOSPODARKI

D rugą ważną gałęzią przem ysłu 
w o jew ództw a krakow sk iego jest lu  
dowy przem ysł a rtys tyczny, g łów ­
n ie  na Podhalu, z cen tra lą  m iesz­
czącą się w  K rako w ie . Prócz cen­
t ra l przem ysłu artystycznego i  prze 
m ys łu  ludowego, obejm ujących pro 
dukcję  i  zbyt tych w y tw o ró w , w  
K ra ko w ie  zna jdu je  się je dyn y  zresz 
tą na teren ie k ra ju  B ank Spółdzie l­
czy C ha łupn ików  i  Rzem ieśln ików, 
którego zadaniem jest finansow a­
nie odbudowy chałupniczych i  rze- 
m ieślniczych w srsz ts fow  zniszczo— 
nych podczas w o jn y  oraz udzie la­
n ie  im  kredy tów , ja k  rów n ie ż  k re ­
dytow an ie  nowopow sta łych placó­

w e k  i  w a rsz ta tów  chałupniczych. 
B an k  ten  zw iedz ili baw iący swego 
czasu w  K ra ko w ie  spółdzielcy cze­
chosłowaccy, bu łgarscy i  in n i.

B an k  rozpoczął działalność w  ro  
k u  1946. C złonkam i B anku  są sto­
larze, m eblarze, tokarze, tkacze, 
tryko ta rze , kuśnierze, szewcy, cu­
k ie rn icy , m od n ia rk i, w y tw ó rc y  la ­
le k  artystycznych , koronek k ra k o w  
skich, zabawek ludow ych, serda­
ków , dyw anów  i  k ilim ó w .

B ank in te resu je  się eksportem  
w yro bó w  rzem ieśln iczo-cha łupn i- 
czych za granicę. Z a w a rł ju ż  urno' 
wę ze S tanam i Z jednoczonym i na 
w yw óz zabawek —  a w  trakc ie  per 
tra k ta c y j są um ow y z Szwajcarią, 
A ng lią , Palestyną i  F rancją . B ank 
o tw o rzy ł w  swoim  lo ka lu  w ystaw ę 
w yro bó w  chałoupniczo -  rzem ieśln i 
czych, co p rzyczyn ia  się do u ła tw ie ­
n ia  zbytu  p ro d u k c ji cz łonków  ban­
ku,,. e lim in u ją c  niepotrzebne po­
średnictw o.

Do w iększych zakładów  przem y­
słu  artystycznego w  K ra k o w ie  na­

leżą Państwowe Z ak łady  W łók ienn i 
cze „W anda“ , w  k tó rych  p ro du ku ­
je  się k il im y  i  artystyczne gobeliny. 
P rodukc ja  tych zakładów  w ys taw io  
na w  now ym  gmachu M uzeum  N a­
rodowego w  K ra k o w ie  w zbudz iła  
swego czasu bardzo silne zaintereso 
w anie, gdyż gobe liny należą do 
dzie ł wysoko w artośc iow ych pod 
względem  artystycznym . G obeliny 
te p ro jektow ane są przez znanych 
a rtys tów  Helenę i Stefana G o łkow - 
skich. N iektóre , w ykonane syste­
mem żakardow ym  ro k u ją  te j nie- 
w yzyskane j technice n iezw yk łe  
m ożliwości plastyczne. G obeliny 
G a łkow skich  wysłano na w ystaw ę 
do Nowego J o rk u  i n ie w ą tp liw ie  
podb iją  ryne k  am erykański.

Taka jest sytuacja  wojew ództw a 
krakow skiego w  obecnej c h w ili.  
Należy podkreślić, że czynn ik i cen­
tra ln e  zby t m ało w a g i p rzyk łada ją  
do zagadnień przem ysłow ych w o ­
jew ództw a krakowskiego, k tó re  s il 
n ie  uc ie rp ia ło  podczas dzia łań w o­
jennych w  r . 1944.

DR. F A B IA N  SCHLANG

■Sukiennice“ w Krakowie

i  w a rz y w  w  stan ie surow ym  i  pras
rob ionym .

BRAK URZĄDZEŃ
PRZETWÓRCZYCH

Na te ren ie  w o jew ództw a p racu je  
3 spó łdz ie ln i, p rzy  k tó ry c h  czynne 
są p rze tw ó rn ie  stanowiące na jm lod: 
sza gałąź przem ysłu rolnego, z  po d  : 
ha iańską spó łdzie ln ią  w  T y m b a rk u  
na czele. P rzem ysł ten n ie  może 
sprostać potrzebom  żyw io łow o ro ­
snącej p ro d u k c ji. Ilość suszarń, 
przechowalń, p rze tw ó rn i w in n a  być 
co n a jm n ie j cz te rokro tn ie  wyższa, 
w ym aga to  szybkiego uruchom ię* 
n ia  dużych ka p ita łó w  in w e s ty c y j*  
nych, w yszko len ia  s i ł  fachow ych , 
zaś re z u lta t uszlachetnienia ob ro tu  
i  p rze tw órs tw a  podwyższy zhacznie 
wartość p ro d u k c ji sadowniczo-wa* 
rzyw n icze j d la  gospodarki społecz­
nej.

Osobny rozdz ia ł s tanow ią  u p rą - . 
w y  ro ś lin  przem ysłow ych, w śród 
k tó ry c h  na czoło w ysu w a ją  się b u ­
ra k i cukrowe, ty to ń  oraz m n ie j roz 
powszechnione: cykoria , ro ś lin y
oleiste, oparte  rów n ież  o  m ie jsco­
w y  względnie, po łożony w  sąsied­
n ich  w o jew ództw ach przem ysł ro l­
ny.
NASIENNICTWO COFA SIĘ
N ajm nie jsze postępy a w łaśc iw ie  

cofanie się obserw ujem y na tom iast 
w  zakresie nasiennictw a, k tó re  
zwłaszcza w  I  re jo n ie  p ro d u k c y j­
nym  posiadało ju ż  dw u le tn ią  t r a ­
dycję. Obecnie ta k  ważna gałęź 
w ytw órczośc i jes t niedoceniana w  
po lityce  ro lne j, a zarzucona przez 
ro ln ik ó w , k tó rz y  n ie  um ie ją  ocenić 
korzyści nas ienn ic tw a  zarówno w  
ska li gospodarki in d y w id u a ln e j, 
ja k  w  s k a li gospodarki narodow e j.

Tymczasem znaczenie nasiennic­
tw a  dla  p ro d u k c ji ro lne j jes t n ieza- ; 
przeczone. Już jako  samo zastoso- - 
w an ie  z ia rna  odm ian szlachetnych, 
dostosowanych do, m ie jscow ych w a  . 
ru n k ó w  glebow ych i  k lim a tycz ­
nych, może w p ływ a ć  na zw yżką  ,; 
p lonu  zbóż do 2 q ; z h a ^ z ie in n ia -  
kó w  do 50. q, gdy po przestaw anie  
na n iezm ien ionym  z ia rn ie  s iew nym  
p row adz i do s ta łe j z n iż k i p lonów . 
D latego należy ju ż  b ić  na a larm , 
-wzywając czyn n ik i m ia roda jne  ii 
pobudzając ogół ro ln ik ó w  do żyw ­
szego zain teresow ania się nasiennie 
tw em , po przez stw orzenie w a ru n ­
k ó w  op łaca lnych —  cona jm n ie j na  
ró w n i z  up raw ą  ro ś lin  przem ysło­
w ych .

N ie  na leży zapominać, że w o je ­
w ództw o k ra ko w sk ie  zdolne by ło  
do w yp rod ukow an ia  pew nych i l o - . 
ści nasion przeznaczanych na wy­
w óz za granicę.

K ró tk i przegląd zasadniczych ten1 
dencyj ro ln ic tw a  krakow sk iego n ia  
w yczerpu je  całości ak tu a ln ych  za­
gadnień. Poza ty m  każdy z p o ru -, 
szonyeh p rob lem ów  k ry je  w  sobie 
szereg e lem entów  składow ych, k t ó - ,. 
rych  u k ła d  i  tk w ią c e  w  n ich  w a r  
tości tw o rzą  dopiero całość obrazu.

Następnie poszczególne zagadnie­
n ia  zazębiają się ściśle uza leżnia jąc 
postęp całości od tego, czy poszczę 
gólne fra g m e n ty  nadążają w a  
w spó lnym  w y s iłk u . .. .

T o  też na p lan  p ie rw szy  w y b ija  
się znaczenie człow ieka, jego w a r­
tości i  um ie ję tności synchrcn izow a 
n ia  na pozór prostych a w  rzeczy­
w istośc i bardzo skom p likow anych  
procesów p rodukcy jnych , i  to  z a - .. 
rów no w  ska li indyw idua lnego  go­
spodarstw a ro lnego —  ja k  w  ska­
l i  jego nadbudówek.

W  dzia ła lności te j ro ln ic tw o  k ra  
kow sk ie  n ie  idz ie  ju ż  luzem. W łą ­
czone w  ogólnopaństw ow y p lan  od­
budow y gospodarczej zna jdu je  po­
moc w  in te n s y fik a c ji p ro d u k c ji w  
różnorodnej postaci, np. co raz b a r- , 
dziej w yda tne  zaopatrzenie w . n a - ,  
w ozy sztuczne, k re d y ty  celowe na 
rozbudowę ‘ sektora gospodarki uspo 
łeczniońej i  in d yw id u a ln e j, rozbu­
dowa sieci e le k try fik a c y jn e j i  m e­
chanizacji ro ln ic tw a .

W reszcie dźw ign ią  postępu staje 
się ro ln iczy  ruch  zawodowy, g ru ­
pu jący się w okó ł. Z w ią zku  Samo­
pomocy Chłopskie j, oraz apara t 
spółdzielczy obe jm ujący w iększe 
rozm ia ry  ob ro tu  p rze tw órs tw a  ro l­
niczego.

N ie  od razu K ra k ó w  zbudowano, 
to też trudne  na pozór prob lem y 
ro ln icze w o jew ództw a k ra ko w sk ie ­
go znajdą w łaśc iw e  rozw iązanie 
p rzy  współudzia le  zainteresowa­
nych czynn ików  i  w  oparc iu  o 
współpracę w s i, k tó ra  już w łoży ła  
realny, w k ła d . do. dzieła odbudowy.
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Rola ruchu turystyczno - uzdrowiskowego
i letniskowego

u; rozuioju gospodarczym okręgu krakowskiego
r j  AG A B NIEN IE  ruchu turystyczno-uzdrowiskowego oraz letni- 
* -J skowego jest jednym z tych problematów, które dają szereg 
różnorodzajowych refleksów. Przez długi okres czasu traktowano 
zagadnienie letnisk, uzdrowisk i turystyki jako czynnik li tylko 
zdrowotny. W okresie powojennym wysuwa się przede wszystkim 
na czoło społeczna waga tego problemu. Mało natomiast uwagi 
poświęcało się i poświęca u nas gospodarczemu aspektowi zagad­
nienia, jakkolwiek zagranicą już po pierwszej wojnie światowej 
budził on duże zainteresowanie.

A spekt gospodarczy ruchu  tu ry ­
styczno -  uzdrow iskow ego posiada 
je dn ak  niepoślednie znaczenie. Jak 
w yka za ły  poważne stud ia  p row a­
dzone za gran icą a w  pew nym  stop 
n iu  i  u nas, w y n ik ie m  rozw in ię ­
tego ruchu  tu rys tyczno -uzd row isko ­
wego są z jaw iska  takie , ja k  rozw ó j 
ro ln ic tw a , hand lu, przem ysłu, ko ­
m u n ika c ji, budow n ic tw a, w y k o rz y ­
stan ie skarbów  na tu ra lnych  terenów  
ob ję tych tu rys tyką , szybszy obieg 
p ien iężny itp . N ie  bez znaczenia 
jes t rów n ież fa k t, że ro zw in ię ty  
ruch  tu rys tyczno -uzd row iskow y od­
g ryw a  ważną ro lę  w  b ilansie  p ia t 
n :czym państwa, w s trzym u jąc  od- 
Pl y w  w a lu t za gran icę i  przeciw n ie , 
w prow adza jąc w  zw iązku z p rzy ­
jazdam i gości zagranicznych w a lu ­
ty  obce do k ra ju .

R ozw in ię ty  ru ch  tu rys tyczno -u ­
zdrow iskow y p rzyczyn ia  się da le j 
do spraw iedliwszego i  rów no m ie r- 
niejsżego rozdzia łu  dochodów, prze­
rzuca jąc je  z oko lic  bogatszych w  
okolice, gdzie n ie je dn okro tn ie  je d y ­
nym  bogactwem  ludności są źród ła 
m inera lne  i  p iękno p rzyrody. Tym  
sam ym  przyczyn ia  się do podniesie 
n ia  stopy życ iow ej ludności w ie j­
sk ie j obszarów ob ję tych ruchem  tu  
rys tyczno-uzdrow iskow ym .

KWESTIA ŻYCIA
Jeśli., jednak  tak  duże jest zna­

czenie ruchu  tu rys tyczno  - 'uzd row i­
skowego dla  życia gospodarczego w  
ogólności, to dla n iek tó rych  oko lic  
jes t jego rozw ó j, k ró tk o  m ówiąc, 
kw estią  życia.

T ak im  reg ionem  jest w łaśnie o- 
k ręg  k rako w sk i, słusznie określony 
ja ko  „Zag łęb ie  balneologiczne“ . Na 
obszarze w o jew ództw a k rako w sk ie ­
go przem ysł uzd row iskow o-le tn isko  
w y  jes t przem ysłem  bardzo waż­
nym . O dgryw a on tu  n ieom al taką 
samą rolę, ja k  przem ysł c iężki na 
G órnym  czy D o lnym  Śląsku. Okręg 
k ra ko w sk i pozbaw iony jest w ięk  
»zych bogactw  m in e ra lnych  i  z łą­
czonego z ty m  w ie lk iego  przem ysłu. 
Gleba, zwłaszcza na Podkarpaciu , 
Jest m ało  urodzajna. Przeważa tu  
— m im o re fo rm y  ro ln e j — typ  drób 
nych gospodarstw. O kręg ten posia­
da na tom iast n iezw yk łe  p iękno k ra ­
jobrazu, źród ła w ód pierwszorzęd­
ne j w a rtośc i leczniczej i  korzystne 
w a ru n k i k lim atyczne.

W szystko to  k w a lif ik u je  w o je ­
w ództw o k rakow sk ie , zwłaszcza Pod 
karpacie, ja ko  te ren  nada jący się 
•zczególnie na ośrodek ruchu  tu ry ­
styczno -  uzdroy.iskowego. W tym  
też k ie ru n k u  szedł rozw ó j w o je ­
w ództw a k rakow sk iego  w  okresie 
przedw ojennym .

PEZED WOJNĄ:
150 MILIONÓW ZŁ

Izba P rzem ysłow o-H andlow a w  
K rako w ie , rozum ie jąc znaczenie ru ­
chu tu rys tyczno  -  uzdrow iskowego 
d la  rozw o ju  gospodarczego je j okrę 
gu, wcześnie już, bo jeszcze w  ro ­
k u  1930, p rzys tąp iła  do poważnych 
S tudiów  nad tą kw estią , in ic ju ją c  
szereg zjazdów poświęconych zagad

cn ia ł stare w a rszta ty  pracy, ro lne 
i przem ysłowe, w ie jsk ie  i  m ie jsk ie , 
przeważnie średniego i  drobnego 
typu. Z  rozw ojem  ruch u  tu rys tycz ­
no-uzdrow iskow ego szedł w ięc ró w  
nolegle ro z w ij przem ysłu i  handlu, 
ro z w ija ł się przem ysł ludow y, któ- 
ry  na P odkarpaciu  ma ta k  p iękne 
tradyc je , w zrasta ła  s iła  nabywcza 
wsi. R ezulta tem  by ło  znaczne oży­
w ien ie  się życia gospodarczego oraz 
w zrost dobrobytu  ubogie j niegdyś 
zie ln i podkarpackie j, o k tó re j p ro - 
to k u ły  sejm u ga licy jsk iego w  poło- 
wia^ 19-go w ie ku  m ów ią, że lu d ­
ność je j w  okresie przednówka 
„pasała się z g łodu na po łon in ie “ .

ZMIANY POWOJENNE
Ten z pu n k tu  w idzen ia  gospo­

darczego i  społecznego korzys tny  
rozw ó j stosunków  prze rw a ła  w o jna. 
W w y n ik u  dzia łań w o jenych i  w y ­
cofania się okupanta większość ho­
te li i  pensjonatów  została obrabo­
wana z w sze lk ich urządzeń, inw en­
tarza itp . K om u n ikac ja  z ośrodka­
m i ruchu  turys tyczno -uzdrow iskow e 
go została zerwana. Rezulta tem  by ło  
n ieom al ca łkow ite  zam arcie w  p ie r 
wszym  ro ku  po w o jn ie  ruchu  tu ­
rystyczno-uzdrow iskow ego w  w o je ­
w ództw ie  krakow sk im .

Równocześnie d la  le tn isk  i  uzdro­
w isk  Podkarpacia w ys tąp iła  poważ 
na konku re nc ja  w  postaci m a low ­
niczo położonych, ob fitu ją cych  ró w  
nież w  w ody lecznicze i  nowocześnie 
urządzonych zd ro jow isk  i  s tac ji k l i ­
m atycznych Dolnego Śląska.

Is tn ie n ie  te j ko n ku re n c ji dało się 
w  p ierw szych la tach d o tk liw ie  od­
czuć le tn iskom  i  zdro jow iskom  pod 
ka rpack im , zwłaszcza w tedy, gdy 
one n ie  szczędząc znacznych w y ­
s iłków  p rzys tąp iły  do usuwania 
zniszczeń w o jennych i  przygotow a­
n ia  sezonu w  ro ku  1946 i 1947, k tó  
ry  jednak nie  da ł oczekiwanych re 
zu łta tów .

I  tu  nasuwa się pytanie , czy ten 
stan rzeczy ma się przerodzić w  
stan trw a ły , czy rzeczyw iście to tak  
ważne dla  okręgu krakow skiego 
źród ło bogactwa, ja k im  b y ł prze­
m ys ł tu rys tyczno  -  uzdrow iskow y, 
w yczerpa ło się, w zg lędnie skurczyło 
do m in im a lnych  rozm iarów ? M o im  
zd.aniem, n ie  —  i  to z k i lk u  p rzy ­
czyn. Po pierwsze, ze względu na 
w ie lk ie  w a lo ry  w ód leczniczych 
Podkarpacia. Po drugie, z uw agi

na je d yn y  w  swoim  rodza ju  charak 
te r m ie jscowości podtatrzańskich. 
Po trzecie wi'eszcie dlatego, że tu ­
rys tyka  p rzyb ie ra  obecnie charak­
te r z jaw iska  masowego, co jes t ob­
jaw em  w ie lce  pożądanym z p u nk tu  
w idzen ia społecznego. Wszak ha­
słem, k tó re  przyśw ieca obecnie 
w sze lk im  poczynaniom  na tym  od­
c inku , jes t upowszechnienie ruchu  
turystycznego. N a jcha rakte rystycz- 
n ie jszym  z jaw isk iem  po tw ie rdza ją ­
cym  to, co pow iedziałem , jest akcja 
wczasów. D la  z ilus trow an ia  je j roz 
m ia rów  przytoczę parę cy fr.

POTRZEBA
„DYSPOZYTORA RUCHU“
Jak  zostało stw ierdzone jeszcze 

za ub ieg łe j sesji skarbow o-budże­
tow e j Sejm u w  m a ju  r. 1947, przez 
M in is tra  O p iek i Społecznej ob. R u­
sinka, M in is te rs tw o  p re lim ino w a ło  
dotację na 230.000 wczasowiczów w  
kw ocie  z ł 150 m ilionów . S tw ie rd z ił 
poza ty m  m in . Rusinek, że pełna 
rea lizac ja  a k c ji wczasów uzależnio­
na jes t n ie  ty lk o  od spraw nej o r­
ganizacji, lecz przede w szystk im  od 
źródeł finansow ych. Jeśli zaś cho­
dzi o uchwycenie ca łkow itego ko ­
sztu a k c ji wczasów, to uw zględn ić 
trzeba, że same koszty w yżyw ien ia  
230.000 wczasowiczów m usia ły  w y ­
nieść około 640 m ilio n ó w  zł. Prócz 
kosztów w yżyw ien ia  te j masy wcza 
sowiczów, należy jeszcze wziąć pod 
uwagę koszty ich pomieszczenia 
w raz  z urządzeniem , oraz ad m in i­
s tra c ji dom ów wypoczynkow ych, tu 
dzież koszty ich  przewozu ko le ja ­
m i od m iejsca stałego zamieszka 
n ia  do uzdrow isk. C y fry  powyższe 
m ają  dostateczną w ym ow ę i  po­
tw ie rdza ją  m oje tw ierdzenie , że 
weszliśm y w  zakresie ruchu  tu ry ­
sty czno-uzdrow i skowego na drogę 
wiodącą do nadania m u cha rakte ru  
masowego, powszechnego.

A  jeże li ta k  jest, przed okręgiem  
naszym rysu ją  się r e a ln /  m oż liw o ­
ści w yko rzystan ia  jego w a lo ró w  ja ­
ko  ważnego ośrodka ruchu  tu ry ­
styczno -  uzdrow iskowego, pod w a ­
run k ie m  przy jęc ia  odpow iedn ie j po 
l i t y k i  i  odpowiedniego p lanu  w  za­
kresie  regu low ania  tego ruchu.

W  ja k im  k ie ru n k u  w in n a  iść ta 
akcja? Na to pytan ie  daje nam  już 
w  pew nym  stopn iu  odpowiedź ob­
serwacja stosunków w  ciągu ostat­
n ich  dwóch la t k tó ra  wykazała, że 
wszelkie in s ty tu c je  organizujące 
wczasy, kolon ie , obozy itp . przepro 
w adza ły przede w szystk im  w y jazdy  
na Z iem ie  Zachodnie. W  rezu lta ­
cie — w  m iejscowościach uzd row i­
skowych Dolnego Śląska w ystępo­
wało z jaw isko przepełn ien ia i  
związane z tym  niedom agania ta ­
k ie , ja k  trudności aprow izacyjne, 
kw a te runkow e itp . Dało Się następ

n ie  zauważyć ciekawe zjaw isko, że 
m im o ca łkow itego zaludnien ia  a 
raczej nawet prze ludn ien ia  s to ją­
cych do dyspozycji ho te li i pensjo­
natów, frekw e nc ja  w  łazienkach, 
p ija ln iach , in ha la to riach  itp . nie by 
ła  tak  w ie lka , aby s tw ie rdz ić  moż 
na było, że środk i leczenia zdro jo ­
wego zostały w  pe łn i w yko rzys ta ­
ne. Z  d ru g ie j s trony w ie le  osób 
chorych i  potrzebu jących leczenia 
zdrojowego n ia  mogło korzystać w  
sezonie le tn im  z leczenia w  uzdro­
w iskach dolnośląskich z powodu 
n iem ożliw ości uzyskania pomieszczę 
nia.

Z tych  naszkicowanych ty lk o  
w  na jogóln ie jszych zarysach obser­
w a c ji nasuwa się wniosek, że In ­
s ty tuc ja  Funduszów wczasów p ra ­
cowniczych p rzy K C Z Z  oraz orga­
n iza to rzy i  k ie ro w n ic y  te j a kc ji 
wczasów, ko lon ii, obozów itp . po­
w in n i p rzy jąć  za zasadę, aby do 
zdro jow isk  i uzdrow isk k ie row ać 
ty lk o  lu dz i chorych lu b  chorobą za 
grożonych. Z d ro w i natom iast, k tó ­
rzy  potrzebu ją przede w szystk im  
wypoczynku, pow ie trza  i  słońca, po 
w in n i korzystać z le tn isk  położo­
nych w  pob liżu  lasów, gór i rzek. 
A  tych jest w łaśnie ty le  na Podkar 
paciu. Zaznaczyć p rzy  ty m  trzeba, 
że pomieszczenie wczasów, k o lo n ii 
czy obozów w  tych m iejscowościach 
jest ekonom iczniejsze (m nie jszy 
koszt dojazdu z K rakow a , Warsza­
w y  czy innych ośrodków) i  rac jo ­
nalniejsze, bo danej g rup ie  osób da 
to, co jest je j w łaśnie potrzebne: 
dobre odżyw ianie, pow ietrze, słoń­
ce i  odpoczynek wśród p iękne j p rzy  
rody.

Równocześnie reg ion k rako w sk i 
odzyska to tak  d la  jego rozw o ju  
ważne źród ło dochodu, ja k im  b y ł 
przed w o jną  przem ysł tu rystyczno- 
uzd row iskow y.

Wychowanie fizyczne i sport
M IS TR ZO S TW A  ŚW IATA

W  T E N IS IE  STOŁOWYM
W dalszym  c iągu m is trzostw  sW 

ta w  ten is ie s to łow ym  w  We®13' 
pad ły  następujące w y n ik i:

Vana (Czechosłowacja) będąc? 
w span ia łe j fo rm ie  pokonał B a 
do rfa  (A ng lia ) 21:7, 21:14,
Cała gra trw a ła  zaledw ie 15 nu ,J  
Reisman (USA) —  Cedersn® 
(Szwecja) 20:22, 21:9, 21:19» i "  ’ 
21:16. S tan ley (A ng lia ) -  
sen (Dania) 21:8, 21:8, 21:14- M 
ta d i (Persja), k tó ry  przeszedł 
rundę  w a lkow erem , w  drugie! * g 
sta ł pokonany przez pierwszego ? 
cza A n g lii, Bergm anna 21:13, " l- ’ 
19:21, 21:7. K ab ie  (Egipt) 
n ing ton  (A ng lia ) 1321, 17:21, "1- 1 
21:19, 21:12.

W  K IL K U  W IER SZA CH ,
Czy będziem y grać z YllocW- 

w Polsce? W w y n ik u  losoW^^^ 
rozg ryw ek ten isow ych o puchar 
Visa Polska rozegfa p ierw szy n? 
p rzec iw  d rużyn ie  w ło sk ie j W' * 
m in ie  do dn ia 20 m aja. Prezes 
no row y P Z T  pos. O lchow icz ośW1 
czył, iż gospodarzem tego n>e” . 
w inna  być Polska, bow iem  P°PrZ^  
dn i mecz pucharow y Polska 
W łochy rozegrany w  ro ku  1938 °°c 
b y ł się we Włoszech. Z  ko le i ^  
Polsce przypada p raw o  organ110 
w an ia  zawodów. jj

Nowe władze KS Polonia. ^  ® 
Y M C A  odbyło się w a lne zebr3”  
K S  „P o lon ia “ , na k tó ry m  dokon 
no w yb o ru  now ych w ładz, w  
dzie następujripym : Prezes — 
A rczyńsk i; w iceprezesi — Eg ' 
Kaczanowski i  M aksyś; sekret®
— P rzyby lsk i; ska rb n ik  — KaWD

Tygodnik
„ P R Z E K R Ó J "

rozpoczął w  N r. 148-yrn 
d ru k  sensacyjnej 

pow ieści —  scenariusza

p. t.

Monsieur Verdón$
(kom edia zabójstw) 

Autor
Charlie Chaplin

Dom Zdrojowy w  Krynicy

SKOCZYĆ Z PRYMITYWNA GOSPODARKI!
postanowiono na Zjazdach Rolniczych

Na jednym  z posiedzeń Rady Na 
czelnej S tronn ic tw a  Ludowego m in . 
D ą b-K o c io ł om aw ia jąc osiągnięcia 
i  niedom agania naszej gospodarki 
ro ln e j zw ró c ił uwagę na ścisłe po­
w iązan ie zagadnienia p ro d u k c ji 
ro ln icze j z p ra w a m i na tu ry . N ie 
trzeba chyba w yjaśn iać, w  ja k im  
stopniu czynn ik  ten działa ham u­
jąco na rozw ó j ro ln ic tw a , u tru d n ia

n ien iu  ruchu  tu rys tyczno  -  uzd ro w i-1 jąc  —  w  przec iw ieństw ie  do prze - 
skowego, przeprowadzając a n k ie ty ,; m ys łu  — ścisłe p lanowania na tym
opracow ując i  w yda jąc  re fe ra ty  i 
m onografie  prob lem u tego dotyczą­
ce.

Na podstaw ie p rzyb liżonych  o b li­
czeń, przeprowadzonych przez Iz b ę ' 
K rakow ską  w  ram ach powyższych 
Studiów okazało się, że dochód w o ­
jew ództw a krakow skiego, ściślej

odcinku gospodarczym.
Dośwadczenia r. 1945— 1946 (k lę ­

ska gryzoniów ) i  r. 1946— 1947 (m ro 
zy, k lę sk i żyw io łow e i posucha) w y 
kazały, że m im o ogromnego w y s ił 
k u  chłopa i  w ie lk ic h  dotacyj f in a n  
sowych i  m ate ria lnych  ze strony 
państwa ro ln ic tw o  nasze n ie  było

m ówiąc, Podkarp -ia, z ruchu  tu -  j w  stanie sprostać zadaniom, k tó re  
ry s ty c 7" ^  uzdrow iskowego w yn o s ił na n ie  nałożono. Trzeba rów nież
w  d w *"b  w  ostatn ich la ­
tach przed w o jną ponasl 15 m ilio ­
nów  z ło tych rocznie. K a p ita ł ten

pam iętać p rzy  p lanow an iu  p roduk 
c ji ro ln e j w  Polsce, że m im o po­
ważnych osiągnięć n a u k i ro ln icze j,

po przez uzdrow iska i  le tn iska wsią j n ie  znaleziono dotychczas sposobu 
k a ł w  społeczeństwo, Zasilając n a j ! na skłon ien ie  ro ś lin  u  nas upra- 
uboższe okolice w o jew ództw a k ra -1 w ianych , aby p lonow a ły  dwa ra -  
kowskiego, t j.  Podkapracie. O tw ie-1 zy do roku. N ik t  rów n ież nie zmie 
ra ł na tych obszarach nowe i  wzm a n i fak tu , że na w ychów  kon ia  robo

czego m usim y czekać p rzyn a jm n ie j 
dwa i  pó ł la t, a na w ychów  k ro w y  
do jne j jeszcze dłużej. D la  uzupeł 
n ien ia  .obrazu skom plikow anych 
trudności, w  ja k ic h  znalazło się po 
w o jn ie  nasze ro ln ic tw o , wspom nieć 
należy o zniszczeniu zabudowań 
(22 proc.), wyn iszczen iu pogłow ia 
k o n i (40 proc.), byd ła  (30 proc.) 
itd . Ponadto nadm ierne w y ja ło w ię  
n ie  gleby pociąga za sołją koniecz 
ność staranne j up raw y i  ob fitego 
nawożenia. Oto z grubsza w ym ie ­
nione czynn ik i, k tó re  m. in. spo­
w odow a ły  po w o jn ie  opóźnienie 
rozw o ju  naszej gospodarki ro lne j.

Powyższe stw ierdzenie fa k tó w  
będących do pewnego —  ale ty lk o  
do pewnego! —  stopn ia  w y tłu m a ­
czeniem dysp roporc ji powstałych 
m iędzy rozw ojem  przem ysłu i ro l­
n ic tw a , n ie  może nas w  żadnym 
w yp ad ku  nastra jać pesymistycznie. 
D w a j m in is tro w ie  na jważnie jszych 
reso rtów  gospodarczych ob. ob. 
M in c  i  D ąb-K oc io ł, rzucając hasło 
w a lk i o podniesienie p ro du kc ji 
ro lne j w skaza li na szereg zanied­
banych dz ia łów  naszej gospodarki 
ro ln e j, k tó ry c h  uaktyw nien ie , a

ty m  samym należyte w yko rzys ta ­
nie, leży w  granicach naszych moż 
liw ości. W ystarczy tu  w ym ien ić  
s iew  rzędowy, k tó ry  pozwala na 
zaoszczędzenie p rzyn a jm n ie j 20 pro 
cent m a te ria łu  siewnego, przecho­
w yw an ie  oborn ika, w a lkę  z chw a­
stam i itd . Jeśli do rozw iązan ia  tych 
powszechnie znanych zagadnień 
przystąp i cała Polska rolnicza, na­
sza w a lka  o chleb będzie krótsza, 
zwycięstwo owocniejsze.

Rękaw icę rzuconą przez potrze­
bę c h w ili pod ją ł w  końcu ub. r. ja  
ko pierwszy, państw ow y sektor ro i 
niczy. Rzecz jasna, że nie rozw iązy 
w a ło  to  całości zagadnienia, gdyż 
sektor ten stanow i n iew ie le  ponad 
10 proc. w  całokształcie naszej go 
spodarki ro lne j. T u  m usia ł zabrać 
głos sektor p ryw a tny , k tó ry  w  ro i 
n ic tw ie  P o lsk i Ludow e j odgryw a 
decydującą rolę. M a jąc  to na uw a­
dze M in is te r R o ln ic tw a  zarządził 
zorganizowanie, p rzy  współudzia le 
Zw. Samopomocy C hłopskie j, O krę  
gowych Z jazdów  Rolniczych, w  k tó  
rych. w z ię liby  udzia ł, poza inspek­
to ram i i  in s tru k to ra m i ro ln iczym i, 
a k ty w n i działacze terenow ych or- 
ganizacyj społecznych i gospodar­
czych. Z jazdy tak ie  odbyły  się już 
w  K rakow ie , C ieplicach, Bydgosz­
czy, Sopocie i  O lsztynie. O statn i 
Zjazd, w  k tó ry m  wezmą udz ia ł de 
legaci w o j. warszawskiego, łódzkie

go i  lubelskiego, rozpocznie 
bm. w  Łodzi. _  j .

Cele O kręgow ych Z jazdów  B 
niczych w ytyczone zostały na j 
g łów nie jszych odcinkach ProduL,ja 
ro ln e j i  hodow lane j, unowocze 
n ia  wsi, ośw ia ty  zawodowej,

' Z\*K
łecznienia, spółdzielczość itd
ra ty , dyskusje i  powzięte na 
dach uchw a ły  świadczą, że " ,  
polska zdaje sobie doskonale SP 
wę z obow iązków  w y n ik ły c h  z ^  
c ji pe łnoprawnego w ładania <e 
m ią, że idea postępu na wsi, Prz y, 
w szystk im  w ięc zerw anie *  
m ity w n ą  gospodarką rolną, 
być rea lizowana bez żadnych ^  
strzeżeń w  tem pie dyktoW »1 j 
przez obecną rzeczywistość.

Godny podkreślen ia  jest _fa^ jL az 
w  trakc ie  obrad tych  w ie lk ich  L 0 
dów Roboczych zagadnienie c c\i 
w itego  zagospodarowania nas 
Z iem  Odzyskanych wysuwa*0 
zawsze na p ierw szy plan. SzCS :3s 
n ie  dało się to  zauważyć P° 
obrad w  O lsztynie, gdzie Pozabrali 
legatam i w o j. olsztyńskiego 
rów n ież  udzia ł delegaci z B iaI°° 
cczyzny.

Z uw agi na specyficzne wa' av? 
k i tamtejszego terenu i  wag? j L  
zię tych uchw ał Z jazd ten 
m y osobno. (mU.)
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m sm m
tram,°*zesz'i , **” ” —■—  ” —— —

fakt ąj hadmiarem czystości, to
gr2es~ “'•“ ‘nw aje warszawskie n ie

bij v , ̂ .ie swoisty reko rd  b rudu  po 
Oii

Kiedy uporządkujemy Powiśle?
liniiW Poniedzia iek wóz przyczepny 
były r ' lg - Szyby ty lnego pomostu 
iom, ,zaf marowane na brudno-z ie -:oay , '•‘“ w w ane  na o ruum i-a ie - 
Przvn 0 . czymś, co do złudzenia 
tea onhhało ^°hski... nawóz. W 
rotyar.m mniej więcej sposób zasma 
ze\vriaf ^yła Platforma wozu od 
iż njg r2' zasmarowana tak dobrze, 
ty02u !?°żna było odczytać numeru 
nie. o,ąv!a to godzina 12 w  połud 
o tyje S ierdzenie tego fak tu  jest 
snuci» Y aŻtle’ ze upoważnia do wy 
dy u logicznego wniosku, iż śla- 
prZedn' poch°dziły z dnia po- 
zó\y . leg0- A  przecież myciu wo­
dza ^ ^ w a jo w y c h  n ie przeszka- 
tniz. ecn‘e ani mróz ani brak re-

n u n ! l troch? zbyt pochopnie prze- 
Marę, 0'vano A l. Jerozolim skie (od 
Alei . *towskiej). Dom  na rogu 
durno1 M arsza łkow skie j o trzym a ł 
dait) y Pierwszy. Zapom niano jed- 
Ul. ’jy je w  zw iązku z poszerzaniem 
d0tn arsza łkow skie j pierwsze trz y  
sP°sóbZ0Staną zlikw idow ane. W  ten 
Się u A l. Jerozolim skie zaczynać 
byj0 i j °d  num eru 7-go. Można 
Sytugl?. nak  un iknąć te j zabawnej 
Szych V przez oznaczenie p ie rw - 
lb i , r7-ech dom ów num eram i la , 

1 1 c.

Lew e zbocze do liny  W is ły  —  je ­
ś li można tak  nazwać warszawską 
Skarpą i  Pow iśle  — przedstaw ia 

i dziś obraz dostatecznie znany wszy 
! s tk im , by go trzeba było  specjalnie 

szczegółowo opisywać. Dużo ru in  
w ypa lonych domów, gdzieniegdzie 
trw a le  odrem ontowany gmach, czę 
ściej odbudowany prow izorycznie, 
dużo pustych placów  lu b  obszarów 
niezabudowanych w  ogóle. M iędzy 
dom am i i  ru in a m i w ie le  wąskich, 
podle zabrukowanych uliczek, zak­
łady  E le k tro w n i i  resztk i urządzeń 
b. Gazowni. S łowem: dzieln ica bez 
ładu i  składu, zabudowana zupeł­
nie chaotycznie, b. zniszczona i  po 
zbaw iona jakiegoś ustab ilizow ane­
go charakteru .

N ic  dziwnego, że w  tym  stanie 
rzeczy u rban iśc i w  planach p rzy­
szłej W arszawy po s tanow ili zupeł­
n ie  przeobrazić Skarpę i Powiśle, 
wyznaczając tym  terenom  inne za­
danie. Le w y brzeg W is ły  ma być 
w ie lk im  pub licznym  park iem , w  
k tó ry m  staną gdzieniegdzie n iskie  
paw ilony k lubów , tea trzyków , k in , 
k a w ia rn i, wystaw . Pod samą skar­
pą znajdować się m ają liczne bo i­
ska, stadiony ,naw et a m fite a tr o- 
lim p ijs k i,  a na teren ie ogrodów 
sejm owych powstać m a w ie lk i p lac 
do zebrań publicznych.

I T ak m ów ią p lany  przyszłości. 
Dzisiejsza rzeczyw istość nad W isłą

W arszaw a odbudow uje się
>J-V

f
■; ' :: « ■ i
■ '■ v: - -V .
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Mica
l l t r ° w a  n i c b y ła  zupełn ie zniszczona w  okresie powstania 

' vskiego. Z n iszczyli ją  N iem cy  przed opuszczeniem m iasta pod- 
<c systematycznie dom po dom u. Dziś niem a ju ż  śladów ognia, 

-  Cala F iltro w a  została odbudowana.

Rejestracja kart idzieźe«yck
od 10 do 25 bm*

Patfjg M Przem yślu, H and lu  i  Zao 
*»ie a*a kom un iku je , że w  te rm : 
lut6goa dnia 10 lu tego do dn ia 25 

1948 r. na leży re jes trow ać 
r. j,a °dzieżowe na I  k w a rta ł 1948 

Ą ^ ^ a te r ia ły  bawełniane. 
9o\vL str°w ać k a r ty  odzieżowe w  
°$oby Szyi?  te rm in ie  będą ty lk o  te 
Macy * t ° re p racu ją  w  zakładzie 
t e w ’.U p ra w n ion ym  do k a r t  odzie 
st°Pacj ’ p rzyna im n ie j od dn ia  1 l i  

ka n  1947 r. lu b  są upraw nione 
lutym 1 odzieżowych w  m iesiącu 
Ca (¡u 2 tehcgo ty tu łu  an iże li p ra- 

J w ^ ^ id z i ,  s ie ro ty itp.). 
bielej. rc ies trac ji w  punkcie  roz- 

•ym należy przedstaw ić za-

zbyt odbiega od tam tych  zamierzeń, 
by bez żadnych obaw spoko jn ie  o- 
czekiwać na rozw ó j w ypadków . N ie 
w ą tp liw ie  zam iar urządzenia nad 
W isłą w ie lk iego  p a rku  zasługuje 
na uznanie. „W is i“  nad ty m i p la ­
nam i jednak pewne „a le “ , dość 
ważne, by  można je  było  zupełnie 
pominąć.

Żeby zasadzić drzewa, urządzić 
p a rk i i  zieleńce, postaw ić stad io­
ny, czy fo ru m  publiczne — trzeba 
jedne j zasadniczej rzeczy, obok 
niezbędnych środków  m ateria lnych. 
Trzeba m ianow ic ie  dysponować 
w o lnym , oczyszczonym terenem. 
Trzeba zatem rozebrać cale m ia ­
sto ru in , trzeba znieść nawet ju ż  
odbudowane domy, z likw idow ać 
resztk i urządzeń Gazowni, nie m ó­
w ią c  ju ż  oczyw iście o ta k im  prob­
lemie, ja k im  jest przeniesienie do 
in ne j dz ie ln icy szeroko rozbudowa 
nych zakładów  E le k tro w n i W ar­
szawskiej.

Zadania gigantyczne, przerasta­
jące ogromem prac naw et z l ik w i­
dowanie pustyn i b. dz ie ln icy ży­
dowskie j, gdzie k ilku m e tro w e  zwa 
ły  gruzu un ie m oż liw ia ją  dziś i  u - 
tru d n ią  na dług ie  la ta  odbudowę 
M uranow a. K ie d y  to wszystko ma 
być w ykonane —  dziś dokładn ie

nie wiadom o. Czy rea lizacja  tych  
p lanów  zm ieści się w  „osiemnasto 
ła tce“  s to licy  czy też rozciągnie 
się na la ta  następne —  fak tem  za­
wsze pozostanie ogrom  te j pracy.

W  ciągu 3 la t odbudowy nie  zro 
błono jednak n iem al n ic , aby przy 
śpieszyć sprawę odbudowy P ow iś ­
la. N ie  zabroniono odbudowy częś­
ciowo ocala łych domów. N ie p rzy ­
stępuje się do ro z b ió rk i ru in , l ik w i 
da c ji gruzów itd . N ie  m yś li się na 
w e t o zabezpieczeniu t. zw. „rezer 
w a tu  BOS“  ,tj. na jbardz ie j znisz­
czonego fragm entu  Pow iśla w  oko 
licach b. Dynasów, k tó ry  ma być 
w  nienaruszonym  stanie zachowa­
ny  ja ko  pom nik  męczeństwa m ia­
sta.

T rudn o  jes t kogoś specja lnie ga 
n ić  za to. W y n ik ły  one raczej z 
okresowych konieczności życio­
w ych, z niemożności zrezygnowa­
n ia  w  p ierwszych la tach z P ow i­
śla. N iem n ie j jednak trzebaby, przy  
jąwszy dzisiejszy status quo, po­
godziwszy się z sam orzutną lu b  ko 
nieczną odbudową do lin y  W is ły  — 
przeprowadzić poważną korektę  
p lanu  przyszłe j sto licy i  pomyśleć 
o umieszczeniu pasma z ie len i i  pa r 
k ó w  bardzie j na południe, (ms)

mmmm

Robotnicy odbudowują kolumną Zygmunta
Robotn icy P rzem ysłu M ine ra lne ­

go, zrzeszeni w  zw iązku  R obotn i­
kó w  i  P racow n ików  Przem ysłu B u 
dowlanego i  P okrew nych Zawo­
dów pos tanow ili z w łasne j in ic ja ­
ty w y  i  w łasnym  kosztem odbudo­
wać ko lum nę k ró la  Zygm unta  na 
placu Zam kow ym . W  zw iązku z tą 
decyzją odbyło się zebranie przed 
s ta w ic ie li Z w iązku  R obo tn ików  B u 
dow lanych, M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i  S ztuk i, M in is te rs tw a  K o m u n ika ­
c ji,  W arszawskiej D y re k c ji Odbu­
dow y i  Naczelnej Rady O dbudowy 
m. st. W arszawy, na k tó ry m  doko­
nano w yb o ru  K o m ite tu  O dbudowy 
pom nika.

Po zatw ierdzeniu sta tu tu, k tó ry

określa cele i  zadania K om ite tu , 
upow ażniono K o m ite t do powoła­
n ia  ko m is ji finansow ej i  a rch itek to  
n iczne j oraz innych , k tó rych  u tw o  
rżen ie się okaże się w  czasie roz­
w ija ją cych  się prac konieczne.

Należy podkreślić, że s ta tu t o- 
k reś la  rów nież te rm in  ukończenia 
odbudowy, pom nika, a m ianow ic ie  
dzień o tw arc ia  i  oddania do uży t­
k u  tun e lu  i  m ostu S ląsko-Dąbrow  
skiego t.j. na połowę roku  1949.

Piecz z uing-pongiem!
(w yciąć  —  zachować)

Z  początku zjadłem, sałatką śle­
dziową i  popiłem  puszką P r e s e r ­
v e d  A p p l e  J u i c e .  Następną 
sałatkę popiłem  ju ż  jednak nie  za 
m orsk im  sokiem jabłecznym , ale ro  
dzim ą R o s ą ,  k tó ra  okazała się 
być kom potem  z w iśn i.

R ezulta t b y ł ten , że czym p rę ­
dzej m usia łem  w yp ić  trz y  f il iż a n ­
k i bu lionu  pod to rc ik  ananasowy.

Pomogło m in im a ln ie .
D latego do p ieczn i w ieprzow e j p i 

łem  ju ż  ty lk o  zwyczajną lemoniadę 
(barw ioną na cukrze!) w  ilośc i p ię  
c iu  flaszek. Na pohybel Z w ią zko w i 
Chrześcijańskich P ingpongistów , k tó  
rzy  na swych zapustach karnaw ało  
w ych (z udzia łem  B e tty  Haber- 
busch —  piosenki —  i  reprezenta­
c y jn e j o rk ie s try  W rząsk-C lubu) u - 
rząd z ili bu fe t bezalkoholowy!

Dziś, leżąc z szeregiem kom pre­
sów na różnych częściach ciała, p ra  
gnę w  uzupe łn ien iu  tego co pozwo 
lile m  sobie powiedzieć iu czasie za 
pustów, s tw ie rdz ić  co następuje:

W ódka poniża i  deklasuje czło­
w ieka  —  to fa k t. N ie należy też za 
lewać się na trupa, choćby ze 
względu na wysoką cenę alkoholu. 
Ale przecię tn ie zdrow y człow iek  
długo p rzy  bezalkoholowym  bufecie  
nie pociągnie. I  wysiądzie w  kon­
w u ls jach !

A  najgorszy katz m ija  bezpowrot 
nie po pierwsze j stopce t.zw. za- 
p ra w k i.

M E G A N

Fmgmm m m dy
Zachm urzenie zm ienne z n iew ie l 

k im i opadami deszczu. Tem peratu­
ra  nocą w  pobliżu zera. W  ciągu  
dnia k ilk a  stopni powyżej.

S $xiś  wst&iScąĘw

świadczenie o u p raw n ie n iu  do reje 
s tra c ji i  k a rtę  odzieżową.

Zaświadczenia o up raw n ien iu  do 
re je s tra c ji k a r ty  odzieżowej dla 
osób, k tó re  m ają  p ra w o  do k a r t  
odzieżowych z ty tu łu  pracy, będą 
w ydaw ać ich  zak łady pracy.

Z ak łady  pracy zatrudnia jące w ię ­
cej n iż  50 osób up raw n ionych  do 
re je s tra c ji k a r t  odzieżowych, muszą 
w ystaw iać zaświadczenia w  fo rm ie  
lis ty  zb iorow ej w ed ług w zoru  Nr. 1.

Z ak łady  p racy zatrudnia jące 
m n ie j n iż  50 p racow n ików  mogą 
w ystaw iać zaświadczenia in d y w id u  
alne w ed ług  w zoru  Nr. 2.

Po 100 kg. wągla
na kartki opalowe otrzymamy 

w lutym
Resort P rzem ysłu, H a nd lu  i  Zao 

pa trzen ia  kom un iku je , że posiada­
cze k a r t  opałowych „ A “  i  „B “  o - 
trzym a ją  w  lu ty m  b r. na  kupon  2 
tychże k a r t  po 100 kg. w ęgla na 
osobę.

W  zw iązku  z ty m  należy złożyć 
u  sk ła dn ika  de ta lis ty , ta k  w  W ar­
szawie ja k  i  w  m iejscowościach pod 
stołecznych, ,,odcinek re je s tra cy jn y “  
k a r ty  opałowej na  I  k w a rta ł b r. w  
te rm in ie  do dn ia  20 lu tego br. Za­
znacza się, że sk ła dn ik  de ta lis ta  w  
żadnym w yp ad ku  n ie  może p rzy  
p rzy jm ow a n iu  odcinka re je s tra cy j­
nego równocześnie pobrać kuponu 
N r. 2 (węglowego). K upon ten bę 
dzie w yc inan y  dopiero p rzy  odbio 
rze opału.

O sadz. 18 w Tow. P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieck ie j (A l. S ta lina  26) odczyt red. 
W udela p t. „ K i lk a  zagadnień pow ojen­
n e j,  p ię c io la tk i" .

*

O godz. 15.30 w g im n. TU R -n  (n l.
G ro ttge ra  22) odczyt p ro f. Tombaka pt. 
„E p o ka  e n e rg ii a tom ow ej“  (is to ta  i  u - 
ky tkow a n ie  e n e rg ii atom owej, b roń  ato­
mowa i  obrona przeoiwatom owa).

*

O godz. 19 w  „R o m ie “  R ew ia wesołoś­
ci, s a ty ry , p a ro d ii, aktua lnego dowcipu 
i  p iosenk i pn. „D o  g ó ry  nogam i1. Po 
re w ii ba l. C a łko w ity  dochód przezna­
czony In w a lid o m  W o jennym  R. P.

W y s t a w y

Radość życia odnajduje inwali 
da wojenny tylko przy pracy — 
pomóż w szkoleniu inwalidów wo 
jennycłi!

M U ZEU M  N ARO DO W E: W ystaw a Cze­
chosłow ackie j U rb a n is ty k i i B udow n ic tw a 
W nętrz .

Loka l K lubu  M łodych A rty s tó w  i Nau­
kowców (u l. K ró lew ska 18) wystawa 
m alarska W a le n tyn y  Symonowiez, S ta­
n is ław a B yrsk iego, A n d rze ja  i  Jerzego 
M ierzejew skich i M ieczysława W ejmana. 
Wsten bezntatny

M U ZEU M  W O JS K A  P O LS K IEG O  (A l.
3 M a ja ) zam knięte dla. zw iedzających 
od dn. 10.11 — do dn. 22.11.48 r.

Tentffv
T E A T R  P O L S K I (K aras ia  2): o godz. 

18 „P ene lopa“ .
T E A T R  ROZM AITOŚCI (M arsza łkow ­

ska 8): o godz, 19 P rem ie ra  „C h o ry  z 
u ro je n ia “  M o lie ra .

T E A T R  P LA C Ó W K A  (K ró lew ska  31): 
o godz. 18.15 „B u rz a " .

T E A T R  M A Ł Y  (M arszałkow ska 81): o

godz. 19 „Świerszcz za kom inem “ .
TE A TR  POW SZECHNY (Zamojskiego 

20: o godz. 19 „Żabusia “ .
TE A TR  NOWY (Puław ska 36) o godz.

18.30 w nledż. i św ięta o godz. 15 1 18,30 
komedia Gogola „R e w izo r".

T E A T R  K LA S Y C ZN Y  (M okotowska 
13): o gndz. 19-ej „M a r ia  S tu a rt" .

TE A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
69): o godz. )9 „M aż  i żona" F red ry .

COMOEDTA (Szwedzka 2): godz. 19 
„M adam e B u t te r f ly “ ,

G U L IW E R  (K ró lew ska  13): „G u liw e r 
w k ra in ie  L il ip u tó w " ,  w nledz. 1 św ięta
0 12-ej i  15-ej. w dn i powszednie o 13 

T E A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"
(Zygm untow ska 8): „J a k  się tw orzy  
rz«d“ . riocz. godz. 17 i 1!)-ta.

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (K a ro ­
wa 31): o godz. 12 „D o k tó r  D o l i t t le . i  je ­
go zw ierzę ta“ .

YM C A  (K on opn ick ie j 6): o godz. 17
1 19.30 „D u b y  smalone“ .

K i s n
P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „N iep o trze ­

bn i mogą odejść“ , pocz. 12.10, 14.30, 19.10, 
21.30, Zw. Zaw. 16.50.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „M ęż­
czyźni w je j  życ iu “ , pocz, 13, 15.30, 1
20.30 dla Zw. Zaw. o 18-ej.

S TYLO W Y (M arszałkowska 112): „P ię ­
kna przygoda“ .

A K T U A LN O Ś C I N r. 1 (M arsza łkow ­
ska 112): o godz. 11 N ow y prog ram  
N r. 13.

A T L A N T IC  (Chm ielna 33): „A s  w y ­
w ia d u “ , pocz. 13, 15, 17, 19 i 21.

S YR E N A  (Praga, Inżyn ie rska  2): 
„B ły s k a w ic a “ .

TĘCZA (Suzina 4): „B a ry łe c z k a " pocz. 
seans. 15, 17, 21 i  d la  Zw. Zaw. 19.

A KT U A LN O Ś C I Nr. 2 (In żyn ie rska  2): 
o godz. 11 P rog ram  N r. 12, w  niedz. 1 
św ięta  o godz. 11-e j.

yAN VEEN ¡ L RAJTEK w FILHARMONII
R ecita l Br. Gimpla

na na jbardz ie j naw et 
! o rk ies trę  sym foniczną,
W y-Puszczamy> że aczko lw iek 
^ -c g ó ln e  je j g rupy  ins trum en - 
:h ° d starożytnych bogów grec- 
y n ,te Wywodzą, panu je  pom ię- 
te ią ę  .pewna „klasowość“  w  zna 
(j • ści®te m uzycznym . 
jp aWyzszą „k lasę“  stanow i dziś 
vi Apoiłona —  , smyczkowcy. 
ci stCza skrzypkow ie  i  w iolencze 
&cje<> an° w te p raw dz iw ą  ,,arysto- 
is tf„ o rkiestrow ą. S łudzy Pana 

dęte drewniane), M ar- 
lsia) blaszane i  Dionizosa (per- 
ą" uważani są za .«klasę niż- 
Y/
; jjostarożytności i  średniow ieczu 
'aCja„CZasów Bacha, taką „a rys to - 
rzy|  . ° y l i  w łaśn ie trębacze i  fan  

o ’ k *órzy dz ięk i pewnym  ta ­
l i  w m cechowym  cenieni b y li 
et trvhk° ’ że grali z osobnych na
ebi6 , lu b  przeznaczonych dla 
;arym óz’ aby nie mieszać s-ię z 
zirjiy ubimom m uzyków. Jak w i- 
SzyJ, '.a rys tokrac ja “  ta, jak  i  

“ K°  ha tym  świecie, z czasem

upadła i  ustąp iła  now e j, choć w  
brzm ien iu  m nie j silne j, bardzie j za 
to subtelnej i, o ile  gra na skrzyp 
cach n ie  raz i dziś nikogo, o ty le  
gra na trąbce czy b ic ie  w  bęben na 

'żyw a  się szczególnym ju ż  m iłośn ic - 
twem .

Przyczyną te j „M asowości“  jest, 
ja k  zw ykle , moda i  zwyczaj epoki. 
Z in s trum en tów  ork ies trow ych  je ­
dyn ie  skrzypce i  w iolenczela są 
dziś używane do solowych w ystę ­
pów  a z n ieo rk ies trow ych  — fo rte ­
p ian i  głos lu d zk i cieszą się n a j­
w iększą popularnością. Tymczasem 
lite ra tu ra  koncertów  w a lto rn io - 
w ych  fagotowych czy fle to w ych  
jest wcale duża i  leży w  zupełnym  
ju ż  zapom nieniu. Z te j samej p rz y ­
czyny w yp ływ a  logiczna konse­
kw encja , że kom pozytorzy zwłasz 
cza kapelm istrze, gra jąc co n a jw y ­
żej na instrum encie sm yczkowym , 
jeś li n ie  w yłączn ie  na fo rtep ian ie , 
za mało poświęcają czasu i  u w a ­
gi instrum entom  pozostałym  i  spy­
chają je na jn iesluszniej do podrzęd 
ne j ro );

Z różniczkow ania te  n ie  są ob ja ­
wem  dobrym , gdyż ostatn ie syste­
m y  ork ies tracy jne  są ta k  skom p li­
kow ane i  trudne, że wym agają od 
w szystk ich  cz łonków  o rk ie s try  ró w  
ne j in te lig e n c ji i  jednakowego w y ­
szkolenia.

Do powyższych w yw odów  sk ło n ił 
nas fa k t  niepowszedni. M ianow ic ie  
na X V I I I  koncercie sym fonicznym  
F ilh a rm o n ii w  d n iu  6 bm. w ys tą p ił 
w  charakterze so listy „sługa Pana“  
z ins trum entem  Pana, udoskonalo­
n ym  przez n ie jak iego Boehma —  
flecista .

G dybyśm y spo jrze li do s ta tys tyk i 
dawnej naszej F ilh a rm o n ii za p ie rw  
sze dziesięciolecie je j działa lności 
(1901-1911), s tw ie rdz ilib yśm y, że w y  
stąp iło  w  tym  okresie zgodnie z 
„m odą“ : 254 śpiew aków  i  107 p ian i 
stów,, poza ty m  74 skrzypków  i  23 
w io lencze lis tów . wreszcie 8 orga­
n is tów , 2 ha rfen is tów  i... 1 flecista .

Spośród „n iepow o łanych“ , f le t  
jest może na jbardz ie j „w yb ra n ym “  
instrum entem . Dość duża skala, 
szlachetny dźw ięk, subtelność i  
czar poezji —  po zw o liły  niegdyś 
G lucko w i posłużyć się n im  w  od­
tw orzen iu  w ieku is te j szczęśliwości 
e lize jsk ich  cieni. Na flec ie  g ry w a li 

, naw et k ró low ie , w  lepszych co 
I p raw da  d la  siebie czasa»"

Jo van Veen, flec is ta  z R o tte rda , 
mu, p rz y ję ty  został przez pub licz ­
ność warszawską z w ie lk im  uzna­
niem. G ra jego, choć może nieco 
za m ało urozm aicona pod wzglę­
dem dynam ik i, by ła  bardzo dobra 
i  ca ły czas in teresująca. W ykona ł 
on M ozarta I I  konce rt f le to w y  
D -d u r, dzieło posiadające w szystk ie  
w a lo ry  m ozartow skie j m uzyki, a na 
w e t w  osta tn im  a llegro żywo p rzy  
pom inające tem at wesołej a r ii B łon 
dy z „U prow adzen ia  z S era ju". 
O by sukces p. Veen b y ł otuchą dla 
naszych ins trum en ta lis tów .

D yryg ow a ł L u d w ik  R a jte r, k a ­
pe lm is trz  z B ra tis lavy , k tó ry  poka­
za ł nam  bardzo wysoką klasę dy ­
rygowania . O panowany i  zrów now a 
żony, bez najm niejszego w y s iłk u  z 
n iezw yk łą  prostotą św ietn ie popro­
w a dz ił uw e rtu rę  M on iuszk i „B a j­
k a “  oraz IV  sym fonię E s-du r op. 38 
A leksandra Moyzesa, p rzedstaw i­
ciela, obok C ikke ra  i  Suchona, m ło  
dej m uzyk i słow ackie j. Znać w  
dziele ty m  doskonałą szkołę V itez- 
slava Novaka, ta le n t kom pozytora, 
solidną kons trukc ję  sym fon ii n ie  
bez dozy program ow ośri. N a js łab­
szą może stroną je s t łączenie się 
p ięciu  je j „m ouvem ents“  w  jedną 
całość dającą w  rezu ltacie  zbyt 

w ie lk ą  dłużyznę mogącą naw e t na

sunąć m yśl, że obok „N iedokończo 
nych“  tra f ia ją  się na świecie i  
„N iekończące się sym fonie“ .

B ron is ław  G im peł, lw ow ian in , 
uczeń M . W olfs ta la  i  Flescha, zna­
ny  nam  z M iędzynarodowego K on 
ku rsu  szkrzypcowego im . H . W ie­
niawskiego w  r. 1935 w  WTarszawie, 
ostatn io konce rtm is trz  o rk ie s try  
sym fonicznej w  H o llyw ood, w ys tą ­
p i ł  w  dniu: 5 bm. z rec ita lem  w  sa li 
„Rom a“ .

P rogram  obejm ował: Beethoven 
Sonata G'-dur, J. S. Bach Chacon- 
ne, G łazunow K oncert A -m o ll H in - 
dem ith  Sonata op. 11, Szym anow­
ski Fontanna A re tuzy, B a rto k  Tań 
ce rum uńskie , S traw ińsk i Taniec z 
„P e tru szk i“  i  W ien iaw ski Polonaise 
b rilla n te .

P artnerem  jego b y ł W ładysław  
Szpilm an, p ian is ta  bardzo dobry. 
Obaj m uzycy różn ią się od siebie 
zasadniczo. G im pel reprezentuje 
typ  skrzypka skłonnego do uducho 
w ien ia  gry, Szpilm an zaś jest ba r­
dziej rea lnym  technik iem . Pod ty ­
m i w zględam i —  albo nie  pasują 
do siebie albo się wzajem nie uzupeł 
n ia ją , ale łączy ich  jedno: są ba r­
dzo u ta len tow anym i m uzykam i i  
dlatego z p raw dz iw ą satysfakcją 
słuchało się ich  koncertu .

M . BO R ZĘ C K I
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Ukazał s ą  Nr. 2 - 3  (5 5 /5 6 )  dwutygodnika

»PORADNIK SPOŁECZNY«
(d a w n ie j „ P 0 iiA 9 H IK  P iiA C O W M K A  SPOŁECZNEGO“

Na treść nu m eru  sk łada ją  się m iędzy in n y m i następujące 
a r ty k u ły :

1. Jesienna sesja sejm owa — A. B o rko w sk i.
2. P ań s tw ow y P la n  In w e s ty c y jn y  na ro k  1948 — m gr. J. 

Marzec.
3. S łowa i  F a k ty  — K. W olick i.
4. Rozw ój w e w nę trzne j s y tu a c ji F ra n c ji.
5. W ykonan ie  p lanu  w  przem yśle — A. B arnabe l.
6. System  p lanow an ia  w  naszym  przem yśle— inż. Z. Zelcźak.
7. P e rsp ek tyw y  a p row izacy jne  — St. K n a u ff.
8. Ś w ie tlica  lu d z i p racy —  M. K o w a lczyko w a  
P onadto sta łe  dz ia ły : k ro n ik i nowe w y d a w n ic tw a  itd.
W następnym  num erze „P o ra dn ika  Społecznego“ , k tó ry  

ukaże się 15 lu tego 1948 r „  cz y te ln ik  zna jdz ie  m. in . następujące 
a r ty k u ły :

1. W zór w spó łp racy  m iędzynarodowi e j — H. Kassyanow icz.
2. W  przededniu W iosny Lu dó w  —  Z. M łyn a rsk i.
3. Dosto jna J u b ila tk a  — A rm ia  W olności — G. Staszewski,
4. B izon ia  — płód p lanu  M arsha lla  —  M. H.
5. O siągnięcia gospodarcze w  r. 1947 um ocn iły  Polskę L u ­

dową — Z. M ilew icz .
6. Służba Polsce — Szkołą W ychow an ia  O byw a te lsk iego  — 

K. W alczak.
„P o ra d n ik  Społeczny'1 zaw ie ra  przegląd na jw ażn ie jszych  

w ydarzeń  życia po litycznego  i  gospodarczo-społecznego k ra ju  
i św ia ta .

„P o ra d n ik  Społeczny“, da je o b f ity  m a te ria ł in fo rm a c y jn y  
n iezbędny w  p racy nauczycie li, ośw ia tow ców , dz ia łaczy społecz­
nych i  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji państw ow ej.
Cena nu m eru  po jedynczego oko ło  100 ko lum n  d ru k u  —  20 zł. 
N akładem  „P o ra d n ika  Społecznego'1 w yszła  z d ru k u  broszura  p.t.

„Grecja w alczy o wolność“
k tó ra  je s t do nabycia  we w szystk ich  ks ię ga rn ia ch  o raz w  A d ­
m in is tra c ji „P o ra d n ika  Społecznego“ , W arszawa, ul. R a ko w ie ­

cka 4a, teł. 409-62 lu b  409-94 we w. 17. Kr 587-1 
C e n a  b r o s z u r y  — z ł o t y c h  3 0 . —

Zjednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego
zaangażuje:

dla FABRYKI SPRZĘTU R A T U N K O M  w K A T O W I C A C H
25 technlków-m echanlków
ze średnim wykształceniem, pragnących specjalizować się m pre­
cyzyjnej p rodukc ji ratunkowych aparatóui tlenowych i  sprzętą 
ochrony osobistej. Reflektuje się ty lko na siły pierwszorzędne
0 dobrym przygotowaniu teoretycznym, pragnące znaleźć stale 
zajęcie i zdobyć specjalną miedzę fachową w zakresie budo- 
my sprzętu ratowniczego.

1 re fe ren ta  - (tką) sprzedaży
z praktyką lub średnim wykształceniem handlowym.
Potrzebna jest siła pracująca całkow icie samodzielnie.

Pisemne zgłoszenia przyjmuje Z jednoczenie Fabryk Maszyn i Sprzętu Górniczego, 
Świętochłowice, ul. Arm ii Czerwonej Nr. 30. ■ Kr. 611 - i

CENTRALA HANDLOWA PRZEM YSŁU ELEKTROTECHNICZNEGO
O ddzia ł w Łodzi. u l.  P io trko w ska  105 -  Z A A N G A Ż U J E

INŻYMIERA lub TEGMIKA ELEKTRYKA
na s t a n o w i s k o  K ie ro w n ik a  S erw isu A ia m n la to ro w e g o .

Reflektanci z praktyką proszeni są o składanie ofert w: Wydziale Per­
sonalnym w godz. 9 do 13. Kr 617-1

Ogłoszenie o p;z@icmju
D yrekc ja  Państwowego Monopolu, Spirytusowego ogłasza przetarg 

n ieograniczony na dostawę:
8.000. 000 sztuk bu te lek typu  monopolowego o pojem ności 1 L
2.000 000 „  „  „  „  „  0,5 L
4.000. 000 „  „  „  „  „  0,25 L

sukcesywnie od 1-go k w ie tn ia  do 30 czerwca 1948 r.
B u te lk i należy oferować z zachowaniem w yże j podanego stosun­

k u  m iędzy pojem nościam i.
O fe rty  z podaniem  ceny loco wagon stacja załadowania, te rm in ów  

dostawy oraz w arunków , p ła tności należy Składać w  za lakow anych ko­
pertach, bez żadnych znaków  firm o w y c h  z napisem : „O fe rta  na do­
stawę bu te lek m onopolow ych“  do D y re k c ji Państwowego M onopolu 
Spirytusow ego w  W arszaw ie, ul. Leszno N r 1 (kancelaria  G łówna) do 
godziny 13-ej dn ia  10 m arca 1948 r., po czym nastąpi o tw arc ie  o fert.

Do w nętrza  kop e rty  o fe rtow e j należy w łożyć k w i t  w a d ia ln y  na 
sumę zł 30.000.— (zł trzydzieśc i tysięcy).

D yre kc ja  PM S zastrzega sobie p raw o  un ieważn ienia przetargu bez 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  od­
szkodowań, p raw o  częściowego skorzystan ia z o fe rty , p raw o w yb o ru  
dostawcy bez względu na w y n ik  przetargu. .

O fe rta  obow iązuje w  ciągu 30-tu d n i od dn ia  o tw arcia .
Wadia, dotyczące n ie  p rzy ję tych  o fe rt będą zwrócone na jpóźnie j 

w  te rm in ie  15-tu d n i po o tw a rc iu  o fe rt. K r  622-i

Z.TEDNo r i7 F N IE  PR ZE M Y S ŁU  N IEO R G A N IC ZN E G O  ZJEDNOCZONE  
F A B R Y K I C H E M IC ZN E  „S ILE S IA "

w  ZA R O W IE  k. Ś W ID N IC Y
ogłaszają

PRZETARG  N IE O G R A N IC ZO N Y
na w ykonan ie  podestów, schodów, silosu, odpow ie trzenia i  usta­

w ien ia  w e n ty la to ra  do pieca p iry tow ego syst. „W edge“  kons trukc ja  
żelazna w  Zjednoczonych F abrykach  Chem icznych „S iles ia “  w  Ż aro- 
w ie  k. Ś w idn icy.

In fo rm a c ji w  spraw ie w ykonan ia , zasięgnąć, można w  godz. urzę­
dowania w  biurze in w es tycy jn ym  W /w fa b ry k i, gdzie rów n ież można 
nabyę po dk ładk i ofertow e oraz w a ru n k i p rze targu i  rysunk i.

O fe rty  należy składać do Zjednoczenia P rzem ysłu N ieorgan icz­
nego w  G liw icach  ul. G órnych W ałów  25, W ydzia ł Zakupu w  zala­
kow anych  i  n iep rze jrzystych  kopertach bez firm ow ych  z napisem o fe r­
ta  na w ykonan ie  podestów itp . do pieca p iry tow ego w  „S ile s ii“  dó 
dn ia  18.11.1948 r. godz, 10-ta rano.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi w, dn iu  16.11.48 r . w  Zjednocze­
n iu  P rzem ysłu N ieorganicznego w  G liw icach , u l. G órnych W ałów  25, 
W ydzia ł Zaopatrzen ia o godz. 12-ej ra»- K r ’ 609-1

Przetarg nieograniczony
Państwowe Zak łady W łókienn icze N r 7 w  Kaliszu, ul. M a jk o w ­

ska N r. 13, ogłaszają prze ta rg  n ieogran iczony na budową magazynów 
ca 5600 m 3 na teren ie fa b ry k i.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na b u d o w ę 1 
m agazynów“ , należy składać w  biurze fa b ry k i w  godzinach urzędo- i 
w ych  do dn ia 24 lu tego 48 r. do godz. 12, gdyż o tw a rc ie  o fe rt n a ­
stąpi w  ty m  samym dn iu  o godz. 12,15.

Do o fe rty  należy dołączyć dowód złożenia w ad ium  w  gotówce 
lub papierach w artościow ych, uznanych przez M in is te rs tw o  Skarbu 
na sumę 2 % od k w o ty  kosztorysowej.

P.Z.W ł. N r  7 zastrzegają, sobie praw o:
a) dowolnego w yb o ru  oferenta niezależnie od wysokości o fe rty , i
b) w yłączen ie  n ie k tó rych  robót i m ate ria łów ,
c) praw o un iew ażn ien ia  przetargu w  całości lub  częściowo bez po- ' 

dania powodów i ponoszenia z tego ty tu łu  ja k ic h k o lw ie k  od- : 
szkodowań.

Szczegółowe w a ru n k i przetargowe, d ru k i o fertow e i in fo rm ac je  ! 
można otrzym ać w  biurze P.Z.W i. N r 7 w  K a liszu , ul. M a jkow ska 13. !

K r  613-1

Przetarg nieograniczony
Państwow e Z ak łady Przem yślu Dziew iarskiego N r. 1 w  Łodzi ogła­

szają przetarg n ieograniczony na w ykonan ie  dźw igu towarowego.

In fo rm a c je  oraz ślepe kosztorysy otrzym ać można w  B iurze P. Z. P. 
Dz. N r. 1 w  Łodzi, K rzem ien iecka 2 w  godz. 10 — 14.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach z napisem „O fe rta  na w ykonan ie  
dźw igu11 należy składać w  B iurze P. Z. P. Dz N r. 1 do dn ia 14 lutego 

br. w  k tó rym  to dn iu  o godz. 10-ej nastąpi K om isy jne  otw arc ie  kopert. |

W adium  przetargowe w  wysokości 2% w p łac ić  należy do kasy P. Z.
P. Dz. N r. 1, a dowód w p ła ty  dołączyć do ofe rty .

D yrekc ją  zastrzega sobie praw o w yb o ru  oferenta, ja k  rów nież un ie­

ważnienia przetargu bez podania przyczyny. K r. 606-0

W dniu 11 bm. (środa)«
6.00 S ygna ł czasu, pieśń. 6-15 

por. (i.20 Muz. z p ły t .  7.00 Dz. P0^  jó - 
8.35 Kw adrans prozy „Szalona 
zefa Ignacego Kraszewskiego. /* w  
d la  szkół. 10.40 A ud. M in . O św ia ty . 0  
W iad, po łudniow e. 12.20 „Z  m ik ro  « 
po k ra ju “  — reportaż 12.-10

,Z m ikro^“d,gKoncert 3.
niow- 

P
lla n

ży. 17.20 K once rt po pu la rny . 18-00

m łodzieży. 16.00 Dz. popołodnjow y^ ¿ja
„Ś w ia t jes t p iękny  i c iekaw y jo d z ie '
dzieci starszych. 16.55 Aud. dla -T r II-I'*
W yk ła d  dr. Józefa S ieradzkiego * 

św iecie wspo,,Nauka w Polsce i  św iecie ^ 3P -*
nyrn“ . 18.15 L u d w ik  van Beetho- a,ł
K w a rte t sm yczkow y. 18.45 _ .•f5Z
Józefa Ignacego Kraszewskiego. ^5 
„P ra w o  d la  wsi“ . 19.15 Lekcja L  j,  
rosy jsk iego . 19..10 R ecita l o rganow y^jo  
K ucharsk iego . 20.00 Dz. wieeczorny- ,,j“ 
G łos M łodych „O M TU R  — okra.g »“ Uch 
21.00 Aud. Chopina. 2i 90 
p rz y ja c ió ł“  „Z  życia J u g o s ła w ii • 
„G aw ędy rybackie*. 22.00 Muz.

lfAutW23.00 Ostatn ie w iadomości. 23.20 
z c y k lu  „M uz . D aw na“  z p ły t  
leg ie  Sonare“ . 24.00 H ym n.

W A R S Z A W A  I I
ifi.tr, „ P r a k t y ^ ;  

lfi.5 5 .II,1 »“ 30
16.00 Dz. w ieczorny, 

w ychow anie dziecka* po;w ychow anie dziecka pog. lb.aa *** 
z c y k lu  „K o m p o zy to r T y g o d n ia  • ar-
Le kc ja  jeżyka  rosy jsk iego . 17.4«) jyt
te t M ozarta . 18.05 Muz. popularna & jgjjj 
18.20 „W y p ra w a  na G ib ra lta r1 i0rr
„M ło dz ież  i książka w dobie P °" *9,10 
ne j“  pog. 18.50 M elodie ludowe- ujd
Muz. popularna z p ły t. 19.30 
organow y. 20.00 Dz. w ieczorny- . j0jj- 
A ud. Chopinowska. 21.40 U tw o ry  ^  gie' 
czel. 22.00 R.U.L. w yk ład  Józefa. * i 
radzkiego z c yk lu  „N a u ka  w P °is 
świecie współczesnym“ .

ITYtODNIt: DLA DZIECI

Ogłoszenie o przetargu
F abryka  _ chem iczno-fąrm aceutyczna „P o lpha rm a“  w  Starogardzie 

przy ul. Kościuszki 24/26 ogłasza przetarg n ieograniczony na sprzedaż: 
3.767,000 szt. rurek szklanych ze szkła turyngijskiego, dw ustronn ie  

o tw a rtych , z napisem w ypa lanym  „C a rpu le -B a ye r“ o w ym ia rach  62 m m — 
7/9 m m  (grubość ścianki 1 m m);

ca 2.325.000 sztuk koreczków gumowych białych do pow. rurek. 
O fe rty  z podaniem  cen na całość wzgl. część ogłoszonych do sprze­

daży p rzedm io tów  prosim y składać w  zalakowanych kopertach bez zna­
ków  firm ow ych , z napisem „O fe rta  na sprzedaż ru re k  szklanych i  ko ­
reczków gum ow.“ , w  biurze fa b ry k i do dn ia  14 lutego do godz. 10-tej.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąpi w  dn iu  14 lutego o godz. 11-tej 
w  W ydzia le Zaopatrzenia fa b ry k i „P o lpha rm a“ .

P rzy  sk ładan iu  o fe rt należy dołączyć uw ie rzy te ln iony  odpis świadec­
tw a  oraz k w it  na wpłacone na nasze kon to  żyrow e w  N. B. P. oddz. 
Tczew, w ad ium  w  wysokości 1% od sum y oferowanej.

N abywca obow iązany jest u iśc ić  całą cenę natychm iast po zdecydo­
w an iu  sprzedaży oraz n iezw łocznie odebrać nabyte tow ary.

Do cen nabycia dolicza się 2% ty tu łe m  op ła t m an ipu lacy jnych . 
F abryka  „P o lpha rm a“  zastrzega sobie praw o un ieważnienia prze ta r­

gu i  w yb o ru  oferenta Bez podania prżyćzyn i  bez ponoszenia ja k ic h k o l­
w iek  odszkodowań z tego ty tu łu “ . K r .  582-0

Ł Ó D ZK IE  Z A K Ł A D Y  W YROBÓW  PAPIERO W YCH
ogłaszają

przefaig nieograniczony
na remont automatu drukarskiego (offsetu) N r ilnw. I  f-ce Kartonaży 

w  Łodzi przy ul. Żeromskiego 52.
O fe rty  należy składać w  zalakowanych kopertach z napisem- 

„O fe rta  na rem ont autom atu drukarsk iego N r 1“ w  w ydzia le  tech­
n icznym  Ł.Z.W.P. p rzy u l. Żeromskiego 52 do dn ia 21 lutego br. i w  
tym  d n iu  o godz. (dzień 2J . l l)  12- e j . nastąpi kom isy jne  otwarcie, o fe rt.

W adium  w  wysokości 1% oferowanej sum y należy w p łac ić  do od­
pow iedn ich  banków  lu b  kasy Ł.Z .W .P . przy  ul. P io trko w sk ie j 238, po­
k w ito w a n ie  dołączyć do złożonej o fe rty . Ślepe kosztorysy pobrać 
można w  w ydzia le  technicznym  Ł.Z.W .P. p rzy  ul. Żerom skiego 52.

D yrekcja , zastrzega sobie p raw o  w yb o ru  oferenta bez w zględu na 
w y n ik i przetargu, ja k  rów nież praw o un ieważn ienia prze ta rgu bez 
podania powodu ' i  odszkodowania oraz podziału robó t na poszcze­
gólnych oferentów. kr-61.6-1

P IER W SZA  PAŃSTW O W A F A B R Y K A  APA RATÓ W  
E LE K TR Y C ZN Y C H

w Warszawie, przy ul. Kałuszyńskiej 4
ogłasza

przetarg nieograniczony
na w ykonan ie  in s ta la c ji w odociągow o-kanalizacyjne j w  now ow y- 

budowanych budynkach fabrycznych p rzy ul. K a łuszyńsk ie j 4 o k u ­
baturze około ,25.000 m 3.

Ślepe kosztorysy można otrzym ać w  sekretariacie fa b ryk i.
O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy składać w  sekretariacie 

fa b ry k i, p rzy  ul. K a łuszyńsk ie j 4 do dn ia 16.11.48 r. do godz. l l - e i ,  
w  k tó ry m  to dn iu  nastąp i kom isy jne  otw arc ie  o fert.

W adium  w  wysokości 1% sum y kosztorysowej należy w p łac ić  do 
P.K.O. 1-1644 z zaznaczeniem celu w p ła ty .

D yrekc ja  fa b ry k i zastrzega sobie praw o w yboru  oferenta, w zg lęd­
nie  un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania przyczyn i ponoszenia ja ­
k ich ko lw ie k  odszkodowań. K r  619-1

Przetarg nieograniczony
Z akłady Chemiczne „M o to r A lka lo id a 11 w  K u tn ie  pod zarządem 

państw ow ym  ogłaszają prze ta rg  n ieogran iczony na zakup maszyny b iu ­
row e j sum ująco-piszącej ręcznej, do jedenastu znaków oraz maszyny 
ka lku la cy jn e  do czterech dzia łań z autom atycznym  działaniem.

O fe rty  p ros im y składać, w  b iurze fa b ry k i K u tno , G łogow iecka 3, 
do 22 lutego 48 r. W dn iu  tym . na tąp i ich otw arc ie  o godzinie 14-ej.

D y rekc ja  fa b ry k i zastrzega ; sobie praw o wolnego w yboru  oferenta, 
ja k  rów nież un iew ażn ien ia  przetargu bez podania przyczyn. K r  623-1

Przetarg nieograniczony
. Pom orskie  Z ak łady  G arbarskie w  Bydgoszczy, pow o łu jąc się na 

ogłoszenia w  gazetach: „Rzeczpospolita“  n r  16 z dnia 13.1.48 r. „Gazeta 
Zachodnia“  n r 13 z dnia 13.1.48 r. oraz w  „D z ienn iku  B a łty c k im “  n r 
13 z dn ia 15.1.48 r. ogłaszają ponowny przetarg n ieograniczony na do­
starczenie s iln ikó w  e lektrycznych, samoczynnych w y łączn ików  i prze­
łączn ików  herm etycznych.

T e rm in  składania o fe rt do dnia 20 lutego 1948 r. godz. 12-ta. 
O tw arc ie  o fe rt nastąpi dn ia 20-go lutego 48 r. o godzin ie 12,30 w  dy- 
d y re kc ji P.Z.G. w  Bydgoszczy ul. G arbary 2—8, gdzie można otrzym ać 
po d k ła d k i o fe rto w ' K r  624-1

Poszukuje siu  
©«#

technikom , Łon s trn k ^  
k a l k u l a t o r  6^  

oraz kreślarz^
roiu.

Zgłoszenia przyjm uje W ydz ia ł P®1. 
sona fny  W y iw ń tn i U p a k  o f  ® 
B ia s x a n v c h -U A iM O N  w  Gdans« '

61T*ui. Ułańska Mi. 1315.

Centrala Dostaw Drzewnych
P r z e m y ś l u  W ę g l o w e ?0

Poszukujemy
k i lk u  b u c h a l t e r i ą  

b i e g ł a  s tenotys isM '
maszynistka, referenta
do W ydz. Gosp. zkwa i t f  . j 
e lektro r m e c h a n i c z n y > n*„
t a r y f i s t ó w  k o l e j o w y ^

Zgłnszcnia do Centrali Dostaw DrzcwalCj 
P. W. KATOTOE, Zamkowa 3. 61 -

osW YK R O JE i WZORY
3-c i zeszył 7 wykrojów .

rkni wizjrtomej, bielizny, 
iatróuiki i t p .  W edług m°

z Nr. 4 (52). «
M e d /  i Ż y c ia  P r a  t y c z n e j®

oiaz wzory: 61 na
impletu bielizny, c z a p e c zl; ’ n y 
utacli i mykończenia t> i  e ) 1 p cjj, 
a m s k i e j  m czterech rodzaj8 
wskazówkami i  ohiaari«enia ^

Państwowa Fabryka Wyrobów S ia l» ! 1*
»GERLACH« „„

w D R Z E W I C  Y, pow. Opoc« 1

x  m h z  i *  6,5 °

1 k o c i o ł  parowf
z paleniskiem o pojemn. 200

O ferty zgłaszać pod w. ,L’-

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

Dom H andlow y Leon M r o k ^  34, 
Częstochowa, ul. Nadrzeczn 
tek 20-33 sprzedaje wagonow^ 
tręby ży tn ie  z przem. 80°/» ' '  
k u p i każdą ilość nasion korb 
prosa, grochu, seradeli, łu b in u-nS,o

K ń _ 4

___________ ROŻNE

Ostrzeżenie! „P o lim ex“  P °)ŝ ^ 0we 
warzystwo Eksportowo lm P ° o(jp. 
Maszyn i Narzędzi Sp. z
Warszawa, ul. Daszyńskiego 
strzegą przed nabyciem  
do liczenia (arytm om etru) 
O dhuer N r 27/231844.

„Osytelni.k“ Drukarni» nr

B-470^


